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Z Sowietami źle,
bez Sowietów-gorzej.

Kongres radykałów w Biarritz wyka
zał jasno jak na dłoni, że radykałowie
nie są zbyt entuzjastycznie nastrojeni do

spółki z komunistami, lecz nie widzą
innego wyjścia, jak dalsze uprawianie
tego w miarę niewygodnego i niemo

ralnego aliansu politycznego. Czerw oni

pachołkowie Moskwy wykorzystują sy

tuację nieprzyzwoicie. Narzucają swą
politykę z całą bezczelnością i zamiast

dziękować ,,frontowi ludowemu" za po­
wolność, jeszcze m u sobaczą gdzie tylko
mogą, niemal według nieśmiertelnych
rosyjskich wzorów,

Ta sama przykra sytuacja zależności

istnieje również na terenie polityki za­
granic-znej. Spółka z Sowietami przy­
nosi francuskiemu partnerowi sa-me

przykro-ści, ale nie m a on za grosz od

wagi, aby ją wypowiedzieć. Co gorzej.
Nawet mu tej odwagi mieć nie wolno.

Mamy jeszc-ze w żywej pamięci roz

czaro-wanie na skutek ogłoszenia przez
Belgię neutralności. Był to dla Fran­
cuzów piorun z jasnego nieba. Mogli
się byli spodzie-wać odstępstwa każdego
z sojuszników, ale Be-lgia wydawała się
związana z Francją na śmierć i życie
po wszo czasy. Propaganda faszys-tów
ska-De-gr.elłe,a, wyraźny germanofizm
Flamandów i sowietofilizm Francuzów

zrobiły swoje: udało im się rozszczepie
braterstwo zawarte i umocnione na po
lach M'landrii prze-z długie 4 lata wojny
światowej.

Następnie przyszła wyprawa Ciano
do Berlina, Niby tam wyraźnego soju­
szu nie zaw-arto, ale w serdecznym na

stroju uchwalono współdziałanie na

najbliższy czas. Jeś-li to porównać z tak

niedawnym, bo datującym się ze styc-z­
nia 1934 roku frontem Stresy (Anglia,
Francja i Włochy) widać całą przepaść,
jaka dzieli wczoraj i dziś na odcinku
stosunków francusko-włoskich.

Jakby tego było mało, polityka fran­
cuska musiała zaksięgować jeszcze ta

jemniczą wyprawę rumuńskiego min,
Antonescu do Bialogrodu i oficjalną w i­
zytę króla Karola w Pradze. O pierw­
szym fakcie mało się istotnego przed-o
stało do p-rasy. Wiadom o jest. tylko, że
Rumunia zrywając z polityką Titulescu

prowadzoną w stosunku do Sowietów,
zbliżyła się do stanowiska Jugosławii.
Pod tym samym kątem widz-enia należy

irównież oceniać wyniki wyprawy króla
Karola. W łonie Małej Ententy na tle

stosunku do Sowietów zarysowuje się
wyraźne odosobnienie Czechosłowacji.

Niedzielna mowa mediolańska Mus-so-

liniego została potraktowana przez pra­
sę francuską niczem wbijanie ostatnich

gwoździ do trumny. Największe świę­
tości polityki francuskiej H. Duce uznał

za umarłe. Wyrok ten otrzymały: roz

brojenie, bezpieczeństwo zbiorowe, pokój
niepodzielny i Liga Naro-dów.

Sumując momenty powyższe otrzymu­
jemy obraz wybitnie niewesoły. Wpraw­
dzie Francja jest w dalszym ciągu o

śr-o-dkiem w ielkiego systemu . sojuszów
i paktów, a-le więzy łączące ją z sze­
regiem państw zaczynają słabnąć wyraź­
nie na korzyść trójsojuszu francusko-

czeskc-sowieckiego. I odwrotnie. Im

bardziej wyosabnia się to irójprzymie
rze, tym bard-ziej pozostali so-jusznicy
stają się podejrzliwi i niezadowoleni

Lista strat nie wyczerpuje się na

faktach powyższych. W najbliższym
czasie grozi wyraźnie zupełne pogrze­
banie idei Loearna. Wprawdzie Niemcy

ICiąg dalszy na, stronie 2-ejJ.

Roosevelt odniósł zwycięstwo
w w uboracli iirae^ĘicteitclsIcltw

Ameryka woli Roosevelta.
TEODOR ROOSEVELT,

itychcżasowy prezyde'nt Stanów Zjednoc'zo­
nych zwyciężył.

Nowy Jork, 'k 1J. (PAT) We wszyst­
kich biurach wyborczych na terenie ca­
łych Stanów Zjednoczonych, panuje nie­
zwykłe ożywienie. Udział wyborców jest
niezwykle liczny. W większych mia­
stach, w szczególności na wschodzie,
atmosfera jest gorączkowa. W wielu

m iejscach doszło do zajść, chociaż w ła­
dze wydały bardzo surowe zarządzenia
w celu zapewnienia spokojnego prze­
biegu głosowania.

Według pierwszych wiadomości, jakie
napłynęły do Nowego Jorku z niektó­
rych miast Stanów Nowej Anglii, pozo­
stały one wierne swym republikańskim
tradycjom, głosując na gubernatora
Landona.

Roosevelt zwycięża we wszystkich
miastach Stanów Południowych, gdzie
partia demokratyczna zawsze była
stronnictwem rządzącym.

Przed biurami wyborczymi w Nowym
Jorku pomimo wielkiej sprawności or-

LANDON,
gubernator Stanu Kansas, przegrał sromot­

nie.

1ganizacji od wczesnych godzin tłoczyły
się tłumy głosujących. Do godziny 16

w stanie nowojorskim i w stanie New

Yersey większość wyborców oddała już
swe głosy. Ten sam sto-sunek korespon­
denci pism nowojorskich stwierdzają
również w stanach Pensylwania, Ohio,
Virginia i Texas.

Prezydent Roosevelt, gubernator Lan­
'ion oraz republikański kandydat na wi­
ceprezydenta Knox oddali swe głosy
rano. Tłumy zebrane przed biurami

wyborczymi zgotowały im długotrwałą
owację.

Małe starcie między wyborcami.
Nowy Jork, 4. 11. (PAT) Zainte-reso­

wanie wyborami w Nowym Jorku było
największe. Do godz. 12 więcej niż po­
łowa zapisanych wyborców oddała już
swe gołsy.

Kawiarnie i bary są zamknięte. Gło­
sowanie odbywa się na ogół biorąc, spo-

ko-jnie, chociaż w biedniejszych dzielni­
cach Nowego Jorku doszło w kilku miej-
scach do starć. Policja dokonała licz­
nych aresztowań.

Do poważnie-jszych zajść doszło w

Bonviile w stanie Indiana, gdzi-e zosiał

zabity murzyn, a kilka osób odniosło

rany. W miejscowości Whitesburg w

Stanie Kentucky zo-stał ranny kulą re­
wolwerową jeden z członków biura wy­
borczego.

* * ł

Nowy Jork, 4. U . (PAT) O północy,,
według czasu amerykańskiego, sytuacja
wyborcza była następująca: Kandydat
republikanów Landon miał za sobą tyl­
ko 4 stany — Maine, New-Hampshir,,
Vermont i Wyoming, które razem re­
prezentują 15 elektorów. R-oosevelt miał

44 stany, reprezentujące 516 głosów.
Według ilości złożonych głosów, z 9 mi­
lionów głosujących, z górą 5.493.000 od­
dano na elektorów demokratycznych,
t. j . stronników Roosevelta, a 3.078.000
na stronników Landona.

Nowy Jork, 4. 11. (PAT) W Hyde Par­
ku Roosevelt wygłosił przemówienie do

zebranych tam rz-e-szy ludności, oświad­
czając m. in.: Sądząc ze znanych do­
tychczas wyników głosowania, korzy­
stamy jak się zdaje z największej lawi­
ny głosów, jaka kiedykolwiek spadła
przy głosowaniu w Stanach Zjednoczo­
nych, Zmietliśmy przeciwników sku­
tecznie we wszystkich stanach połud­
niowych na wybrzeżu Oceanu Spokojne­
go, w stanach Bór Skalistych, a nawet

w stanach Nowej Anglii.
* *

Zwycięstwo Roosevelta jest prawdzi­
wym szczęściem Stanów Zjednoczonych.
Zamiast bezsensownej próby zakreślenia
koła historii wstecz przez Landona,
otwiera się przed tym wielkim pań­
stwem nowa era umiarkowanego postę­
pu pod kierownictwem tak wielkiego
męża stanu i wypróbowanego już poli­
tyka jak prezydent Rposevelt.

Jego obioru można Amerykanom
szczerze powinszować. Polska może się
tylko przyłączyć do uczucia szczęścia, ja­
kie ogarnęło Stany Zjednoczone.

Glosy prasy niemieckiej o podróży min. Becka do Londynu.
Warszawa, 4. 11. (Tel. wł.). Prasa nie­

mie-cka interesuje się co-raz żywiej za­
mierzoną podróżą ministra Becka do

Londynu, nie tając swej sympatii dla

niego.
Wizyta min. Becka w Londynie —

twierdzą dzienniki niemieckie — mieć

będzie ni-e- mniej-sze dla Polski znacze­
nie, jak wizyta gen. Śmigłego Rydza w

Paryżu. Podróż paryska miała przede
wszystkim charakte-r wojskowy, podróż
londyńska min. Becka mieć będzie wy­
bitny charakter polityczny.

Zna'--('-l^ polski na wschodzie Euro­
py wz'rosłe, czego dowodem jest dla pra­
sy- niemieckiej m. in. okoliczność, iż

Mussolini wysiał ostatnio do Polski de-,

mcnstracyjnie aż 4 generałów.
Min. Beck wiezie ze sobą do Londynu

zdobycze bardzo ważne, a m ianow icie

uregulowane stosunki Polski zarówno
z Paryżem, jak i z Berlinem. Podobnym
sukcesem nie- m ógł się pochwalić żade-n

poprzedni minister spraw zagranicznych
Polski. Prasa niemiecka sądzi, że wi­
zyta w Londynie ma przeszkodzić temu,
aby układ stosunków na wschodzie Eu-

ropy pozostał bez wszelkich gwarancji.
Polska chce być uznana jako miarodaj­
ny czynnik siły na Wschodzie, m ożliwie

przy równoczesnym wyłączeniu Rosji
s-owieckiej i Małej Ententy.

Nawią-zanie jak najbliższych stosun­
ków z Bukaresztem i Belgradem jest-też

p-rzedmiotem zabiegów dyplom acji 'W'ar­
szawskiej.

Dzienniki niemieckie podkreślają, że

przedmiotem rozmów londyńskich bę­
dzie równie-ż sprawa Gdańska o-raz spra-
wa emigracji żydowskiej do Palestyny,
którą Po-lska chciałaby zwiększyć. Sta­
now'isko, jakie wobec Polski zajmie An­
glia, nie może być obojętne także dla

spraw', go-spodarczych państwa polskie­
go.

Dzie-nniki niemieckie nazywają Pol­
skę filarem ładu na wscho-dzie Europy
i dają w'yraz przekonaniu, że w dzisiej­
'szej sytuacji nie trudno będzie przeko­
nać Anglię o konieczności wzmocnienia

pozycji państwa polskiego, (r)'
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Z Sowietami źle.,.
(Ciąg dalszy).

wyrażają pewną ochotą do wznowienia

pertraktacyj, ale stawiają niedwuznacz­
nie jako warunek pozostawienie im wol­
nej ręki na wschodzie, czyli rozwiąza­
nie sojuszu francusko-sowieckiego. Gdy­
by się Francja na to zgodziła, Sowiety
pozostałyby całkow icie odosobnione.

Wówczas Niemcy mgłyby się na nie rzu­
cić celem opanowania bogactw rosyj­
skich, albo też... mogłyby wyciągnąć rę­
ką do odrestaurowania niby tak już za­
pomnianego i ni'emożliwego sojuszu
z Rapallo. W obydwóch wypadkach
klęska Francji leżałaby jak na dłoni.

Niemcy wzmocnione wojną zwycięską
z Rosją, czy związane sojuszem z Rosją
— to za każdym razem potęga, której
Paryż nie miałby nic do przeciwstawie­
nia.

Trudno więc sobie wyobrazić, aby
Francja mogła się zdecydować na porzu­
cenie sojuszu sowieckiego. Przemawia

przeciw tej ewentualności również roz­
wój sytuacji w Hiszpanii. Wojska gen.
Franco zbliżają się coraz bardziej do

Madrytu. Ich bohaterstwu, samozapar­
ciu i umiejętności dowodzenia m ilicja
Caballery nie może nic przeciwstawić.
Wprawdzie do ostatecznego zwycięstwa
jest jeszcze bardzo daleko, ale Franco

ma w swych rękach najważniejszy atut

pod postacią m arynarki. Prędzej czy

później będzie mógł odciąć czerwoną H i­
szpanię od dowozu morskiego i wówczas

jego zw'ycięstwo będzie zupełnym.

Opanowanie Hiszpanii przez faszyzm
grozi Francji nieobliczalnymi kon­
sekwencjami. Z całej jej granicy lądo­
wej miałaby tylko na krótkim odcinku

szwajcarskim sąsiedztwo państwa de­
mokratycznego, ponieważ równolegle
idący rozwój sytuacji w Belgii wskazuje
rów'nież na możliwość zwycięstwa ,,Re-
xu" (stronnictw'a faszystowskiego De-

grelle'a).

Wywrzeć by to mogło ogromny wpływ
na rozwój sytuacji wewnętrznej. Faszy­
ści francuscy poczuliby zapewne akurat

tyle przypływu energii, co ich przeciw­
nicy z ,,frontu ludowego" czując się za­
grożeni przez faszyzm ze wszystkich
stron. Mogłoby to doprowadzić do wiel­
kiego zaostrzenia walk wewnętrznych we

Francji, Trzeba bowiem pamiętać, że
zachowanie beznamiętnego stanowiska

środkowego w obliczu dwóch zwalczają­
cych się, nie jest na dalszy dystans
możliwe. Prędzej czy później ludzie za­
czynają solidaryzować się z jedną lub

drugą stroną. Ale dla Francji takie

wyjście z równowagi oznaczałoby — kto

wie - może wojnę domową.

O ile jednak te przypuszczenia są w

miarę odleg-łymi i z uwagi, na równowa­
gę ducha tak starego jak Francja naro­
du mało prawdopodobnymi, niebezpie­
czeństwa zewnętrzne w wypadku Opano­
wania Hiszpanii przez faszyzm leżą jak
na dłoni. Cała potęga m ilitarna Francji
zaczyna się i kończy na jej łączności z

Afryką. Linia komunikacyjna do jej
imperium afrykańskiego przechodzi
koło Balearów, wysp w posiadaniu hi­
szpańskim. Sąsiedztwo to wydawało
się najbardziej bezpiecznym na świecie.

Obecnie, gdy Franco za pomoc w mate­
riale zbrojeniowym musiał się zaprze­
dać na śmierć i życie Włochom i Niem­
com, Baleary urastają już w wyobraźni
francuskiej do potwornie wielkiego nie­
bezpieczeństwa, jak o tym mogą pou­
czyć, liczne artykuły Madame Tabouis

w ,,L'Oeuvre'*, piśmie bardzo mocno zbli­
żonym do francuskiego MSZ-tu.

Pod tym kątem widzenia można zro­
zumieć zarzuty jakie się dziś nie szczę­
dzi Blumowi, że zgodził się na zasadę
nieinterwencji w Hiszpanii i zahamował

transporty broni i amunicji. Nawet ra-

dykali w rodzaju cytowanej pani Ta­
bouis wskazują na Blnma, jako na czło­
wieka, który zaprzepaszcza w ten spo­
sób najbardziej żywotne interesy Fran­
c ji.

.Gdyby Francja mogła z dnia na dzień

zostać sama faszystowską, lub gdyby od

początku sama popierała gen. Franco,
obawy te byłyby najzupełnie bez

sensu. Ale ponieważ jest akurat odwrot­
nie i francuski faszyzm jest kilkakrotnie

słabszy od komunizmu, nie mówiąc nic
o całej lewicy, trzeba przyznać, te kry­
tycy Bluma mają... rację. Ogłaszanie
arcydemokra tycznej neutralności po­
winno się według wszelkiego prawdopo-

dobieństwa zemścić na Francji. Nie

zawsze bowiem korzysta ten trzeci, gdy
się dw'óch bije. Najczęściej obrywa od

zwycięzcy... Ale nie sądzimy, że Fran­
cją1idąc za podszeptem Sowietów i po­
magając czerwonej Hiszpanii uczyniła­
by lepiej. Broń Boże! Sowietyzacja
Hiszpanii mogłaby skłonić europejski
faszyzm do czynów rozpaczliwych. Czyn­
ne wmieszanie się Francji na półwyspie
Iberyjskim — to wyraźna groźba woj­
ny. A w'ięc konkluzja końcow'a, że
i tak źle i tak niedobrze. .

Jeśli chodzi o stosunek do Sowietów,
to Francja akurat tyle traci na jednych
frontach z tytułu współdziałania, co na

hiszpańskim z tytułu niewspóldziałania.
Rzeczywiście trudno o bardziej kłopotli­
wego sojusznika. Ktoś przesądny mógłby
to nazwać złowrogim przeznaczeniem. Z

Sow'ietami jest Francji źle, nawet bar­
dzo źle, ale bez Sowietów mogłoby być
jeszcze gorzej. Sytuacja nie do poza­
zdroszczenia i to nie iylko dla Francji,
ale całej Europyl

St. Strąbski.

Powstańcy posuwają slą
Ecu Platfrniowi.

Kłopoty gospodarcze Katalonii.Salamanca. 4. 11. (PAT) Głów'na kwa­
tera powstańcza w komunikacie ogło­
szonym o północy donosi, że po zajęciu
miejscowości Villa Vitiosa Deodon i Mo-

stales na zachód od Madrytu, w'ojska
narodowe posuwają się naprzód w kie­
runku Alcorcon. Przy zdobyciu Mosta-
les i Villa Yitiosa przez w'ojska narodo­
we, w'ojska rządowe strąciły wielu po­
ległych i jeńców a także S czołgi. Wśród

wojsk republikańskich walczących na

tym odcinku

było 1600 Rosian.

We wczorajszej bitwie w Asturii na

południe od Kscampledo, wojska rządo­
we straciły 170 poległych. Strącono 2 sa­
moloty sowieckie, biorąc pilotów do nie­
woli. (Depesza ta nie potwierdza po­
głosek o zajęciu Madrytu, które lanso­
wano wczoraj w Krakowie. - Red.) .

Samoobrona ludności przed czerwona

milicja.
Hendaye, 4. 11. (PAT) Donoszą z W a­

lencji, że ujawnia się tam silna reakcja
przeciwko mętom społecznym, które za­
ciągają się do m ilicji, dopuszczają się
rabunków i mordów. Obecnie od kilku

dni znajduje się na peryferiach miasta

trupy, z przytwierdzonym na piersi na­
pisem ,,za złodziejstwa i za morderstwa

sprawiedliwość ludu".

Barcelona, 4. 11. (PAT) Rada gospo­
darcza rządu katalońskiego wydała ko­
munikat, w którym podkreśla, ze po­
nieważ rząd madrycki nie jest w stanie

wyrównać swego bilansu płatniczego,
rząd kataloński postanowił zawierać

bezpośrednie umowy o wymianie towa­
row'ej i kredytowej z zagranicą.

Równocześnie donoszą, że brak su­
row'ców zmusił robotnicze związki prze­
mysłu w'łókienniczego, które obecnie

kontrolują wszystkie przedsiębiorstw'a,
do skrócenia czasu do 16 godzin tygod­
niowo.

Sytuacja na Majorce.
Barcelona, 4. 11. (PAT) Uchodźcy z

zajętej przez powstańców M ajorki po­
tw'ierdzają wiadomość o zaniku z obie­
gu pieniędzy. Środkiem płatniczym są
kwity wydawane przez władze. Z po­
śród osób, które zaskoczyła rewolucja
na Majorce (przeważnie letnicy z Bar­
celony) pozw'ala się obecnie na w yjazd
jedynie starcom, kobietom i dzieciom.

Wszelkie pozwolenia na wyjazd są
uzależnione od w'oli br. Rossi, Włocha,
faktycznego dowódcy wojsk skoncentro­
wanych na wyspie.

Uf pogrzebie Daszyńskiego
wzięły udział wielotysięczne rzesze ludu.

Z Krakowa piszą: |
W pogrzebie Daszyńskiego wzięły u-

dział wielotysięczne rzesze obywateli
oraz liczne delegacje. N a odgłos syren

fabrycznych robotnicy udali się na

miejsca zbiórki. Trumnę ze zwłokami

wynieśli z sali kolumnowej Domu Gór­
ników na barkach murarze, górnicy i

kolejarze. Przed domem żegnał zmar­
łego b. poseł Stańczyk, podnosząc za­
sługi Daszyńskiego. Następnie uformo­
wał się kondukt pogrzebowy, na którego
przedzie postępowały organizacje z czer­
wonymi i czarnymi flagami. Karawan,
zaprzężony w 4 kirem okryte czarne ko­
nie, otaczali górnicy w swoich strojach.
Po bokach niesiono płonące pochodnie.

Trumnę okrytą czerwonym sztanda­
rem, nieśli członkowie PPS. Za trum­
ną postępowała rodzina zmarłego: żo­
na, trzej synowie, dwie córki, dalej wo­

jew'oda Gnoiński, delegacja sejmu z w i­
cemarszałkiem Podoskim, delegat mię­
dzynarodówki Soukup — przewodniczą­
cy senatu republiki czechosłowackiej,
delegacja więźniów poiitycznyeh i inne.

Marsze żałobne grało kilkanaście or­
kiestr. Przed magistratem przemówił
prezydent miasta KapHcki.

Przed bramą cmentarza w Rakowi-

cach wygłosili przemówienia nad trum­
ną Tomasz Arciszewski, Soukup, Kwa-

piński, Niedziałkowski i Zygmunt Pio­
trowski.

Od bramy cmentarnej mogiły
zwłoki odprowadził ks. kapelan Steićh.
Po odprawieniu modłów żałobnych chó­
ry robotnicze odśpiew'ały ,,SaIve Regi­
na".

Uroczystości pogrzebowe trw'ały 5 go­
dzin.

Układy polska-niemieckie.
Zadłużenie Niemiec wobec Polski wynosi pó ł miliarda marek

Warszawa, 4. 11. (Tel. wł.) Termin

rozpoczęcia rokow'ań polsko-niemieckich
został już ostatecznie ustalony. Roko­
wania rozpoczną się w Berlinie 12 bm.

Delegacji polskiej przewodniczy nacz.

Siebeneichen.

Należy przypomnieć, że termin u-

kładu kontyngentow'ego upływa w ła­
śnie z dniem 5 bm. Układ ten, sprolon-
gowany prowizorycznie do 31 grudnia,
zawiera klauzulę wzajemną największe­
go uprzywilejow'ania, przewidując rocz­
ny obrót globalny w wysokości co naj­
mniej 170 milionów zł. Cyfra ta nie

została osiągnięta i obrót nasz z Niem­
cami wyniósł mniej więcej tylko 90 mi­
lionów. W toku rokowań będzie poru-

szona zapewne sprawa spłacenia przez

Niemcy różnorodnych zadłużeń wobec
skarbu państwa polskiego ł naszych
eksporterów, które to zadłużenia w'yno­
szą 539 milionów marek niemieckich, (r)

Szefowie rządu u P. Prezydenta.
Warszawa, 4. 11. (PAT.) Pan Prezy­

dent Rzeczypospolitej przyjął wczoraj
prezesa rady ministrów gen. Sławoj-
Składkow'skiego oraz wicepremiera inż.

Ę. Kwiatkow'skiego, którzy informowali

Pana Prezydenta R. P . o bieżących pra­
cach rządu.

Po południu P. Prezydent przyjął
m inistra spraw zagranicznych J. Becka.

Odznaczenia państwowe
z okazji święta niepodległości

Warszawa, 4. 11. (Tel. wł.) W kołach

politycznych słychać, że z okazji świę­
ta niepodległości w dniu 11 listopada
nadane będą odznaczenia państwowe o

wyjątkowo w tym roku szerokim zasię­
gu. Lista odznaczonych obejmie podob­
no kilka tysięcy osób, przy czym po raz

pierwszy od szeregu lat odznaczenia

mają być nadane także ludziom, nie

zaliczanym do obozu rządowego. Na li­
ście odznaczonych umieszczonych ma

być z okazji tegorocznego św'ięta około

4.000 osób. (r)

W ,,Płomyku", JKC" i ,,Wiadomo-
śeiądi Literackich" wybito szyby!

Elekt wiecu antykomunistycznego.

W Warszawie odbył się wiec anty­
komunistyczny. Grupy złożone z kilku­
nastu uczestników wiecu rozbiegły się
po mieście, wznosząc okrzyki antyko­
munistyczne i antysemickie. Wybito
szyby w kilkunastu sklepach, m. in. zo­
stały rozbite szyby w lokalach: redakcji
,,Płomyka", ,,II. Kur. Codz." i ,,Wiado-
mości Literackich".

Delegacja oficerów policji niemieckiej
w Polsce.

Warszawa, 4. 11. (PAT.) Delegacja
oficerów policji niemieckiej w składzie

gen. Daluege, płk. von Bomhard, kpt.
Zermack, kpt. Stueber, kpt. Becker oraz

szef prasow'y Koschorka Hellmuth,
która przybyła wczoraj do Warszawy,
przyjęta została przez prezesa rady mi­
nistrów' gen. Sławoj-Składkowskiego.

Po w'izycie złożonej następnie pod­
sekretarzowi stanu w min. spraw wewn.

p. Kaw'eckiemu, delegacja zapoznała się
z organizacją policji polskiej i zwiedzi­
ła salę honorową komendy głównej P. P .

gdzie na tablicach wyryte są nazwiska

policjantów, poległych w obronie bez­
pieczeństwa, spokoju i porządku pu­
blicznego. Objaśnień udzielał komen­
dant główny policji gen. Kordian Za­
m orski Następnie delegacja zw'iedziła,
muzeum policyjne i miasto.

pobyt gości niemieckich w Polsie

potrwa 4 dni.

Zjazd prawników.
Warszawa, 4. 11. (Tel. wł.) W czw--ar-

tek dnia 5 bm. rozpocznie swe obrady
III zjazd prawników polskich, w któ­
rym weźmie udział około 800 osób.

Zjazd obi-adować będzie w 4 sekcjach:
prawa państwowego, administracyjnego,
karnego i prywatnego, przewidywane
są referaty: ,,Sejm i senat w konstytu­
cji polskiej z r. 1935", ,,Zagadnienie po­
działu władz w prawie państwowym
nowoczesnym", ,,Wytyczne dla prawa

administracyjnego", ,,Ustawy a sędziow­
ski wymiar kary", ,,Postulaty reformy
procesu karnego", ,,O dpowiedzialność
dziedzica za długi spadkowe" i ,,Karte­
le" . Na zjazd wybierają się największe
powagi naukowe Polski.

Czy wydana będzie encyklika
przeciwko komunizmowi?

Rzym. (KAP) W rzymskich kolach

mówi się o tym, żeOjciec św. w najbliż­
szym czasie wyda encyklikę o komuni­
zmie, albo, lepiej powiedziawszy, o an-

tyreligijnych prądach naszych czasów.

Pogłoski te nie znalazły dotychczas po­
twierdzenia ze strony miarodajnych
czynników. Wiadomo jednak, że Stoli­
ca Apostolska przede wszystkim prowa­
dzoną przez komunistów akcję ańtyreli-
gijną uważa za największe niebezpie­
czeństwo naszej epoki. Na tym właśnie

w szczególniejszy sposób opiera się przy­
puszczenia, że Ojciec św. wezwie katoli­
ków i cały świat chrześcijański do wal­
ki z tym ruchem, który zagraża podsta­
wom cywilizacji chrześcijańskiej. Jest

rzeczą bardzo możliwą, że to wystąpie­
nie papieża znajdzie swój wyraz w en­
cyklice. Ponieważ naczelnym zadaniem

jest obrona religii, akcja papieska oprze

się na podstawie możliwie najszerszej;
z drugiej jednak strony, ponieważ nie­
bezpieczeństwo komunistyczne przenika
najrozmaitszymi drogami i stara się
ukrywać pod najróżnorodniejszymi for­
mami, musi ona uwzględnić również

miejscowe okoliczności i stosunki.
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Obrona Alcazaru wywołała w Europie
tak wielkie echo, że temat ten jest mo

że najaktualniejszy we wszystkich roz

mowach dotyczących wypadków na

półwyspie pirenejskim. Ale już we

Francji zaobserwowałem ciekawy fakt:

kompletny brak obiektywizmu w oce­
nianiu tego ważnego epizodu wojny hi­
szpańskiej. Albo bezgraniczne zachwy­
ty — albo całkowite deprecjonowanie
obrony zamku w Toledo. Mam wraże­
nie, że podobnie jest i w Polsce.

Pod tym względem Hiszpania jest o

wiele przyjemniejsza. We wszystkich
rozmowach, jakie miałem w czasie me­
go pobytu poza Pirenejami — spotyka­
łem się ustawicznie z prośbą:

— Niech pan pisze jak chce. Ale
niech pan pisze obiektywnie. My na to

zasługujemy.
W zdaniu tym mieści się cała cha­

rakterystyka społeczeństwa. Jest to

naród dumny, rasa stara, mająca ogrom­
ne poczucie godności własnej. Zarówno

tendencyjne przekręcanie faktów jak
również i kadzidła mdłych pochwał —

uważa się tu za jednakowo wstrętne.
Silny indywidualizm , będący zasad­

niczą cechą Hiszpana, wyrobił poczucie
krytyczne, którego w najmniejszej mie­
rze nie przysłoniła tragedia obecnych
w'ydarzeń. Jakżeż więc w świetle bez­
stronnym i jasnym, przedstawiała się
obrona Alcazaru?

Władze wojskowe zabroniły kadetom

udzielać jakichkolwiek wywiadów albo

inform acji, przeznaczonych dla prasy.
Jest to stanowisko zupełnie słuszne, za­
równo ze względów' wojskowo-pedago-
gicznych, jak i ściśle militarnych. Lecz

dzięki uprzejmości ks. de Mondez-Se-

willa, z którym odbyłem wielką część
mojej podróży, a który ze względu na

swe pokrewieństwa polskie darzył mnie

prawdziwą sympatią — miałem sposob­
ność zetknąć się osobiście z obrońcami

Alcazaru i uzyskać od nich szereg cie­
kaw'ych szczegółów.

Ale zacznijmy przede wszystkim od

terenu w alki. Jest to konieczne, gdyż
sądy, które wygłasza się o ,,strategii
Alcazaru1*, przechodzą czasami już gra­
nicę bzdur. I tak na łamach jednego z

pism, spotkaliśmy się z opinją, jakoby
Alcazar leżał w środku miasta, jakoby
z tego powodu nie można go było ostrze­
liwać ciężką artylerią itd. Są to natu­
ralnie głupstwa. Alcazar leży w po­
bliżu Tagu, na w'zgórzu, dominującym
nad miastem — i położeniem swym

przypomina bardzo nasz Waw'el. Ostrze­
liwano go ustawicznie za pomocą cięż­
kich dział przez dwa miesiące. Cała

artyleria przysłana z Madrytu nie obró­
ciła Alcazaru w perzynę?

Dzienniki barcelońskie tłumaczyły
ten fakt ,,chęcią oszczędzenia cennego

zabytku sztuki" . Ślicznie go oszczędzili!
W rzeczywistości sprawa przedsta­

wia się w ten sposób, że Alcazar zbom-

bardowanoby natychmiast, gdyby go

tylko zbombardować umiano. Fakt złe­
go wyszkolenia i niedomagań artylerii

Zmartwienie na Kremlu.

Stalin: — Co i ten noworodek sie nie udał!

ogromna część zamku nosi tego bombar­
dowania aż nadto wymowne ślady. I

tu nasuwa się w tej chwili pytanie:
— dlaczego artyleria oblegających
nie mogła uporać się z zamkiem, wid­
nym jak na dłoni, który można było o-

strzeliwać nie na dystans za górą lub

domami, ale z wielkich równin poza
miastem? Niemcy na katedrę w Reims,
znajdującą się rzeczywiście w samym
środku miasta, rzucili grad pocisków,
z których niestety — prawie wszystkie
były trafne. Dlaczego więc w Toledo

,,rządowców" jest powszechnie znany
i najzupełniej wyttumacza1n.v. Nie w'oł-

no zapominać, że kadry w'ojsk regular­
nych, wiernych Azanie, są stosunkowo

nieliczne i że 80% oddziałów madryc­
kich to rozmaitego rodzaju milicje a-

narchistyczne, komunistyczne, socjali­
styczne itd. Górują one liczebnie, ale

wykazują ogromne braki pod względem
organizacji i wyszkolenia wojskowego.
Komunikaty powstańców w określeniu

swych przeciwników używają stale wy­
rażenia ,,uzbrojone bandy". Określe­

nie jest słuszne, zwłaszcza z militarne­
go punktu widzenia.

Czy jednak te braki w artylerii wojsk
oblegających Toledo umniejszają w ja­
kimkolwiek stopniu bohaterstwo obroń­
ców Alcazaru?

Tak może przypuszczać tylko czło­
wiek, który nie biorąc udziału w jakiej­
kolwiek wojnie - nie znalazł się nigdy
pod obstrzałem artyleryjskim .

— Nerwy nasze — mówił mi jeden z

kadetów - przeszły strasznie ciężką
próbę. Prawda, że nieprzyjacielska ar­
tyleria strzelała na ogół źle, że pociski
eksplodowały za nisko albo przenosiły
zamek. Ale ogień artylerii działa po
krótkim nawet przeciągu czasu depry­
mująco moralnie. A myśmy trwali w

tym piekle tak strasznie długo...
Milicja czerwona rozporządzała o-

gromną ilością dynamitu. Wszystkie
zapasy materiałów' wybuchow'ych arm ii

hiszpańskiej znajdowały się w pobliżu
stolicy, w dalszym ciągu w Walencji 5

Barcelonie. Prócz tego dostarczał je w

ilości ogromnej - Meksyk. Nie wiado­
mo doprawdy, skąd Meksyk posiada ty­
le dynamitu; ale w'szystkie transporty
z środkowej Ameryki ograniczały się
niemal wyłącznie do tych naboi. Spro­
wadzono górników z Andaluzji, którzy
bili dzień i noc podkopy pod zamkiem.

Jedną z wież (prawą) zdołano wysadzić
w powietrze. Podkopyw'ano się już pod
m ur zewnętrzny. Sytuacja stawała się
krytyczna. Gdyby pomoc nadeszła w7

kilka dni później — cały zamek znikłby
z powierzchni ziemi.

— Były to chwile — mówił mi jeden
z obrońców Alcazaru — napraw'dę stra­
szne. Gdy ustawała strzelanina dzien­
na — słyszało się głuche stukanie mło­
tów o skałę. Coraz bliżej i bliżej. — ,,Pó­
ki stukają — to jeszcze możecie mieć

nadzieję", m ówili oficerowie. Ale cza­
sami w' nocy przestawał dochodzić stuk

kilofów. I wtedy spoglądaliśmy po so­
bie, w przekonaniu, że bije już nasza

ostatnia godzina...
Potem się jednak strzelać nauczono.

W ostatnich dniach przed nadejściem
odsieczy sprowadzono oddziały artylerii
katalońskiej; baterie ustawiono po dru­
giej stronie Tagu i zaczęto rozwalać

mur zewnętrzny. Na szczęście mur był
w tej części zamku podwójny, grubości
blisko dwóch metrów; kruszono go po­
woli — ale stale.

Prócz bombardowania, oblężonym
dawał się odczuwać strasznie brak żyw­
ności. Pokazyw'ano m i chleb, którym
żywiła się załoga; w'yglądał jak kuika

ulepiona z biota. Połowa ludzi, zam­
kniętych w Alcazarze, była w chwili na-
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(Ciąg dalszy.)

— A w jaki sposób doszło do tego, że
Horowicz zamieszkał u was? Przecież

pani chyba na tym nie zależało, bo zer­
waliście ze sobą znacznie wcześniej. Kto

go tu sprowadził?
Zaczerw'ieniła się i odpowiedziała:
— Moja siostra! Namówiła sw'ego

męża, żeby zaproponował Horowiczowi

mieszkanie u nas.

— Jakto, siostra? Przecież ona była
w bardzo luźnych, zdaje się, stosunkach

z Horowiczem. Jeżeli zależało jej na

ściągnięciu go pod wspólny dach, to

chyba m iała w tym jakiś cel.
— Może ze względu na mnie — po­

wiedziała niepewnie.
— A W'ięc ona wiedziała o wszystkim.
— Ja jej nie mówiłam, ale mam wra­

żenie, że się domyślała.
— Aha! A czy Karasiewicz też się do­

m yślał?
— Nie mam pojęcia, lecz nie sądzę że­

by coś wiedział.
— Hm... w'ięc ostatnio stanęliśmy na

pani rozmowie z Karasiewiczem, tak?

Jedziemy dalej.... Jak zachowyw'ał się

Karasiewicz, kiedy mu pani powiedzia­
ła o swej sprzeczce z inżynierem?

— No... normalnie...
— Wiem, że nie stanął na rękach, ani

też nie nadgryzł pianina i nie o takie

rzeczy pytałem. Jak on reagował i co

powiedział o Borowiczu.
— Nic.
— Tak zupełnie nic? Dziwne, ale

mniejsza z tym! Czy siostrze swojej
również pani powiedziała o kłótni z Ho­
row'iczem?

— Powiedziałam.
— Aha, więc zgadza się pani, że to

była kłótnia...
— Ale...
— Później, później! Po kłótni z panią

Horow'icz dokąd poszedł?
— Nie wiem — te dw'a słow'a panna

Korczyńska pow'iedziała niemal szep­
tem .

— A może w ogóle już nie poszedł.
Była formalnie przerażona i zdruzgo­

tana ciosami, jakie zadawał jej co chwi­
la, stale, nie pozwalając odetchnąć. U -

przytomniała sobie, że misterna sieć,
jaką zarzuca na nią Boniec coraz bar­
dziej zacieśnia się wokoło niej...

— Pytałem panią o coś? — rzucił.

— Nie wiem, co miał pan na myśli.
— Pytałem wyraźnie, czy po rozmo­

wie z panią inżynier Horowicz wyszedł
gdzie czy też pozostał, a jeżeli pozostał,
to dlaczego?

— Nie wdem, czego pan się chce do­
wiedzieć.

— A gdzie rozmawialiście?
— Na ganku.
— Czy widział was ktoś?
— Sądzę, że nie.
— Hm ... która to była godzina?
— Jakaś dziesiąta... może trochę wcze­

śniej...
— Więc nie może mi pani pow'iedzieć,

co się stało z inżynierem, po waszej
kłótni? — w 'rócił znowu do poprzednio
zadanego pytania.

— Nie wiem, bo ja weszłam do mie­
szkania, a on pozostał na ganku.

— Jakto pozostał? Leżał, siedział, stał?

Gwałtownie nabrała powietrza do ust

i poczerwieniała.
— Stał! — odpowiedziała szybko.
— I tak kłóciliście się na stojąco,

tak? Chyba było wam niezbyt wygod­
nie, a w' ogóle dziwnie to wszystko wy­
gląda. Przecież na ganku znajduje się
leżak i kilka krzeseł. Czemu nie usie-
dliście?

— Sama nie w'iem.
— A kto pierwszy rozpoczął rozmowę:

pani, czy Horow'icz?
— On! — odpow'iedziała, lecz rum ie­

niec, jaki wykw'itł na jej bladej twarzy
najdosadniej św'iadczył, że kłamała.

— A jak on rozpoczął mówić z panią?
Pewnie panią zaczepił? Co?

— Tak.
— A gdzie on się w'ów'czas znajdow'ał?
— Tam na ganku, leżał na leżaku.
— A pani?
— Stałam przy kolumnie.

—- Długo on tam leżał?
— Nie wiem, kiedy przyszłam tu na

ganek, to już był.
— Więc pani przyszła do niego, nie

on do pani, tak?

Zmieszała się i potw'ierdziła skinię­
ciem głowy.

— Doskonale — badał dalej. — A czy
odrazu zaczęliście się kłócić, czy też

sprzeczka w ynikła dopiero w czasie roz­
mowy ?

— Odrazu, bo odezw'ał się do mnie

po chamsku - wybuchła.
— Jakto po chamsku, zaczepił panią

i zaczął wymyślać?
— Nie, tylko odpow'iedział mi bardzo

ordynarnie.
— A więc nie on panią zaczepił, a pa­

ni jego. On siedział spokojnie na leżaku,
pani przyszła do niego i dopiero, kiedy
zwróciła się pani do niego z jakąś pre­
tensją, on odpowiedział, tak?

Spojrzenie, jakim w tej chwili panna
Kurczewska obrzuciła aspiranta, zaw'ie­
rało prócz obawy, pew'ną dozę podziwu...

— Tak, panie aspirancie — odparła.
— No widzi pani, ja wiem wszystko,

choć na razie nie mówię...
Zbladła! Ręce jej zacisnęły się kurczo­

wo i widać było, że słow'a Bońca wywar­
ły na niej bardzo duże wrażenie.

— Przeraziła się pani? ~ rzekł spo­
kojnie, z tym spokojem ,za który nie­
kiedy ma się ochotę zabić. — Niech się
pani nie przeraża, szkoda nerwów i

zdrowia. Powoli dojdziemy do wszyst­
kiego...

Nic nie odpowiedziała i tylko utkwiła

w aspirancie spojrzenie swych oczu.

Czekała na nowy cios...

Nie czekała zbyt długo.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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dejścia odsieczy - chora. Po n ajw ięk­
szej części były to zatrucia gastryczne,
dalej wypadki ataków ślepej kiszki i ty­
fus brzuszny. Stan zdrowia ludności

cywilnej przedstawiał się wprost fatal­
nie. I wreszcie przyszła ostatnia noc...

— Miałem wtedy służbę — opowiadał
m i młodziutki porucznik, p. Ferdynand
Maroz — noc była ciemna, mżył deszcz.
Z miasta dochodziły odgłosy strzałów
-— ale to nas nie dziwiło. Bardzo czę­
sto milicjanci zabawiali się, strzelając
z karabinów. Nagle rozległ się na dole

dźwięk trąbki.
~ Kto idzie?
~~ Swoi! Wojsko regularne! Przy­

bywamy z odsieczą.
Wiedzieliśmy, że nasi są już niedale­

ko — ale nie chcieliśmy wprost wierzyć,
że chwila wybawienia — tak ogromnie
oczekiwana, wreszcie nadeszła. Kolega
mój nawet proponował wysłanie na dół

kilku strzałów. Był przekonany, że to

nowy manewr milicji. Ale u podnoża
zamku zahuczał motor auta. W świetle
reflektorów ujrzeliśmy dwukolorowe

chorągiewki arm ii narodowej. To byli
nasi, naprawdę nasil

Oficer prżerwał wzruszony wspomnie­
niem.

- N ikt tej nocy nie spał w x\lcaza-
rz.e... Ludzie odchodzili od zmysłów z

radości... Były to godziny, które pozwo­
liły nam zapomnieć o wszystkim, cośmy
przeszli. Były to godziny, które krzepią,
które dodają otuchy na przyszłość...

Dr Tadeusz Kiełpiński.

7-Ietni chłopiec sprawcą pożaru.
Grudziądz. Onegdaj w godzinach połud­

niowych w zagrodzie Władysława Meyera,
zam. w Łasinie - Wybudowanie (pow. Gru­
dziądz) wybuchł pożar. Pastwą płomieni
padła szopa wartości 1000 zł. Jak ustaliły
dochodzenia, pożar spowodował 7-letni Cze,
sław Hein, syn robotnika, który bawiąc sie
w szopie, zapalił nagromadzony tani torf
zlany karbolineum, na skutek czego ogień
z gwałtowną szybkością się rozszerzył. Po­
szkodowany był ubezpieczony w towarzy­
stwie ubepieczeniowym w Poznaniu.

Ohydny gwałt i rabunek pod Tczewem
Tczew , fas.) Policja ora z wydział śled­

czy w Tczewie zaalarmowane zostały w

dniu wczorajszym o ohydnym gwałcie i zu­
chwałym rabunku, jakiego ofiara Padła pe­
wna 14-letnią dziewczynka, ż zawodu słu­
żąca, przebywająca obecnie u swej siostry
w Milobadzu.

Do Milobadza rzekomo w poszukiwaniu
służącej' przybył nieznany osobnik, który
pod tym pretekstem wywabił dziewczyną z

domu. W ch'odzę z Milcbądza do Pelplina
na Polu w pobliżu Radostowa tajemniczy
osobnik obpzwadnił swą ofiarę, na której
dokonał ohydnego gwałtu, a następnie zra­
bował iei cała posiadana gotówkę w kwo­
cie 4 zł i zbiegł w nieznanym kierunku.
Policja wdrożyła energiczne śledztwo, któ­
re niewątpliwie doprowadzi do ujęcia zwy-
rodniałca.

Wielki pożar w powiecie świeckim.
Niemal pół wsi Lipinki stanęło w ogniu.

Nowe, n. W . (t) Jedna z ostatnich nocy
stała się nocą zgrozy dla mieszkańców wsi
Lipinki. Była blisko północ, kiedy prawie
wszyscy mieszkańcy wsi' spali, gdy nagle
rozległ się złowrogi aiarm, że wieś się pali.

Zaczęło się od stodoły oberżysty Leona
Zawadzińskiego, a skończyło na budynkach
gospodarczych rolnika Franciszka Stachur­
skiego.

Ogień, który z dotąd nie wiadomych
przyczyn powstał w stodole wymienionego
oberżysty, zniszczył nie tylko stodołę wraz
z zapasami, ale i dach oberży i stąd prze­
niósł się na zagrodę Franciszka Kowalskie­
go, gdzie spaliły się stodoła i chlew oraz

szopa z torfem i drzewem. Dalej, niszczy­
cielski pochód płomieni ogarnął zabudowa­
nia gospodarcze sąsiada Konstantego Do
machowskiego, gdzie tak stodoła jak i
chlew oraz wszelkie przybudówki zostały
w krótkiej chwili obrócone w perzynę.

Dopiero w czwartej z rzędu zagrodzie
zdołano pożar, który w ogromnie szybkim
tempie się szerzył, umiejscowić i zapobiedz
daiszvni skutkom.

Wartość spalonych budynków i rucho­
mości jest bardzo pokaźna. Część strat po­
kryje ubezpieczenie. Organa policyjne po­
djęły śledztwo celem ustalenia przyczyny
pożaru.

Chłopskie stronnictwo rolnicze
w Wielkopolsee.

P o z n a ń . Chłopskie Stronnictw'o Rol­
nicze rozpoczęło niedawno pracę organ i­
zacyjną na terenie powiatu inowrocław­
skiego. Ostatnio założono dw-a nowe

koła w BałCzewie i Marcinkowie. W

pow. pleszewskim ukonstytuow'ał się
zarząd powiatowy z b. posłem Jędrzeja­
kiem na czele.

ZGdągni8wgbrzeżo.
Repertuar kin:

BAJKA. ,,Broadway bill'* z Warner Bax
ter i Rfyrna Loy.

BODEGA. ,,Pod twoją obronę". Nadpro
gram tygodniki.

CZARODZIEJKA. ,,W cieniu samotnej
sosny" z Śylvią Sydney. Film wykonany
całkowicie w kolorach naturalnych.

L ID O . Fascynujący film szpiegowski na
tle wydarzeń wielkiej wojny p. t. ,,Suzy” .

MO RSKIE OKO. Najlepszy twór filmu
p. t. ,,Pod dwiema flagami". W rolach głów­
nych Ciaudette Cołbert, Ronald Colman,
Victor Mc Laglen.

POGOTOWIA:

Lekarz dyżurny - tel. 12-40.

Miejskie Zakl. Elektryczne — teł. 29-67.

Tcleton nr. 14-60 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w G dyni, uL
Skwer Kościuszki 24.

Gabinet komendanta f kancelaria tele­
fon 20-22.

Biuro Związkn Lokatorów (ul. Śląska 11
udziela porad w godz. 9 -11 i 15—18.

Dyżury nocne od godz 20 do 8 rano peł­
nią: dla okręgu obejmującego Chylonję,
Demptowo, Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mo­
sty Mechlinki, Dwór ~ dr. Dobrowolski;
dia okręgu Kol Obłuże. Kol. Oksywie. Ste­
wart Nowe Obłuże - dr. N. N .: dla Oksy-
Stefanowa, Piwoszyna. Suchy i Kazimierza
wia - dr. Tomaszunas: dla Rumji, Zagó
rza, Redy, Ciechocina, Łęczycy, Kosakowa,
dr. Bogucki.

PERFUMERIA HY6IINA ::

| Cezary Suwaliński |
;j Gdynia, ul. Świętojańska 18

Na podarki po!eca w wielkim wyborze

:: Piękne karłonaże - - Kasety do manicnra ij
:: Kasety do golenia - - Rozpylacze ij
:: Perfumy - - Wody błońskie i kwiatowe. \\

j* wszelkie artykuły cepy bardzp umiarlęowaae

Ochronka polska w Pszczółkach. Miej­
scowość Pszczółki (Hohenstein), położona
na terenie w. m. Gdańska na lin ii kolejo­
wej Tczew-Gdańsk, obchodzić będzie w

dniu 15 listopada rb. podniosłą uroczystość.
Mianowicie w dniu tym odbędzie się po­
święcenie ochronki polskiej.

Zabity cieśla. Cieśla Wojciech Lechman,
który był zatrudniony przy nowobudując.ej
się elektrowni ,,Gródek" w firmie Kłoś,
przechodząc pod rusztowaniem, został ugo­
dzony w głowę belką spadającą z ruszto­
wania i doznał złamania podstawy czaszki.

- 1111 -v
W pierwszorzędnej restauracji

M, ^luspsHiećo
vis a, vis dworca, dobrze się siedzi, je i pije.

Specjalność:
TągshSe K*8uia

(1918j

Port pucki wykazuje wzrost żeglugi
przybrzeżnej. Po udostępnieniu mola
wschodniego dla eksploatacji, nastąpił
wzrost ruchu żeglugowego w porcie. Przede
wszystkim korzystają z niego rybacy. Do
portu przybija obecnie do 22 jednostek mor­
skich dziennie.

Hojny dar szyprów i maszynistów okrę­
towych. Delegacja związku szyprów i ma­
szynistów okrętowych polskiej marynarki
handlowej w osobach pp. A. Wojciechow­
skiego i B. Siewerta wręczyła dyrektorowi
urzędu morskiego 400 zł z przeznaczeniem
200 zł na fundusz pomocy zimowej dla bez­
robotnych w Gdyni i 200 zł na fundusz o-

farony morskiej.
Zarząd Związku lokatorów w Gdyni do­

nosi, że ogłoszone zebranie miesięczne na
czwartek 5 listopada br. zostało z powodów
od zarządu niezależnych przełożone na
dzień 6 listopada rb.

,,Kawalerska" jazda. Motocyklista Ma­
rian Jakubik jechał ulicą Stąrowiejską z

nadmierną szybkością i z otwartym tłumi­
kiem, wywołując swą jazdą (o tempie około
90 km na godzinę) popłoch wśród prze­
chodniów. Przytrzymanego Jakubika ko­
misariat rządu w drodze przyśpieszonego
postępowania skazał na 3 dni bezwzględne­
go aresztu za szybką jazdę oraz na 10 zł
grzywny za jazdę z otwartym tłumikiem.

(aęsfa mgła na morzu.
Na wybrzeżu polskim znowu nastąpiła

zmiana pogody. Po chwilowym ociepleniu,
wiatr zmienił kierunek na południowo-za­
chodni, niosąc gęstą mgłę. Opary unoszą
się nad morzem i wybrzeżem niezwykle Pi­
sko. Mgły utrudniają połowy i żeglugę... Sy­
reny mg)owe pracują bez przerwy.

W

rozipocscil sic;.
Od dawna oczekiwany z wielkim napię­

ciem proces przeciw byłemu zarządowi T-
B O. rozpoczął się wczoraj przed sądem o-

kręgowym w Gdyni.
Przyczyny ogólnego zainteresowania pro­

cesem szukać należy w osobistościach, któ­
re występować będą w charakterze świad­
ków oraz w szczegółach dotyczących prac
rozbudowy Gdyni, jakie ujawni przewód są­
dowy.

Ną ławie oskarżonych zasiedli: Jezio­
rowski, Prohaska i Filar, byli członkowie
zarządu T B. O., odpowiadający z wolnej
stopy. Oskarżonego Jeziorowskiego bronią
adwokaci Szerer, Kwiatkowski i Zalewski,
oskarżonego Prohaskę adw. Józewicz, osk.
Filara adw. Powałowski.

W charakterze świadków wezwani zo­
s tali' Z. Zabierzowski, Wł. Szaniawski. E.
Zarzycki, J. Kawezyński. St. Janicki. L. Gro-
niecki. H Chudziński. Fr. Linke, M. K róli­
kowski, A. Banaś, K. Niemiec, J. Grabiński,
A. Olgebrandt, Fr. Sokół, J. Michalewski,
L. Cunke, St. Witkowski, J. Muller, I,. W il­
czyński. J. Michalik. W. Szałwiński, B. No­
wacki, Fr. Ruppa, W. Tomaszewski, St. Ja­
nicki.

Akt oskarżenia zarzuca b. zarządowi T.
B. O '

nienależyte prowadzenie księgowości
handlowej,
sporządzenie bilansu niezgodnego z prawdą,
pobranie tantjem opartych na niezgodnym
z prawdą bilansie, poza tym zarzuca im
działanie na szkodę towarzystwa. Więk­
szość zarzutów ciąży na b. dyrektorze Je­
ziorowskim.

Zanim przystąpiono do odczytania aktu
oskarżenia, obejmującego kilkanaście stron
druku, obrona złożyła wniosek o wyłącze­
nie rzeczoznawcy Schmidta, gdyż według
zdania obrony w orzeczeniu swym przesą­
dzał on sprawę, zamiast zdać obiektywne
sprawozdanie. Dalej obrona złożyła wnio­
sek o powołanie dwóch nowych rzeczoznaw­
ców spośród profćsorów W. S. H. w War­
szawie.

Sąd po naradzie odrzucił wniosek o wy­
łączenie rzeczoznawcy Schmidta, zgodził
się jednak na powołanie dwóch rzeczozna­
wców dodatkowych w osobach prof. Skal­
skiego z Poznania i p. Pacoszyńskiego z

Gdyni.
Po odczytaniu aktu oskarżenia, prze­

wodniczący udziela głosu osk. Jeziorow­
skiemu, który stara się oczyścić ze stawio­
nych mu zarzutów, nie przyznając się do
winy. Jeziorowski przybył do Gdyni po
rozwiązaniu pewnej spółki handlowej, po­
siadając poważniejszy kapitał osobisty oraz

willę i plac w Gdyni.

Po przybyciu do Gdyni
ówczesny komisarz rządu

zwrócić się miał do oskarżonej z propo­
zycja opracowania projektu rozbudowy
Gdyni, a szczególnie w kierunku budownic­
twa nie zwartego, czego się też oskarżony
podjął. Wobec braku kapitału obrotowego,
ósk. J. oparł projekt swój na

parcelacji i sprzedaży 800 działek.

W rzeczywistości kapitał obrotowy dałoby
się zdobyć o wiele szybciej, gdyby nie to,
że komisarz rządu przewlekał w ciągu 2 lat
przewłaszczenie, co obaliło całkowicie reali­
zację projektu.

Co do nieprawidłowego prowadzenia
ksiąg handlowych, oskarżony odwołuje się
do opinii powołanych dodatkowo biegłych.

W kwestii niewłaściwego zestawienia bi­
lansu oświadcza, iż bilans, aczkolwiek zo­
stał sporządzony w ciągu 7 dni, gdyż takie
było żądanie komisarza rządu, niemniej je­
dnak oparty został on na właściwych zasa­
dach po naradach z radą nadzorczą i komi­
sją rewizyjną, ze specjalistami tej miary co

dyr. K. li . O. Fr. Linke i dyr. Królikowski
z Banku Zachodniego.

Kwestia wypłacenia tantiem była zaak­
ceptowana przez radę nadzorczą i komisa­
rza rządu.

W sprawie finansowania Tow. Wystaw
i Ta rg ów , oskarżony przekroczył przyznane
na ten ceł przez radę nadzorczą fundusze
na wyraźne polecenie komisariatu rządu.

Iiweśtia spisania na straty pewnych sum

związanych z osobą śp. inż. I .ubarsk iego
została 'zaakceptowana przez radę nadzor­
czą, po części ze względu na to, że śp. inż.
Lubarski

by! szwagrem pewnego wysokiego
dygnitarza państwowego.

Powracając jeszcze do sprawy uzyska­
nych kredytów z funduszu pracy, oskarżo­
ny mówi, iż \y swoim czasie udało mu się
przy współudziale k ilk u miejscowych oso­
bistości i członków zarządu T. B. O. uzy­
skać przyrzeczenie przez fundusz pracy
kredytu 3 milionów złotych na budowę
wielkiego gmachu teatralnego, koncertowe­
go i klubowego, lecz gdy sprawa miała być
ostateczńie załatwiona, wziął ją w swoje
ręce komisarz rządu i wszystko umilkło.

Osk. Prohaska również nie przyznaje się
do winy, a szczególnie do zarzutów w spra­
wie wadliwie prowadzonej księgowości.

Ostatni z oskarżonych p. F il a r nie przy­
znaje się do stawianych mu zarzutów, o-

świadczając. iż jako urzędnik komitetu roz­
budowy został wciągnięty do zarządu T. B.
O. i zajmując się wyłącznie sprawami par­

celacji, zdał się z całym zaufaniem na dyr.
Jeziorowskiego i Prohaskę.

Adwokat, Kwiatkowski zapytuje , czy ko­
misarz rządu miał możność wglądu w księ­
gi handlowe T. B. O. i czy interesował się
zestawieniem bilansu.

Osk. Jeziorowski odpowiada, i i aczkol­
wiek komisarz rządu miał w każdej chwili
dostęp do ksiąg handlowych,

unikał odwiedzania biur T. B, O.

Z poszczególnymi sprawami buchał ieryjny-
mi zapoznawali komisarza rządu jego refe­
renci, którzy orientowali się w tej dzie­
dzinie.

Proces potrwa k iłka dni.

Pruski , ,D r ii r w polskich urzędach.
Panowie od biurek łamią sobie nie raz

głowę, jaką tu wynaleźć ustawę, któraby
zbawiła kraj. Powstają w' ten sposób pro­
jekty i projekciki, z których na całe szczę­
ście większa część idzie do kosza. Raz po
raz jednak pomysł ,,domorosłego geniusza"
ujrzy światło dzienne, a wtedy nie wiado­
mo, czy należy się śmiać, czy płakać.

Pamiętamy jeszcze wszyscy stosowany
przez Prusaków w wojsku ,,DriIl" . System
ten miał za zadanie kompletne ogłupienie
szeregowców, aby stali się oni wyłącznie
maszynami wojennymi, bez chęci do jakie­
gokolwiek zastanawiania się i nawet myśle­
nia. System ten zawiódł w czasie wielkiej
wojny. Okazało się bowiem, że na wojnie
prowadzonej nowoczesnymi środkami, na­
wet prosty żołnierz musi posiadać własną
ipicjatywę, musi się orientować w każdej
sytuacji, musi poprostu myśleć.. Nauka, ja­
ką otrzymali Prusacy nie znalazła zrozu­
mienia u nas.

Nie tak dawno bow'iem pewne urzędy
państwowe otrzymały od władz przełożo­
nych regulamin, w myśl którego urzędnicy
pracujący w jednym pokoju maja wybrać
z pośród siebie ,,kierow nika zespołu", któ­
rego obowiązkiem będzie w razie odwiedzin
przez dygnitarzy pokoju, w którym dany
zespół pracuje, zerwać się z miejsca, sfa-
nać na baczność i zameldować: tylu to u-

rzędników pracuje w izbie, tałRej i takiej
rangi itp. W zamian zą obowiązek meldo­
wania się dygnitarzom,V,kierownikowi ze­
społu" przysługuje wyłączne prawo rózmó.
wy z ,,władzą".

Regulamin jest naszym, zdaniem niekom­
pletny. Kierownik zespołu winien po przyj­
ściu cło pokoju, w którym urzęduje z kole­
gami, urządzać codziennie parokrotne ape­
le. Np. apel z gwoździami w butach, z dziu­
rami na łokciach, z ołówkami, stalówkami,
kałamarzami, spinaczami itd. Urzędnicy
podczas prący potrzebują różnorakich Przy­
borów biurowych, więc tematu do ogłupia­
jących apeli starczy. Byle rygorystycznie i
systematycznie zabić najpierw godność
człowieka, a później w ogóle proces myśle­
nia. Jak ,,Drill", to ,,Dl'iii" . . .

Jak zwykle.., przeprosiny i brotą dalej.
W imieniu senatu gdańskiego zjawia się w

komisariacie generąlnym R. P. zastępca
kierownika wydziału do spraw zagranicz­
nych wolnego miasta, oświadczając, że ,.se-
nat przedsięwziął wszelkie środki celem do­
kładnego wyświetlenia zajść w Schoene-
liergu i że pociągnie winnych do odpowie­
dzialności". O wynikach śledztwa, i o wyda­
nych zarządzeniach senatu, komisarz gene­
ralny R. P. zostanie powiadomiony.

*

W stoczni Schichaua spuszczono na wo­
dę nowozbudowany handlowy statek 'moto­
rowy ,,Tatra" o pojemności 7500 ton. Nowy
statek przeznaczony jest przede wszystkim
dia polskiego obrotu handlowego i będzie
kursował między Gdynią a portami połu­
dniowej części Atlantyku i zatoki meksy­
kańskiej.

Hitlerowcy rozebrali maszyny w dra-*
karni swoich przeciwników. Z poleceni*,
władz gdańskich w drukarni Fockena,
gdzie drukowana była (zawieszona od 0
miesięcy) socjalistyczna ,,Danziger Volks-
stimme". zjawili się robotnicy, którzy ro­
zebrali i wywieźli maszyny drukarskie o-

rąz urządzenie drukarni.
Gdański senator zdrowia dr. Kluek po­

dał ąię do dymisji.
Aresztowany przez władze gdańskie

ksiądz katolicki W ohlfeil, proboszcz Kłoda­
wy, odpowiadał przed sądem w trybie przy­
śpieszonym, stając pod zarzutem obrazy
kanclerza Hitlera, senatu i naczelnego re­
daktora ,,Danziger Vórposten" Żarskiego
Sad zwolnił ks. Wohlfeila z aresztu i ma
on odpowiadać przed sądem w trybie nor­
malnym.

Aresztowanie właściciela drnkarni. Wy­
dawca socjalistycznej .,Dansiger Yolksstjm-
me" Antoni Fooken został osadzony w a-

reszcie śledczym.
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Stoiusięcgwolska
w Prusach Wschodnich.

Gorączkowe zbrojenia Niemiec zmie­
niły sytuację militarną Pras Wschod­
nich. Już prasa niemiecka nie narzeka,
że ta najbardziej na wschód w'ysunięta
część Niemiec jest bezbronna. Obecnie

w" tej prowincji znajduje się prawie tyle
wojska, ile dawniej, na mocy Traktatu

Wersalskiego, liczyć miała caia arm ia
niemiecka.

Do roku 1933 na terenie Prus Wschod­
nich mieściła się według oficjalnych da­
nych niemieckich -- tylko jedna z sie­
dem dywizyj, jakie liczyła cala Reichs-

wehra. Dywizja składała się z 3 puł­
ków', których siedziby znajdowały się
w Królewcu, Olsztynie i Iław ie (Deutsch
Eylau). Pojedyncze bataliony lub je­
szcze mniejsze oddziały tych pułków
stały załogą w Malborgu, Kwidzynie,
Szczytnie i Ostródzie. Były też na tym
terenie dw'a p-ułki kawalerii, a mianowi­
cie jeden w Tylży (ze szwadronem w

Wystruciu), drugi w Ostródzie (ze szw'a­
dronem w Olsztynie).

Naw-et wtedy Prusy Wschodnie nie

były całkiem bezbronne! Przyznać jed­
nak trzeba, że były to siły dość skrom­
ne.

Teraz jest inaczej. Na terenie Prus

Wscho-dnich sformow'ano duży korpus.
Jego przywódcą jest generał W alter von

Brauchitsch.

Korpus wschoduio-pruski składa się
z trzech dywizyj, których sztaby mie­
szczą się w Królewcu, Ols-ztynie i M al­
borgu. Dyw'izje są o wiele silniejsze od

dawnie-jszych, których organizację usta­
lił Traktat Wersalski. Poprzednio dy­
wizja liczyła 3 pułki 3 bataliony, 1 pułk
artylerii lekkiej, 1 batalion saperów i 1

batalion miotaczy min. W arm ii Trze­
ciej Rzeszy dywizja liczy też 3 pułki po
3 bataliony, ale każdy batalion liczy nie
9, j a k poprzednio, lecz 14 kompanii.
Wśród nich jest kompania artylerii
przeciw-czołgowej. Dalej dywizją posia­
da; 2 pułki- artylerii, w tym jeden śred­
n iej, n a stępnie batalion przeeiwczOlgo-
wy, zmotoryzowany oddział rozpoznaw­
czy, batalion saperów, oddział łączności
itd. Wobec tego dywizja nawe-t na sto­
pie pokojowej może liczyć 20-30 .000 żoł­
nierzy.

Poza takimi 3 dywizjami w skład kor­
pusu w'chodzi jeszcze 1 pułk artylerii
ciężkiej, 1 pułk kawalerii, oddziały lot-

Stały rozwój chrześcijańskich
związków zawodowych we Francji.
Na ostatnim posiedzeniu t. zw . federa­

cji chrześcijańskich związków zawodo­
wych stw'ierdzono stały pomyślny roz­
wój tych organizacyj. Podkrekreślono

jednak, że mimo wszelkich zapewnień
ze strony rządu, socjalistyczny związek
zawodowy nadal przy pomocy wszyst­
kich środków usiłuje stworzyć czerwony

monopol organizacyjny. Chrześcijańskie
związki zawodowe poczynią u władz

rządowych now-e energiczne kroki, do­
magając się surowych kar za wykro­
czenia przeciwko chrześcijańskiemu ru­
chowi robotniczemu. W ostatnich w y ­
borach do rad pracowniczych wielkiego
towarzystwa ubezpieczeń ,,Union" lista

chrze'ścijańskich związków' zawodowych
zdobyła w'iększość. Te wybory są no­
w ym dowodem, że świat robotniczy
francuski poczyna się bronić przed me­
todami gwałtu, stosowanymi przez czer­
wone organizacje.

Proces, który trwał 333 lat.
We Francji, począw'szy od wieku XVII.

istniał spór między gminą Beaufort i gmi­
na Los Chapelles. Pierwszy zatarg miał
miejsce w r. 1603, kiedy to zarząd gminy
Beaufort rozpoczął eksploatację jednej gó­
rę, położonej na pograniczu gminy Les
Chapelles. Zarząd tej gminy rozpoczął pro­
ces, dowodząc, że góra należy do niej. Po­
czątkowo proces wygrała gmina Les Cliapel-
ies. Gmina Beaufort nie była jednak zado­
wolona z takiego wyniku procesu i po dłu­
gich zatargach spowodow'ała sporządzenie
nowego katastru. Zatarg trw ał aż do roku
1936. Wreszcie P'rezydent rady generalnej
departamentu. Savoie, senator Borrel dopro­
w adzili do polubownego załatwienia sporu.
Góra pozostała w katastrze gminy Beaufort,
lecz użytkować ją może także gmina Les

Chapelles. płacąc podatek gminie Beaufort.

nicze, rozpoznawcze itd. Na terenie

Prus Wschodnich mieści się również

specjalna dywizja kawalerii, obficie

zaopatrzona w artylerią konną. Sztab

jej znajduje się w Wystruciu (lnster-
burg).

Do tego dodać trzeba oddziały lotni­
cze i marynarskie, specjalne formacje
forteczne, wreszcie oddziały Grenz-
schulzu. Zlic-zając to wszystko razem

otrzymamy około 100 tys. żołnierza.

Siła ta je-st zdolna nietylko do defen­
syw'y. Gęsta sieć dróg oraz lin ij kole­
jowych ułatwia szybkie przerzucan'e
dywizyj z jednego odcinka na drugi
i łączenie wszystkich sił w jedną masę.

Telew izja pomimo ogromnego postępu z

punktu w'idzenia technicznego, jest jeszcze
dużą niewiadomą z punktu widzenia prak­
tycznego zastosowania. Najbliższe łata bę­
da dopiero mogły dać odpowiedź czym bę­
dzie radiow izja przyszłości. Bliższe okre­
ślenie tej przyszłości natrafia na trudności
techniczne otrzymania w'yrazistości i wiel­
kości obrazu oraz na konieczność wprowa­
dzenia t-anich odbiorników. W przyszłość
tę wierzą zagranicą i ogromne sumy łożone
są na rozwój telewizji.

Polska nie może sobie pozwolić ani w

m ałej części na podobne koszty idące w

wiele milionów złotych, ale choć bardzo
skromnymi środkami Państwowy Instytut
Tele-Komunikacyjny i Polskie Radio roz­
poczęły studia nad wprowadzeniem ekspe­
rymentalnej telewizji.

Współpraca pomiędzy tymi instytucja­
m i podzielona iest w ten sposób, że Pań­
stwowy Instytut Tele-Komunikacyjny objął
część wizyjną - Polskie Radio same na­
dajniki na fale ultra-krótkie i cześć fonicz­
ną. W tym celu Polskie Radio Zawarło u-

mowe dzierżaw'ną z zarządem gmachu
,,Przezorność" - na taras gmachu i naj­
w'yższe pomieszczenia. Na tarasie Przezor­
ności wybudowana będzie w'ieża wysokości
14 m. zakończona platforma, na. której u -|
mieszczony zostanie maszt wysokości 12 m. I

który to w--łaśnie maszt będzie podtrzymy-1

podczas gdy arm ię nie-przyjacielską pas
jezior zmusza do dzielenia sil, jak tó się
stało w sierpniu 1914 r., podczas ofensy­
wy rosyjskiej.

Zbrojenia swe tłumaczą Niemcy nie­
bezpieczeństwem sowie-ckim; Prusy
Wschodnie, naj('alej ku wschodowi wy­
sunięta część Niemiec, muszą mieć z te­
go punktu widzenia szczególn'e silne

garnizony, Ale naw'et Prusy Wschodnie

leżą daleko od granic Sowietów. W oj­
ska niemieckie, rozłożone w Prusach

Wschodnich, mogą się kiedyś zetrzeć z

armią czerw'oną, ale mogą też być skie­
rowane w zupełnie innym kierunku.

,Ares"

wal dwie anteny dla wizji i fonii. Pomie­
szczenia Poniżej tarasu służyć będa dla a-

paratur nadawczych i urządzeń wizyjnych.
Ponieważ fale ultra-krótkie, to jest po­

między 5—8 m, rozchodzą się prawie Pro­
stolinijnie — dlatego wybrany został do te­
go celu najwyższy i centralnie w mieście
położony gmach Przezorności. Prace wyko­
nywano przez P. X.T. i P .R. noszą charak­
ter eksperymentalny, byłoby więc zupełnie
przedwcześnie mówić o jakichkolwiek w i­
dokach eksploatacyjnych, może najwyżej
chodzić o późniejsze demonstracje publicz­
ne. Trudno jest jednak oznaczać obecnie
jakikolwiek term in tych demonstracyj, głó­
wny cel bowiem stacji eksperymentalnej
jest zyskanie doświadczenia, koniecznego
dla dalszych planów rozwoju telewizji. Jest

meczą zrozumiałą, że praca eksperymental­
na będzie dopiero podstaw'ą, dla ustalenia

tego łu b innego systemu w'izji, budow'y stu­
dia do tego celu itp. Kw estia zasięgu będzie
zbadana przy pomocy stacji o mocy około
0,5 kwę w antenie.

Głównym powodem rozpoczętych prac
jest konieczność współdziałania z tempem
postępu w fei dziedzinie, dziedzinie nie tyl­
ko fascynującej genialnościa technicznego
rozwiązania samego problemu, lecz mogą­
cej niew ątpliwie posiadać ogromne znacze­
nie w bliskiej przyszłości, tak w znaczeniu

ogólno popularnym , iak i dla specjalnych
celów'.

(L 83)
kj(yoznacza ODOL bardziej Jeszcze udosko-

nalony; Jego działanie antyseptyczne zostało

w wysokim stopniu spotęgowane. Badani%

bakteriologiczne i kliniczne wykazały przewagę
* O DO L U pod względem własności bakterio-
2 bójczych.

Wiadomości kościelne.
Z m ia n y wśród duchowieństwa diecezji chel.

mińskiej.
Ks. biskup dr Okoniewski mianował:

promotorem spraw'iedliwości ks. prałata
Różyńskiego Franciszka;

sędzią prosynodalnym ks. prałata Pawła

Kirsteina;
dziekanem dekanatu chełmińskiego po

rezygnacji dotychczasowego dziekana ks.
Franciszka Żyndę, proboszcza w Chełmnie;!

radcą duchownym honorowym ks. W a­
leriana Drążkowskiego, proboszcza w W ,

Czystem;
administratorami tymczasow'ymi: ks. Bo­

lesław'a Delewskiego w Płowężu, ks. Alek­
sego Gburka w Tylicach, ks. Romana Gdań-
ca w Czarnowie;

wikariuszami: ks. Edmunda Kamrow-

skiego z Strzepcza w Rumii-Zagórzu, ks.
Stefana Kinkę z Biskupic w Subkowach,
ks. Kazimierza Litew'skiego z Subków w

Biskupicach, ks. Władysława Meggera z

Nowejcerkwi w Bysławiu, ks. Alfonsa Sylkę
z Lembarga w Gdyni-Grabów-kii, ks. Henry­
ka Schmeltera z Rum ii-Zagórza w Strzep-
czu, ks. Alfonsa Tęgowskiego z Czarnowa'
w Nowejcerkwi.

Kominiarze wymierają.
Zawód kominiarzy nie długo już może

należeć będzie do przeszłości. W niektó­
rych miastach na zachodzie niema ich już
zupełnie prawie. Zobaczenie kom iniarza na­
leży tam istotnie do bardzo dużego szczę­
ścia. Elektryczność, gaz, centralne ogrze­
wanie czynią zawód kominiarza zbyteczny.
Mechanizacja gospodarstwa domowego i go­
spodarki opałowej godzi poważnie w liczbę
czynnych kominiarzy. Pismo związku za­
w'odow--ego kom iniarzy oraz czyścieli okien
w Anglii podaje, że kominiarzy ubywa z

każdym rokiem coraz więcej. Przeważnie
zabierają sie do czyszczenia okien. Obecnie
do związku należy już. tylko dwie piąte ko­
miniarzy oraz trzy piąto czyścicieli okien.

Minisfer ~ kapelmistrzem.
Podamy zupełnie wiarogodną wiadomość,

iakkolwiek brzmi ona całkowicie niepraw­
dopodobnie. Francuski minister poczt, p.
Jardilier, o czym szeroka opinia we Fran­
cji, a naw'et poza granicami Francji wie do­
brze. należy do bardzo wybitnych muzyków.
Jako m er miasto Dijon, od dłuższego czasu

pośw'ięcał się muzyce, prow--adząc mieszany
chór uniwersytecki. Chór ten pod jego dy­
rygentura, znakomicie się rozw'inął, osią­
gając w'iele sukcesów. Niedaw'no z okazii
pobytu ęhóru szw'ajcarskiego w Dijon, p.
Jardilier. już jako minister, dyrygował swo­
im chórem, składającym się ze stu śpiewa­
ków i muzyków. Pod jego batuta odśpie­
wano przy udziale orkiestry szereg utwo­
rów kompozytorów szw-ajcarskich i francu­
skich, ku w ielkiemu zadowoleniu audyto­
rium . oklaskującego m inistra i kapelmistrza
w jednej osobie.

Jforonano.

— Walka ze spekulacją. W wykonaniu
zarządzeń ministerialnych przeprowadza
tut. Zarząd Miejski codziennie kontrolę cen­
ników i cen za artykuły pierwszej potrzeby
w- przedsiębiorstwach przemysłowych i han­
dlowych. Tendencja cen jest spokojna.

— Kursy mistrzowskie. Zorganizowane,
kursy mistrzowskie pod protektoratem Izby
Rzemieślniczej w Poznaniu rozpoczynają
się w- czwartek, dnia 12 bm. o godz. 19 w

szkole pow'szechnej n r. 1.
- Bytkowice. Kradzież. Onegdaj skra­

dziono na szkodę rolnika Emila Langego z

Bytkowic 25 kur. Złodzieje w'łamali się do
kurnika przez wybicie dziury w murze.

Policja prow'adzi energiczne dochodzenia.
- Mąkowarsko. Pożar. W dniu 30 paź­

dziernika rb. o godz. 19 W'ybuchł pożar w

zagrodzie małorolnej Jadwigi Knopow'ej w

Mąkowarsku. Spaliła się stodoła wraz z

chlewem, 1 Świnia, kury oraz narzędzia rol­
nicze. Szkodę oblicza się na 1.500 zł. Pożar
pow'stał przez nieostrożność poszkodow'anej,
która podczas oprzętu inwentarza pozosta­
w iła palącą latarkę naftową w chlew'ie, u-

dając się do mieszkania. W tym czasie za­
jęła się od latarni słoma. Gdy K. powróciła,
nic zdołała już ognia ugasić. Policja prowa­
dzi dochodzenia.
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Listopad - miesiąc poiowań.

Siedzi sobie zając pod miedzą,
A myśliwi o nim nie wiedzą...

Naczelny Wódz przyjedzie do Wyrzyska
dopiero 15 lisflopada.

Generalny inspektor polskich sil zbro jnych gen, Śmigly-Rydz ustalił termin swe­
go przyjazdu do Wyrzyska na dzień 15 listopada.

Kom itet pow'iatowy wobec tego odłożył uroczystość wręczenia zakupionej broni

dla dywizji bydgoskiej na dzień 15 listopada.
Powiat wyrzyski będzie pierwszym w Polsce, który powita u siebie generała

Śmigłego-Rydza jako Marszalka Polski.

Telewizja w Polsce.
Stacja eksperymentalna w Warszawie.
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Musimy zaprotestować
przeciwko importowaniu obcych wzorów.

Opinia lekarzy katolików o projekcie ustawy eugenicznej.
Zjednoczenie Polskich Lekarzy Katoli­

ków wyłoniło specjalną komisje, która po­
wołana została do wydania opinii o projek­
cie ustawy eugenicznej. Do kom isji weszli:
dr Klemens Łazarowicz jako przewodniczą­
cy, dr Edm und Raschpichler iako sekre­
tarz i jako członkowie: ks. dr Józef Kowa-
liński. dr Marian Obnłskł, dr Leon Peko-
sławski, dr Michał Poznański i dr Stani­
sław Wąsowicz.

Komisja odbyła dwa posiedzenia i zaję­
ła ,sie rozpatrzeniem projektu z punktu w i­
dzenia lekarskiego. W rezultacie obrad ko­
m isja doszła do wniosku, że

, projekt z wielu wznledów musi wywo­
łać sprzeciwy ogółu le karzy, gdyż znacz­
nie odbiega od przyjętych zasad etyki
lekarskiej.
Lekarz wykonujący zabieg operacyjny,

który ma znaczenie kary. podejmuje się
tym samym roli kata i chociaż mogą zna­
leźć się jednostki, które np. ze względów u-

tylitarnycb funkcje te wykonają, iednak
stan lekarski iako całość musi ze względów
zasadniczych zastrzec się przeciwko narzu­
caniu mu podobne) roli: co więcei. należy
wątpić, czy twórcy projektu roli tei Podjęli­
by się. Ze sprawa ta wiąże sie ściśle zerwa­
nie z zasada uzyskania zgody pacjenta na

wykonanie zabiequ operacyjnego,
Z chwilą zaprowadzenia kartotek zdro­

wia

przestaje istnieć tajemnica lekarska,
gdyż kartoteki mała prowadzić władze ad­
m inistracyjne, skąd wiadomości łatwo mo­
gą dojść do osób trzecich, tym bardziej, że
o żadnej tajem nicy obowiąz'ującej prowa­
dzących kartoteki projekt nie wspomina.

Z punktu widzenia obecnego stanu wje-
dzy lekarskiej projekt na-suwa również wie­
le w ątpliw ości, podnoszonych przez szereg
pow'ag lekarskich, co Potwierdziła opinia
trzech Izb Lekarskich, mianowicie Lubel­
skiej. Łódzkiej i Poznańsko-Pomorskia!,
wszystkich, które na razie w sprawie pro­
jektu zdażvłv sie wypowiedzieć. Wymienio­
ne Izby podkreśliły przedwczesność projek­
tu, niejasność niektórych artykułów ustawy
bądź tch niewykonalność.

Dane liczbowe, zaczerpnięte z czasopi­
sma ,,Higiena Psychiczna" w skład redak­
cji której w'chodzą na ogół zw'olennicy pro­
jektu ustawy eugenicznej. przedstawiała
się następująco: według Riidina tylko 10%
dzieci epileptyków zapada na epilepsję, lecz
nie należy zapominać, że, obok w'ypadków
znacznego upoś'edzenia. umysłowego, wśród
epileptyków mam y przykłady geniuszy (np.
zapewne epileptyczne ataki Napoleona. M a­
hometa): tenże autor przytacza, że wśród
schizofreników jodynie 9—lO% Potomstwa

choruje również na te chorobę, a w psycho­
zie maniakalno-depresyjnej — 17,3%. Przy­
padki tego cierpienia zdarzają się szczegól­
nie wśród tzw. eyklików. którzy, wykazu­
jąc nawet objawy psychozy, często sa ele­
mentem wartościowym, a nawet należa do
jednostek wybitnych. Zresztą cierpienia Po­
wyższe, podobnie jak i pląsawica wrodzo­
na (chorea Huttingtoni), objawiają się dość
późno, gdy chorzy zdążyli już mieć potom­
stwo.

Entres obserwował 5 Pokoleń od chorego
na plasawice Hnttingtona i spośród 102 po­
tomków — 13 cwobników było chorych,

Osoby obarcsone dziedziczna ślepota i

głuchotą, jak również ciężkim alkoholi­
zmem. mogą mieć potomstwo zupełnie zdro­
we. a nawet odczuwające wstręt do alko­
holu

Jak widać z powyższych danych, procent
dziedziczenia nie jest zbyt duży i aczkol­
wiek u niektórych autorów spotykamy licz­
by znacznie wyższe, iednak co do tego pa­
nuje duża rozbieżność zapatryw ali; zresztą
przekonyw'amy się. że

n atura sama oczyszńza ludzkość od ty­
pów zdęgenerowanych t trzeba jej w tym
nmiefetnie pomagać, a nie gwałtownie
poprawiać,

gdyż, jak niektórzy obliczają, w samych
Niemczech trzebaby wyjałowić około 609
tys, osobników, a na zniknięcie chorych
czekać ze 2.000 lat.

Lekarze muszą również zaprotestować
przeciwko zamierzonej reformie jako oby­
watele kraju, gdyż piętrzenie niesłycha­
nych utrudnień, i kontrolnych formalności
przed każdym zamierzonym związkiem
m ałżeńskim prowadziłoby w rezultacie,
zwłaszcza wśród ludu. do szerzenia rozpu­
sty. mnożenia sie małżeństw dzikich, obni­
żenia Przyrostu ludności ze szkoda d la po­
tęgi militarnej państwa i do wrogiego sto­
sunku ludności do władz państwowych.

Przy kwalifikowaniu do grupy osób za­
służonych. którym państwo mą pomóc fi­
nansowo w razie zawierania małżeństwa,
rozw'inąłby sie niewątpliwie system protek­
cji i poża tym wiadomości urzędnika stanu

cywilnego, który, dowiedziawszy się o cho­
robie wenerycznej jednej ze stron, może żą­
dać nowych zaświadczeń, opierałyby się na

donosicielstwie i niekoniecznie byłyby pra­
wdziwe. Powyższe względy miałyby niew ąt­
pliwie ujemny wpływ na rozwój pojęć e-

tycznych w społeczeństwie. Nawiązując do
poszczególnych artvkpłpw projektu, kom i­
sja zajęła następujące stanowisko:

O PORADNICTWIE PRZEDŚLUBNYM.

Obowiązkowo świadectwa przedślubne,
które mogłyby uniemożliwić małżeństw'o,
nie powinny być wprowadzane, natomiast
strony winny mieć obowiązek przedstawia­
n ia zaświądęzeń. stwierdzających jedynie za­
sięgnięcie porady lekarskiej przedślubnej,
podobnie, jak to istnieje we Francji.

Określenie ważności świadectwa przed­
ślubnego na 2 tygodnie nasuwa przypu­
szczenie. że wszystkich kandydatów do m ał­
żeństw'a uważa sie za ludzi nieetycznych,
bądź niemoralnych a z punktu widzenia le­
karskiego nie wytrzymuje najlżejszej kry­
tyki, gdyż ktoś może się zarazić nawet w

przeddzień ślubu, chociażby w cząsie tzw.

Pożegnania kawalersfw'a .

Zastrzeżenia przeciwko donosicielsfwu o

chorobie zostały jpż omówione wyżej.
Ą więc z pow'yższego działu pozostaje je­

dynie jak najszersza propaganda badań
przedślubnych i kładzenie nacisku na odpo­
wiedzialność za zdrowie wspóirnajżonka i

potomstwa- a w dalszej konsekwencji co

najwyżej w'prow'adzenie obowiązkowych za­
św'iadczeń. stwierdzających, że ,,N. N. od­
był poradę Przedślubną" . .

0 POMOCY DLA NOWOŻEŃCÓW.

Art. 7 nie mów-i, kto ma kwalifikować o-

bywateli do grupy zasłużonych, następnie
podkreśla wartość fizyczna i umysłow'ą
człow'ieka, a niemal Przemilcza stronę
etyczna-

W art. 8 ńieia.snv jest punkt dl o ubez­
pieczeniu dzieci przez gminy, samorządy
1 państwo.

Pomoc dla nowożeńców Jesl niewątpli­
w ie godna najgorętszego poparcia, a le dla

wszystkich, bo jedynie takie stanowisko by­
łoby sprawiedliw'e i Przekreślałoby omówio­
ne już niebezpieczeństw'o protekcji.

Dział IIL o kartotekach zdrowia nie na,
daje się w ogóle do przyjęcia, gdyż stwarza
ogromny, a więc i kosztowny aParat biuro
kratyczny, stosy zbędnych papierów, a ee

lowośó zaprowadzenia podobnych kartotek
nie wytrzymała próby życiowej w czasie
stosowania ięb pp. W wojsku. Istnienie ich
nn. w b. zaborze pruskim było oparte na

dawnym prawie pruskim i żołnierz musiał
obowiązkowo zgłaszać sie na zabieg p rofi
lakiyczny a w razie zachorowania ujawnić
źródło zakażenia.

Otóż dla uniknięcia k ary zgłaszano siej
bardzo często już w okresie choroby, aby u -1

zyskać notatkę stwierdzająca zgłoszenie się
do zabiegu, a przv ujawnianiu źródła zaka­
żenia nierzadko oskarżenia były fałszywe,
czego Podłożem byłą chęć zemsty osobistej,
a osoby zainteresowane narażano na niepo­
wetow'ane straty natury moralnej.
O ZMNIEJSZANIU CIĘŻARÓW ZWIĄZA­
NYCH Z OPIEKĄ SPOŁECZNĄ.

Zastrzeżenia natury lekarskiej w stosun­
ku do art. 16 żostały już omówione. Poza

tym wiadomo jest. że

wyjałowienie, chociaż przekreśla zdolno­
ści rozrodcze, jednak nie usuwa niebez­
pieczeństwa gwałtów lub czynów niemo­
ralnych, tym bardziej, że Popęd płciowy
może być wzmożony. SUm zaś fakt stery­
l iza c j i niekoniecznie musi być odczuwa­
ny jako kara, przeciwnie, niektóra jed­
nostki mogą traktować go nawet jako
wygodna premię za niemoralne życie.
Sterylizacje iako karę możnaby zastąpić
np. deportacja na odludna wysPę, co

Przy pewnych staraniach byłoby niewąt­
pliwie wykonalne.
Art. 22 czyni przewrót w sądownictwie,

zaliczając lekarza w skład sądu iako sędzie­
go orzekającego, CO dla Stanu lekarskiego
wcale nie iest pożądanym, a poza tym daje
władzom administracyjnym (wojewodom';
wpływ na skład sądu, co otwiera Pole do

różnych nadużyć.
Reasumując, należy stwierdzić, iż cała

ustawa oparta jest na przesłankach wy­
bitnie materiElistycznycb (zmniejszenie
ciężarów opieki), małżeństwo traktuje
jako hodowlę ludzi, stwarza niesłychane
trudności w Życiu codziennym, a ponie­
waż podstawy naukowe są również nie ­
pewne, należy ją uznać za szkodliwa i
Przedwczesna, zwłaszcza, że wiele spraw
pilniejszych dojrzała do załatwienia,
W obronię samoisłności polskiej kultury

musimy protestować przeciwko importowa­
niu obcych wzorów i eksperymentów, na

których w y niki należy jeszcze dłuższy czas

poczekać.

Jak uniknąć wypadków przy pracy.
Instytut Spraw Społecznych w Warsza­

wie (ul. Wilcza 1) w 1936 roku wydął kilka
niezmiernie ważnych i pożytecznych dzie­
łek, traktujących zagadnienie bezpieczeń­
stwa robotnika i rzemieślnika podczas w'y­
konywania zawodu w Warunkach, często
niezmiernie uciążliwych i najeżonych ze

wszech stron możliwościami szkody dla
zdrowia.

Są to:

1. Przez bezpieczeństwo praoy do z wa l­
czenia marnotrawstwa, (Cena 50 gr).

2. U dobrego gospodarza niema wypad­
ków przy pracy. (Cena 40 gr).

3. J. Lewandowski. Jak obchodzić się ze

zwierzętami w gospodarstwie rolnem, aby
nniknąć wypadków. (Cena 40 gr).

4. T . Głodowski. J ak pracować bezpiecz­
nie narzędziami ręcznemi w gospodarstwie
rolnem. Cena 30 gr).

Zalecić gorąco należy nabycie tych wy­
dawnictw każdemu, kto jest w pierwszym
rzędzie odpowiedzialnym moralnie i real­
nie za bezpieczeństwo i zdrowie swych pra­
cowników; bardzo ważnymi wskazówkami
służą te wydawnictwa także i rzemieślniko­
w i i robotnikowi, dbającemu o swoje bez­
pieczeństwo i o unikanie takich warunków
pracy, które moga powodować kalectwo,
chorobę i co za tym idzie, długotrwałą nie­
zdolność do zarobkowania i w ogóle, pracy-
Niech każdy z zainteresowanych pilnie
przeczyta te rozdziały, które odnoszą sie do
jego warsztatu i niech stwierdzi, czy niema
u niego jakich zaniedbań. Dużo z nich, za­
pewne, niezwłocznie, m ałym nakładem
środków, dałoby sie usunąć, a reszte stop­
niowo,

Rozpowszechniony jest na ogół pogląd,
iż zagadnienie wypadków przv pracy doty­
c'zy tylko przemysłu. Tak jednak nie jest.
Przy pracy na roli zdarza się rocznie około
5,009 ciężkich wypadków, co stanow i około
28% ogółu wypadków przy pracy w Polsce,
Stawia to rolnictwo pod względem liczby
wypadków na pierwszym miejscu przed in­
nymi gałęziami produkcji.

W broszurze T. Głodowskiego omawiane
Sa sposoby bezpiecznej pracy j przechowy­
w ania w dobrym stanie narzędzi takich,
jak widły. kosy. szpadle itd- podane są

ii prżykłady lżejszych i bezpieczniejszych spo-

sobów pracy, stosowanych w niektórych
krajach zachodnich. W zakończeniu załą­
czony jest wyciąg ze spisu robót, zabronio­
nych młodo'cianym i kobietom i dotyczą­
cych pracy ręcznej, a więc rozpowszechnio­
nej rów nież w rolnictw'ie.

J. Lewandow'ski w pracy swojej wypo­
w iada Pogląd. że ,,niema złych zwierząt, sa

tylko źli ludzie". W myśl tej zasady autor

poucza, iak należy prowadzić wychów stad­
ników i koni oraz, jak należy radzić sobie
ze zwierzętami znarowionymi. Podane są
dalei wskazów'ki postępowania z końmi w

zaprzęgu. Na uwagę zasługują instrukcje,
dotyczące jazdy zaprzęgiem na drogach pu­
blicznych. Krótkie opisy w'ypadków, za­
czerpnięte z m ateriałów Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych, uw 'ydatniają w'ażność o-

m awianego zagadnienia.
Przy niezm iernie niskiej cepie, udostęp­

niającej te wydawnictwa w jak najszer­
szym zakresie nawet ludziom zupełnie nie­
zamożnym, są one wzorem staranności tak
w doborze treści, szaty zewnętrznej, jak też
graficznego wykonania. Liczne wyraźne ilu­
stracje, doskonały papier, wyraźny układ i

typ czcionek - stanowią zalety tych dzie­
łek. Zalety te pozwalają łatwo je czytać i
rozumieć.

Byłoby doprawdy dowodem wysokiej o-

bojetności zainteresowanych dlą spraw
swego zawodu, gdyby nie zaznajomili się z

niemi w interesie własnym. Zrzeszenia
przemysłowców W pierwszym rzędzie, a tak
samo i zw'iązki zawodowe robotnicze j rze­
mieślnicze pow'inny zalecić, abv ich człon­
kowie zaznajomili się z treścią tycli wyda­
w-nictw. Jeśli ciągle mówimy o potrzebie
podnoszenia kultury naszego kraju, w inni­
śmy co prędzej przechodzić do czynu, kie­
rując się wypróbowanymi wskazówkami
tych, którzy wiedza, gdzie i jak zaniedba­
nia usuwać, a nie patrzeć z obojętnością i

założonymi rekami- jak sie często marno­
traw i największy skarb obywatela - jego
zdrowie.

Dr Stefan Świątecki,

Prasa włoska zamieściła w ostatnich
dniach szereg artykułów poświeconych czter­
dziestej rocznicy ślubu pary królew skiej:
Wiktora Emanuela i królowej Heleny czar­
nogórskiej. Italia obchodziła te rocznice 24

października skromnie, bez uroczystości i

obchodów, nie mniej olbrzymią ilość listów i

depesz gratulacyjnych, jakie napłynęły do
dostojnych solenizantów świadczy o gorą­
cym przywiązaniu ludu włoskiego do osoby
monarchy i jego rodziny.

Czterdzieści lat temu na tronie zasiadał
Humbert I. a syn jego i dziedzic korony li­
czył lat 27. Gdy rozeszła sie wiadomość o

m ających nastąpić zaręczynach następcy
tronu z córką księcia, czarnogórskiego M i­
kołaja. Helena, opinia zapytała ze zdumie­
niem, skad to małżeństwo, którego nie u*
sprawiedłiwiąły żadne względy dynastycz-
ne. czv też polityczne. Dopiero później oka­
zało się, iż młody Wiktor Emanuel oświad­
czył ojcu kategorycznie: .,Albo ożenię sie s

miłości lub zostanę kawalerem".

Miłością zaś włoskiego następcy tronu
została zaszczycona młoda dziewczyna, któ­
ra ujrzał po raz pierw'szy we Florencji i po­
kochał od pierwszego wejrzenia. Po tym
m łodzi spotkali sie podczas międzynarodo­
wej wystawy sztuki w Wenecji i odtąd kwe­
stia małżeństwa przyszłego władcy, roztrzą­
sana przez polityków Italii, była już prze­
sadzona. Oficjalne zaręczyny W iktora E-
manuela z 23 letnia Helena zostały ogłoszo­
ne w Cetynii, stolicy Czarnogóry, przy za­
chowaniu tradycyjnych zwyczajów miejsco­
wych.

Książę Mikołaj ukazał sie na balkonie
swego skromnego pałacyku i osobiście ob­
wieścił ludowi swa zgodę na prośbę króla
Hutnbera o reke iego córki dla swego syna.
Tłum wniósł entuzjastyczne okrzyki na

cześć władcy.
Sam obrzęd zaręczynowy odznaczał się

wielka prostotą. Wiktor Emanuel po wło­
sku oświadczył się o ręke bogdanki przy­
szłemu teściowi, ten zaś ucałowawszy ser­
decznie kandydata na zięcia odpowiedział
mu krótko po serbsku. Następnie Wiktor
Emanuel odebrał macierzyński pocałunek
od księżny, Mileny, a najmłodsza siostra

Heleny, 9 -letnia księżniczka Vera wręczyła
mu wspaniały bukiet kwiatów.

Ślub odbył sie iuż w 36 dni późniei w

kościele Santa M aria dęgli Angeli w Rzy­
mie. Kilka dni przedtem młoda narzeczona

wstąpiła na ziemie włoslka w Bari, gdzie w

monumentalnej bazylice św. Mikołaja do­
konany został akt przejś'cia jej na wiarę
rzymsko-katolicka. .

- ;
Uroczystości dworskie ograniczono jed­

nak do minimum, albowiem świeżo właśnie
przegrana wojna z Abisynia nie sprzyjała
zbytniemu manifestowaniu radosnych u-

ezuć. I tak odzywały sie głosy, zarzucające
dworowi beztroskość i nie pamiętanie o mo­
giłach włoskich żołnierzy, rozsianych gęsto
pod Aduą.

Dziś, po czterdziestu latach, król W ikto r

Emanuel i królowa Helena obchodzą czter­
dziestolecie swego szczęśliwego Pożycia,
również w chwili, gdy na dalekich pusty­
niach Etiopii dopiero co u m ilkły działa,
lecz tym razem włoskie groby wojenne pod
Adua sa mogiłami zwycięzców.

Za dział ien odpowiada dr Stefan
Świąteoki w Bydgoszczy.

Wiadomości ciekawe.
Praca serca. Mięsień sercowy zdrowe­

go człowieka kurczy się i rozkurcza w spo­
czynku 72-76 razy na, minutę i około 110
tys. razy na dobę. Kuręzac sie. serce wy-
konywuje prace róWną mniej więcej 200
gramom etrom. Prosty stąd wniosęk, że pra­
ca wykonana przez serce w ciągu doby rów­
na się 22000 kilogramometrom, t. zn. odpo­
wiada pracy podniesienia przedmiotu w a­
żącego 22000 kg ną wysokość 1 metra.

Miliony we krwi. Krew jest ważnym
płynem ustroju, składającym się z komó­
rek i osocza. IV iędnyrn milimetrze sze­
ściennym k r w i mężczyzny znajduje sie oko­
ło 5 milionów ciałek czerwonych; kobiety
muszą zadowolić sie tylko 4H milionami
tych komórek. Ciałka czerwone przenoszą
tlen z płuc do tkanek. Jeden m ilimetr sze­
ścienny krwi zaw-iera również 6 do 8 tys.
ciałek białych, obarczonych przez ustroi
bardzo ważnymi i skomplikowanymi zada­
niami. Wreszcie w tej samej objętości krwi
mieści się 250-300 tys, płytek Bizzozero, ód-
grywających ważna role dla krzepliw'ości
krwi. Gdyby ich nie było, to lada ukłucie
szpilka spowodowałoby wysączenie się krw-i
nazewnfttrz naczyń krwionośnych-

OtjpawiGĘtmireseBeshciB

Marian (Kartuzy). Jedna z najtrudnh
usuwalnych chorób ow'łosionej skóry glc
w-y, Radze myć głowę, stosując płynne m i
dio dziegciowe (Sap o rusc-i wg. Lassa r

wyrobu firm v Motor) raz na tydzień, poter
rzadziej. Codziennie wieczorem wcierać i

skórę głowy następujący Płyn: Rp- T r

Chinae. Tra Capsici ad 5,0, Epicarini 0-
Spiritj vini 70"ad 100,o M. D, 5, zewnętrzni
Jest jeszcze w-iełe in nych sposobów lecze
nia, które należy uzależnić od wyników ha
dania chorego przez lekarza chorób skói
nvch, gdyż, iak j w innych zachorzeniacf
trzeba, zaw-sze leczenie dostosow-ywać d
specjalnych, indyw-idualnych właściwość
każdego chorego. Dr8.Ś.
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Zapomniane wielkie wydarzenie historyczne.

Akt 5 listopada 1016 r
Co ,'Dziennik Bydgoski" pisał przed dwudziestu laty

z okazji zamiaru wskrzeszenia przez Niemców państwa polskiego.

Wr. T

Zaniepokojeni konszachtami Ronikierów
i Studnickich w główne( kwaterze armii ce­
sarza niemieckiego, członkowie Koła Pol­
skiego w Parlamencie berlińskim - na k il­
ka dni przed ogłoszeniem manifestu prze­
strzegali Niemców i ich przyjaciół:

iKwesth polskiej nie można

ROZWIĄZAĆ BEZ NASI"

Poseł Władysław Seyda wygłosił w par­
lamencie mowe znamienna, która zacytował

Dziennik Bydgoski" w wydaniu na dzień
4 listopada 1916 r., podkreślając tłustym
drukiem to co najważniejsze:

,.Nie można do rozwiązania kwestii
polskiej powoływać Jedne! tylko części
narodu, a nie brać w rachubę równo,
cześnie drogiej części, tak iak gdyby dla

tejże kwestia polska wcale nie istnia­
ła^"

Redagująca samiuteńka jedna swójDzien­
nik "

pani Michalina Wincentyna Teskowa,
manifestowi dwóch cosarzy, zapewniających
świat o zamiarze wskrzeszenia z ziem ge
nerał-gubernatorstwa warszawskiego i lubel­
skiego ..państwa samodzielnego z dziedzicz,
na monarchią i konstytucyjnym ustrojem"
Poświecić mogła dla braku papieru tylko
jedna skromną kartkę

Na wyraźne polecenie wojenne! cenzury,
proklamacje historycznej doniosłości złożo­
no większymi niż zwykle czcionkami i po­
przedzono ią nadesłanym przez oficialne
biuro artykułem objaśniającym pt. ..Godzi-
n a przełomowa dla Polski" (.,Polens Schick-
salstunde" — z Nr-rddeutsche Allgemeine
Ztg.). A rtykuł ten. wyraźnie inspirowany
przez kanclerza Bethmana Hollwega, nie
pozostawiał nam żadnych złudzeń.

Oto z- niego wyjątki:
,.Oswobodzenie Polski związane jest

ze zwycięstwem Niemiec i jego sprzy­
mierzonych. Tylko one, nie Rosja, ani
państwa zachodnie maią interes żywot­
ny własny w istnieniu wolnej Polski..."

Bezpieczeństwo Niemiec wymaga na

przyszłe czasy, by woiska rosyjskie nie
mogły z Polski, urządzonei jako wo-'sko­
wy pesterunek (..Pufferstaat") napadać
na Prusy Wschodnie i Śląsk i - wkro­
czyć do państwa niemieckiego".

W następnym numerze ..Dziennika Byd­
goskiego1 znajdujemy niezbyt entuzjastycz­
ny opis

PROKLAMOWANIA WOLNEJ POLSKI

W WARSZAWIE"

według źródeł udostępnionych Prasie pol­
skiej - z Berlina.

Najpierw jest tam mową o zebraniu dzien­
nikarzy u generała Besseiera w Belwede­
rze: następujo opis aktu Proklamacji w sali
przyjęć na zamku królewskim, gdzie zebra­
ła si3 .,świetna publiczność". Straż hono­
rową tworzyli legioniści, ustawieni w dwa
rzędy. Szlachta polska stawiła sie bardzo
dcznife i k ler z arcybiskupem Rakowskim
na czele. Punktualnie o godzinie 12 w po­
łudnie wszedł do sali generał-gubemator
Beselęr wraz ze świta woiskową, Wstamł
na estradę i odczytał w iezyku niemiec­
kim nroklamacie. Gdy skończył, wszystko
milczało. ..bo większa część nie rozumiała
Po niemiecku..." Teraz wszedł na estradę
hrabia Hutten-Czapski i odczytał manifest
w języku Polskim Gdy skończył, zapano­
w ało znowu milczenie, po czvm zawołał
ktoś ze zgromadzenia ,,Niech żyje Polska'"
Całe zgromadzenie Powtórzyło okrzvk. Z
zamku powiewała chorągiew polska. Zgro­
madzonemu ludowi rozdawano drukowane
proklamacje. Lud śpiewał pieśni polskie.
Niemiecka orkiestra wojskowa koncertowa­
ła pod kolumna Zygmunta itd.

Co lud śniewał. nie podano do gazet. Ce­
lowo komuś zależało na opuszczeniu zwrot­
ki ,,co nam obca przemoc wzięła — moca

odbierzemy” , dla tęgo korespondent berliń­
skiej ..MorgenPost", redagowanej nrzez ży­
dów, mógł sobie Pozwolić na obraźliwą dla
narędu polskiego parafrazę tego hymnu:

.,Jeszcze Polska nie zginęła.
Póki my źyiemy.
Jeszcze wódka nie skwaśniała.
Więc ją wypijemy..."

O tej samej godzinie pamiętnego 5-go li­
stopada poseł Trampczvński z Poznania
przedstawił parlamentowi niemieckiemu
liczne fakty

ZNĘCANIA SIE NAD ROBOTNIKAMI

PRZYTRANSPORTOWANYMI Z KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO DO NIEMIEC.

Dziennik Bydgoski'1 nodał mowę obrońcy
uciśnionego ludu polskiego w całości, me

zrażając na cąpzurę. Dowiedział się wte­
dy. świat, iak to ćwierć miliona polskich ro­
botników sezonowych bez różnicy pici i wie­
ku zatrzymano przymusem w Niemczech i
nie pozwolono im wrócić do domu. Zwer­
bowano w Kongresówce podstępem dalszych
80 tysięcy. Z Rembertowa pod Warszawą

wywieziono gwałtem 700 ludzi, dokąd ~ nie
wiadomo. Otaczano lud wychodzący z ko-
ściota i gwałtem wyciągano najsilniejszych
do pracy. Robiono obławy na ulicach W il­
na. Socjalista poseł dr Cohn potwierdza in­
formacje posła TramPczyńskiego. Strzegąc
jako żołnierz więzienia w Berlinie, przeko­
nał się. iż tam vviężą setki robotników pol­
skich, jedynie za to. że z miejsca pracy u-

ciekli.
A iednocześnie ,,klnh państwowców" w

Filharmonii warszawskiej, nie pomny Prze­
śladowań współbraci, wznosi okrzyki:
,,Niech żyję Cesarz W ilhslmi" Studnickj do­
radzał Poznańczykom opuszczenie swoich
ziem i przesiedlenie się ,.dlę miłej zgody"
do nowego Królestwa Polskiego...

GŁOSY OBURZENIA TŁUMIŁA

CENZURA.

..Dziennik Bydgoski" zdołał jednak prze­
mycić następujące uwagi Jana Teskj (nade­
słane z okopów strzeleckich we Francji):

...Mv Polacy pod zaborem Pruskim
bez względu na to. co sie stanie w Kró­
lestwie Polskim, siedzib naszych nie o-

puścimy. - ziem i obcym nie oddamy,
chyba że nas przemocą si^d usuną!
Zbrodnią byłoby opuszczać ziemie za­
chodnie, do których prawo tysiącletnie
mamy!

Sam akt 5-go listopada 1916 r. znalazł na

łamach ..Dzknnika Bydgoskiego" ocenę rze­
czową:

,,Bez względu na to. co nam przyszłość
Przyniesie, państwo polskie musi przyjść
pod obrady przyszłego kongresu poko­
jowego.

Nie mogąc wyraźnie pisać, że to ,,akt
obłudy i kłamstwa", przytaczał ,.Dziennik
Bydgoski" skwapliwie glosy prasy zagra­
nicznej. opuszcząiąc złośliwe dopiski biura
Wolffa,

Czytamy więc depeszę Piotrogradzkiej A-
gencji Telegraficznej, że Akt mocarstw cen­
tralnych bez wątpienia,nie ma innego celu.
iak uzupełnianie ich wyczerpanych rezerw,
Naród polski chyba nie zgodzi się na poli­
tykę tak samobójcza".

Dale! - informacje angielskiego najpo­
ważniejszego organu ,,Times": Marszałek
Hindenburg wskazywał niejednokrotnie na
nowe źródło m ateriału podatnego na mięso
a rm a tnie. Niemcy spodziewają się wydobyć
z Polski 700 000 rekrutów".

Wkrótce też ukazało sig wezwanie Beśc­
ierń. do tworzenia polskiego korpusu posił­
kowego dla Niemców (poinische W eh r­
macht), którego losy są czytelnikom znane.

Domysły, kto będzie królem polskim,
mnie i zaprzątały umysły trzeźwych Poznań-
czyków. Obojętnie czv arcyksiąźe Stefan z

Żywca, czy iakiś Sas lub Hohenzollern, wie-
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rzyliśmy bowiem, że Niemcy wojnę prze­
grają.

Nawet Maksymilian Eardan, głośny pu­
blicysta niemiecki, pisał w swojei ,.Zu-
kunft", że manifest z dnia 5 listopada i z a­
miar stworzenia Polskiej siły zbrojnej przy
boku Niemiec - to hazard.

DEPESZA DZIĘKCZYNNA KSIĘDZA
BISKUPA ŁIKOWSKIEGO

do cesarza Wilhelma była także wtedy o-

mawiana w Dzienniku Bydgoskim" . Zape­
wnienie o ,,niezłomne.i wierności Polaków
pruskich do swego króla" nie podobało nam

się. za to Szczerze mogliśmy przyklasnać
zapewnieniem że ,.nowe Państwo polskie
spełni sw.e historyczne posłannictwo i bę­
dzie wałem ochronnym kultnry zachodniej",

NIEPOPRAWNI HAKATYŚCt
BYDGOSCY .

przyieli. jak to z polemiki ówczesnej wyni­
ka, zapowiedź zmartwychwstania Pólski ze

zgrzytem, dając temu wyraz w bydgoskiej
,,Rundschau” . Czołowy dziennik hakaty-
styczny był niezwykle zaambarasowany ak­
tem 5-go listopada, który - według przeko­
nania polakożerców — mógł się przyczynić
do osłabienia niemczyzny ..in der Ostmark"
i niepożądanego dla przebiegu wojny za­
ostrzenia przeciwieństw narodowościowych.

Wilk, przybrawszy sie w skórę barana,
apelował w listopadzie 1916 r. do Polaków
w Niemczech, że ..nowinui sję wyrzec
swych dążności nacjonalistycznych, które
przeciw Niemcom sa skierowane". Dzisiaj
Rundschauerka myśli inaczej. Swoich dąż­
ności nacjonalistycznych w Polsce się nie
wyrzeka.

JList z (Foznania.

Ciktórzyodeszlii ciktórzyidą.,
Podniosłe chwile w święto zm arłych. - Młodzież poSitykuje. - Tragiczny bilans egzaminów na U.P.

fOcf nwszeęyi* i^^res^aneSeniea)*
Święto zmarłych stanowiło dla Poznania,

znajdującego sie teraz w okresie agitacji
przedwyborczej, pewnego rodzaju roze.ira-
W dniu Wszystkich Świętych najbardziej
zawzięci przeciwnicy Polityczni stanęli zgo­
dnie obok siebie, czy ip przy apelach pole­
głych towarzyszy broni, czy w procesjach
żałobnych, które z świątyń dążyły na cmen­
tarze.

Z licznych i okazałych obrzędów ku czci
zmarłych wymienić należy szczególnie pięk­
ne i wzruszające uroczystości pr z y grobach
poległych Powstańców wielkopolskich oraz

przy mogiłach żołnierskich.' Na cmentarzu
garnizonowym na każdym dosłownie grobie
troskliwe ręce zapaliły kolorpwe lampki.
Szczególnie pięknie przystrojono pomnik po­
ległych żołnierzy z Francji. Przed grobami
poległych lotników ustawił się kprpus o fi­
cerski; p.o odczytaniu listy poległych, zło­
żono Pod krzyżem lotników okazałe wieńce,
przy czym kompania honorowa prezentowa­
ła broń.

Na olbrzymim cmentarzu górczyńskim
przy pomniku Powstańców wielkopolskich,
zbudowanym przy grobach poległych boha­
terów. zgromadzili sie powstańcy i z pie­
tyzmem oddali hołd Pamięci zmarłych to­
warzyszów broni. Główna jednak uroczy,
stość powstańcza miała miejsce na cmenta­
rzu farnym przy ul. Bukowskiej. Przy krzy­
żu ufundowanym przez Tow. Uczestników
Powstania im. Ign. Paderewskiego, a przy­
branym zielenią, sztandarami o barwach
narodowych i iluminowanym światłem re­
flektorów. stanął w blasku gorejących Po.
chodni szpaler Członków towarzystw po­
wstańczych. W Podniosłym nastroju odbył
sie ceremoniał zapalania zniczów przez

przedstawicieli woiska, zarządu miasta i
organizacyj powstańczych.

Nastrojowe ognisko ku czci poległych
harcerzy zapalono wreszcie Pod wieczór przv
Kopcu Wolności na Malcie, w miejscu, gdzie
ma stanać pomnik Poległych harcerzy.
Brać harcerska, zebrana w keło ogniska,
wysłuchała podniosłej gawędy i odśpiewa­
ła kilka harcerskich Pieśni, no czym wspól­
ną modlitwa zakończono ognisko.

Święto zmarłych iut minęło i Poznań
znów wrócił do aktualnych zagadnień dnia.
A jest tvch zagadnień sporo. Na pierwszy
plan wysuwa się. rzecz prosta, sprawa, wy­
borów i związanej z nimi agitacji- O ile

starsze społeczeństwo jeszcze nie rozgrzało
sie ta agitacją należycie, o tyle młodzież już
zaczyna działać. Zwłaszcza, na terenie U-
niwersytetu odbywa sie ożywiony werbunek
młodzieży do orgamzacy.i studenckich. ,,Le­
gion Młodych". ZPMD, Strzelec Akademicki
prześcigają się w propagandzie haseł naro­
dowych, przecłwżydowskłch i przeciwkomu-
nistycznych z deklaracjami Młodzieży
Wszechpolskiej. W tych dniach odbył się
w hallu auli Uniwersytetu wielki wiec o-

gólno-akademicki. zorganizowany przez Na­
rodowy Komitet Akademicki pod hasłem:
,Preez z żydokomuna i masonerią" i

,Gdańsk nwsi być polski". Ną wiecu wy­
sunięto żądanie zakupienia przez Uniwer.

sytet krzyżów i zawieszenia ich w salach
wykładowych t pracowniach, obojętnie czy
to sie pewnym osobom podoba czy nie. Je­
śli Postulat ten nie zostanie spełniony, mło
dzież sama zakupi krzyże. Wskazywano
również na wiecu, że front, jaki dzieli Hisz­
panie. biegnie i na naszym terepie akade­
mickim. edzie Młodzież Ludowa, Legion
Młodych i ZPMD wyraźnie wchodzą w orbi­
tę wpływów komunistycznych i masońskich.
Rezolucje, jakie Przyjęto z olbrzymim aplau­
zem. zapowiadaią bez'względną i w ytrw a łą
walkę, wypowiedzianą Przez polską mło­
dzież akademicką zarów.no myśli kom unl-
stycznej 1 żywiołom komunistycznym, jak
też rozkładowym wpływom żydowskim. Poi.
ska młodzież akademicka żąda ścisłego od­
dzielenia żydów od całego organizmu naro­
dowego Polski, żąda odebrania praw -o -

litycznych żydom oraz już nie numerus
clausus. lecz numerus nullus (żadnego miej­
sca) dla nich na uczelniach akademickich.

Za tak stanowcza i pełna mocy a zara­
zem godności postawę należy sie młodzieży
szczere uznanie. Jest iednak inna dziedzi­
na, budząca poważny niepokój i nasuwa­
jąca smutne refleksje. Chodzi o k ata s tro -

lałay wynik tegorocznych egzaminów na U.
niwersytecie. Otóż na pierwszym roku wy­
działu prawno-ekonomicznego U. 'P na 293
zdaiacych egzamin studentów, bez popra-
vyek zdało z wynikiem dostatecznym i (nie­
licznymi) dobrymi — 5-i studentów, nie zda­
ło 125!!!. reszta zaś miała Poprawki. W y ­
nik egzaminu jesiennego był tragiczny: na

U l kandydatów nie zdało 801 Zdało 14 z

wynikiem dostatecznym, i z wynikiem do­
brym, reszta jn a poprawki. Takiego rezul­

tatu ieszCze na U, P. nie było. Grono pro­
fesorskie wydziału iest zdania, że winę po­
nosi sama młodzież, zbyt mało czasu i pil­
ności poświęcająca nauce. Jest to niewąt­
pliwie jedna z przyczyn, lewe nie iest to je­
dyny powód. Ale o iy m przy sposobności.
Skonstatować tylko należy fakt, iż równo­
cześnie z obostrzeniem warunków egzami­
nów na U. P. i ze wzrostem bojkotu ekono­
micznego żydów, wzrosła liczba słuchaczy
Wyższej Szkoły Handlowei w Poznaniu. W
uczelni' tej. która w ub. miesiącu rozpoczęła
drugie dziesięei ilecie istnienia, liczba słu­
chaczy na wszystkich latach studiów wyno­
siła przeszło 700 osób w roku akademickim
1935/36. W bieżącym roku liczba zapisa­
nych na pierwszy rok studiów w W. S, R.

wzrpsła o 30 procent w porównaniu z ża­
kiem ubiegłym . Wniosek stąd, że młodzież
coraz bardziej sobie uświadamia, iż właśnie
na drodze rzetelnych studiów handlowych
i zdobywania kultury gospodarczej należy
utrwalać zręby państwa polskiego i Przy
tym sobie samemu zabezpieczyć bvt.

Tylko że z tvm zabezpieczeniem sobie
bytu, to dziś doprawdy trudna sprawa!..,

J. B.

2Dzwon Żwirki i Wigury, W Cieszynie od­
było się uroczyste przekazanie magistrato­
wi dzwonu im. Żwirki i Wigury, ufundo­
wanego ze składek społecznych. Dzwon
przechowywany będzie w Cieszynie do cza­
su, gdy można go będzie przenieść na miej­
sce tragicznej katastrofy — do Czech.

Zjazd prawników. W dniach od 5 do 8

listopada rb. odbędzie się w Katowicach
zjazd prawników polskich z udziałem oko­
ło 1Jff) osób. Na zjazd zapowiedział swe

przybycie minister sprawiedliwości Gra­
bowski.

Wysokości szkód, w yrządzonych wyla­
nie m W is ły , dotychczas dokładnie nie usta­
lono. Straty jednak są dość znaczne i we­
dług prowizorycznych obliczeń wyniosą o-
koło 1 miliona złotych-
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KALENDARZYK

Dziś; Karola Boromeusza.
Jutro: Zachariasza i Elżbiety.
Wschód słońca o Rodzinie 7,0.
Zachód słońca o godzinie 16,26.

Stan pogody.
Przelotne deszcze.

W godzinach popołudniowych w eałe.i
Polsce było wczorai na ogół dość pogodnie.
Jedynie na Wybrzeżu i miejscami na Pole­
siu notowano drobne deszcze. Temperatura
o godz. 14 wynosiła: 3 st. w Zakopanem. 5
w Warszawie i Lwowie, 7 w Wilnie i Kra­
kowie. a 13 w Zaleszczykach. Dziś rano w

Bydgoszczy pochmurno. Prognoza: po mgli­
stym i chmurnym ranku w ciągu dnia za­
chmurzenie zmienne, wzrastające w godzi­
nach popołudniowych. Miejscami przelotne
deszcze, zwłaszcza w dzielnicach północ­
nych. Po chłodnej nocy tempertura w ciągu
dnia do 10 stopni Umiarkowane wiatry z

kierunków zachodnich.

-fKSiati

dzisiejszy

godz* 10

Stan

Yesarajcay

Termometr wskazywał dziś rano:

Nocny dyżur pełnią apteki: .,Centralna'*
(śródmieście), ,,Św. Anny" (Bydgoskie Przed­
mieście), ,,Pod Łabędziem** (na Mokrem).

Pogotowie straży pożarnej teL 12-11,

Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu.

Pogotowie ratunkowe teL 19-91.

Biblioteka T. C. L . (ul. Wysoka 16) ot­
warta codziennie za wyjątkiem niedziel
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19.

REPERTUAR KIN:

As: Film plastyczny.
Św it: ,,Toni z Wiednia'*.
Corso: ,,Człowiek-wilk'*.

f%/amartftn^siCm

Sprawa motoryzacji kraju nie przestaje
niepokoić opinii publicznej, więc też nie
schodzi ani trochę z łamów prasy wszel­
kich odcieni.

Sanacyjno-kousei'watywne ,,Słowo" w i­
leńskie zastanawia znów się w artykule
swego redaktora, Cata Mackiewicza nad
przyczynami naszej ciągle fatalnej sytuacji
samochodowej.

,,Stan gospodarczy kraju tłumaczy nam

dlaczego mamy mało samochodów, a nie
wystarcza, aby wytłumaczyć dlaczego ich
mamy tak skandalicznie, tak klęskowo ma­
ło.

Przechodzimy więc do grupy drugiej, do
złej polityki w dziedzinie motoryzacji. Pod­
ciął stan naszej motoryzacji min. Neuge-
bauer. Pisałem kiedyś o nim artykuł zaty­
tułowany: .,,Polski kandydat do nagrody
Nobla". Wtedy była aktualna konferencja
rozbrojeniowa w Genewie. Rozumowałem
więc w sposób następujący. Konferencja
rozbrojeniowa w imię pokoju konferuje j
konferuje, ale nikogo rozbroić nie potrafi­
ła, u nas zaś jeden minister, mianowicie p.
Neugebauer sam jeden uczynił wielki wy­
siłek rozbrojeniowy, mianowicie częściowo
rozbroił Polskę, gruntownie podcinając u
nas motoryzację kraju.

Wtedy kiedy to pisałem ludzie nie zda­
wali sobie sprawy ze znaczenia motoryzacji
dla obrony kraju. Wtedy trzeba było się je­
szcze powoływać na taksówki, którymi je­
nerał Gallieni ocalił Paryż. Dziś już cała
Europa (za wyjątkiem może kilk u osób w

Polsce) rozumie, że zdolność obronna kraju
mierzy się po pierwsze ilością samochodów,
a dopiero po drugie ilością karabinów, tak
samo jak po pierwsze ilością tanków a po
drugie ilością rekruta".

Stanowisko, którego wyrazem jest zacy­
towany ustęp artykułu ,,Słowa", spotkało
się z następującą oceną na łamach socjali­
stycznego ,,Robotnika":

,,Od pewnego czasu w prasie ,,sanacyj­
nej" trwa zgiełk koło sprawy motoryzacji
kraju, przy czym za obecny stan rzeczy czy­
ni się odpowiedzialnym b. min. Neugebaue-
ra, za którego urzędowania uchwalono słyn­
ną ustaw'ę o ,,Funduszu dr'ogowym".

Warto przypomnieć, że ustawa ta prze­
szła przez poprzedni sejm i że wbrew gło­
som socjalistów uchwaliła ją ,,sanacyjna'*
większość poprzedniego sejmu. Nie można
przeto zwalać całej winy na ministra, lecz
współwinnymi ..rozbrojenia Polski*** jest ca­
ła ta większość sejmowa, która za tą usta­
wa głosowała.

Szczególnie dziwne muszą się w'ydać ata­
k i na b. min. Neugebauera na łamach ,,Sło­
wa**, organu p. Stanisława Mackiewicza,
który przecież wraz z całą ,,sanacją" za tą
ustawa głosow'ał.

A więc nie tylko p. Neugebauer rozbroił
Polskę, ale uczyniła lo wraz z nim cała ta
większość sejmow'a, która za nieszczęsną
ustawa głosowała*1.

Dyskusja o to kto winien — naszym zda­
niem — teraz już się na nic nie zda. Naj­
w'yższy czas zacząć konkretnie odrabiać za­
niedbania i zaległości. Nie wolno bowiem
przeciągać i tak napiętej struny.

Dwa filary mocy państwowej.
Śląsk i Pomorze w referacie posła kopcia.

Z TEATRU ZIEM I POMORSKIEJ.

,,Niebieskie m igdały".
Przyjęta z uznaniem przez krytykę pra­

sową sztuka Chlumberga p. t. ,,Niebieskie
migdały" zostanie powtórzona w najbliższy
czwartek i piątek, dnia 5 i 6 bm. o godz. 20.
Niezwykle oryginalne ujęcie scenariusza,
zupełnie niespodziewane sytuacje i nieocze­
kiwane momenty, doskonała reżyseria i
św'ietna gra artystów, tworzą całość, którą
bezwzględnie warto zobaczyć. Cliłumberg
bowiem pragnął nam pokazać teatr od we­
w'nątrz, teatr bez dekoracyj i aktorów. Eks­
peryment ten udał mu się świetnie. ,,Nie-
bieskie migdały" są bardzo miłą sztuką,
po której ujrzeniu zachowuje się wrażenie
niecodzienności i oryginalności. Ceny miejsc
od35grdo3zł.

Hallo! H allo! Grzeczne dzieci!

Teatr Ziemi Pomorskiej ,,Kopciuszka" dla
was w ystawia.

W sobotę, dnia 7 bm. o godz. 16-ej i w

niedzi'ele, dnia 8 bm. o godz. 12-tej na sce­
nie toruńskiej zostanie wystawiona prze­
piękna baśń fantastyczna p. t . ,,Kopciuszek".
Niech żadne z grzecznych dzieci nie ominie
sposobności obejrzenia tej bajki, gdyż w

niej otwierają się dla was światy nieznane,
światy duszków, wróżek, krasnoludków',
myszek. Ujrzycie komnaty królewskie, pięk­
nego ,.Kopciuszka" i krasnolicego królewi­
cza. W przedstawieniu prócz artystów bie­
rze udział i tańczy pr-zeszło 30 dzieci szkół
powszechnych. Ceny miejsc od 25 gr do
1.35 zł.

,,Wesele" Wyspiańskiego.
Z okazji święta niepodległości w dniu

11 listopada Teatr Ziemi Pomorskiej wysta­
wia jedno z arcydzieł literatury polskiej
,,Wesele" Wyspiańskiego. Reżysersko przy­
gotowuje sztukę p. Piekarski. Dyrekcja tea-
tru prosi delegacje stowarzyszeń ort,|:
związki i organizacje o wczesne rczerw'owa-

W ubiegłv czwartek odbyło się w auli
Domu Społecznego w Toruniu zebranie zor­
ganizowane przez Okręg Pomorski P, Z. Z..
na którym poseł Tpdsusz Kopeć z Katowic
wygłosił referat o urzemianach narodowo­
ściowych w przemyśle śląskim. W żebraniu
wzięło udział ca. 100 osób, m. in. pp. staro­
sta krajowy W. Łącki, prezes okręgu po­
morskiego P. Z. Z.. Jan Donimirski, prezes
P. I. R., Leon Czapliński, Prezes P. T. R.
i inni.

Prelegent omówił żmudną i wytężoną
pracę Państwa Polskiego na Górnym Ślą­
sku. która całkowicie obcy pierwotnie prze­
mysł na G. Śląsku Po 15 latach uczyniła w

5 0 %, a w niektórych gałęziach (hutnictwo)
całkowicie polskim. W pracy odniemczania
życia gospodarczego na G. Śląsku solidarnie

pracują polskie władze, sfery rolnicze, ku-
piectwo i rzemiosło, a solidarność ri?ji, o-

parta na planie pracy, daje dodatnie wy­
niki.

Ślązacy - mówił Prelegent - pracują
nie tylko dla swei ziemi, pracują, mając
wzrok utkwiony w niewyzwolony Śląsk o-

polslii — dale), jak Pomorze — drugi filar
naszej mocy państwowej, pracuję, kierując
coraz wyraźniej uwagę na Bytów, Lębork,
Kwidzyn i Olsztyn.

Sprytna rzeźniczka ,,nabrała" Mahometa.
Sąd skazał ją na 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem.

Niej. Anną Śliwak, właśc, składu rzeź-
nickiego przy ul. Lubickiei w Toruniu za­
poznała niej. Szymona Mahometa ze Sta­
wek. z którym nawiązała rozmowę. W trak­
cie pogawędki Mahomet zwierzył się. że ma

syna, który po odbyciu służby wojskowej
ma zamiar nabyć jakiś interes i sie ożenić.

Rzeźniczka oświadczyła, iż ona, ma cór­
kę, która chętnie wyda za mąż, za dzielne­
go młodzieńca. Po krótkim targu ustalono,
iż Mahomet da swemu synowi 1-000 zł, a
Śliwakowa zapisze swej córce na wiano
warsztat rzeźnicki, który ma być prowadzo­
ny na nazwisko przyszłego zięcia. Poza tym
dzieci ich otrzymają Po kilka tysięcy zło­
tych gotówki, lecz dopiero po zawarciu ślu­
bu.

Zachwycony projektem bogatego ożenku
Mahomet, w-płacił Śliwakowej 1.000 zł i
transakcja na tym sie skończyła. Dopiero
po długich oczekiwaniach na zrealizowanie

planów małżeńskich, które dziwnym zbie­
giem nie mogły dojść do skutku ^M 'aho­
met doszedł do przekonania, że padł ofiarą
sprytnej kobiety i oddał aPrawę do sądu, o-

skarżająe ją o w-ymuszenie podstępem 1.000
złotych.

W czasie ostatniej rozprawy osk. Śliwa­
kowa, oświadczyła, że tylko dlatego nie od­
dała swei córki, ponieważ niedoszły zięć
nie chciał się uczyć fachu rzeźnicki ego, a

pobrane 1-000 zł traktowała jako pożyczkę,
którą zamierzała w najbliższym czasie spła­
cić. Poza tym córka jej jest bardzo młoda
i może poczekać...

Sad oo wysłuchaniu zeznań świadków i
przeprow-adzeniu rozprawy skazał osk. Śli-
wakową na 6 mieś więzienia z warunko­
wym. zawieszeniem kary ną 2 lata z tym.
że skazana, w ciągu 3 mi es. od uprawomoc­
nienia się, wyroku, zwróci poszkodowanemu
całkowitą należność.

Pomoc bezrobotnym to nie jałmużna,
to obowiązek I nakaz sumienia.

nie miejsc w kancelarii teatru, codziennie
od godz. 12-ej do 15-ej i od godz. 19-ej do
21-ej. W poniedziaek, dnia 9 bm. książka
zostaje oddana do przedsprzedaży.

Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
Środa 4 bm. godz. 20,30 Inowrocław -

..Jacht miłości",
miarowego.

Czwartek 5 bm. godz. 20 Toruń: ,,Niebie­
skie migdały'*.

Piątek 6 bm. godz. 20 Toruń: ,Niebie­
skie migdały". ____

,,Rekordzisia"-złodziej skazany
na 2 i pół roku więzienia.

Przed sądem okręgowym w Toruniu sta­
nął znany złodziej-recydywista niej. Józef
Zieliński, oskarżony o popełnienie szeregu
kradzieży w śródmieściu. Zieliński ustano­
w ił coś w rodzaju ,,rekordu", gdyż w ni(*
spełna dwa miesiące dokona! 20-tu włam ań,
za co został skazany na około 13 lat wię­
zienia.

Sąd z uwagi na przyznanie się oskarżo­
nego do winy, okazaną skruchę i chęć po­
prawy zasądził go na łączną kare 2 lat i 6

miesięcy więzienia.

Znamienne... oświadczenie!
Nawiązując do notatki, zamieszczonej

wr nr. 256 w ,,,Słow-ie Pomorskim" p. t.

,,Znamiennie...**, niżej podane Zw-iązki
Pracowników Rejonowych Urzędu Te-

legr.-Telefonicznego w Toruniu oświad­
czają że: 1) nie wiedzą nic o jakichkol­
wiek dodatkowych potrąceniach, ja-kie
m iały być poczynione z poborów wypła­
conych członkom w dniu 31 październi­
ka br., bow-iem żadnych dodatkowych
potrąceń nie było: 2) członkow'ie związ­
ków w-ezmą czynny udział w akcji nie­
sienia pomocy zimowej bezrobotnym.
Toruń, 3 listopada 1936 r. Związek Pra­
cowników Teletechnicznych R. P . koło
Toruń i Zw-iązek Pracow-ników Poczt
i Telegrafów R. P . koło miejscow-e Tele­
grafistów Toruń.

Fałszywe monety.
Dnia 2. bm. zakwestionowano w To­

runiu 1 monetę 2-złotow-ą do sprawtlze-
j nia, ponieważ istnieje podejrzenie, iż
I jest fałszywa,

Otwarcie Izby Rzemieślniczej
w Toruniu.

W dniu wczorajszym nastąpiło oficjal­
ne otw-arcie Izby Rzemieślniczej w' To­
runiu. A ktu poświęcenia dokonał ks.

kan. Kozłowski przy udziale p. woje­
wody pomorskiego Raczkiewicza, jed­
ne-go z naczelników w-ydziału w-ojewódz­
kiego i radców Izby.

Dziś o godz. 17 odbędzie się konfe-ren­

cja prasowa, na której prezydium Izby
zapo-zna p-rzedstawicieli prasy z położę-
niem rzemio-sła pomorskiego i działal­
nością Izby Rzemieślniczej.

Koncert Pom. Tow. Muz. w Toruniu.

Dnia 9 bm. odbędzie się w- dworze
Artusa koncert Pom. Tow-. Muzycznego
z udziałem znacznej polskiej śpiewaczki
Anieli Szlemińskiej oraz trio miejsco­
wego.

Przykra zguba.
Józef SLachowski, zam. w Toruniu

przy uł. Przy Rzeźni 21, zgłosił o zagu­
bieniu tymczasowych zaświadczeń 3-

procentowej pożyczki inwestycyjnej a

100 zł, każde niewiadome-go numeru.

Pożar zniszczył ścianę drewnianą.
W domu przy ul. Rejtana 8 w mie­

szkaniu p. kpt. Strudzińskiego wybuchł
pożar, kt-óry objął całą ścianę drewnia­
ną. Pożar spowodowany został przez
iskrę od pieca. Poniewa-ż ogień spostrze­
żono dość wcześnie, zdołano zapobiec
jego rozprzestrzenieniu się, lokalizując
go całkowicie.

Ciekawy proces.
Dziś p-rzed sądem grodz-kim w T o ru ­

niu odpowiada znany recydyw-ista Luks
i jego kompan Wisiaczyk, którzy będą
odpowiadać za włamanie do składu p.

Ligmanowskiego.

Najechana przez furmankę.
Dnia 26 bm. na ul. Warszawskiej zo­

stała najechana przez nieznanego woź­
nicę jednokonną powózką Maria Cywiń­
ska, zam. w Stawkach, która odniosła
lekkie obrażenia ciała. Dochodzenia

prowadzi policja.

Czerwony kur w pow. toruńskim.
Artur Zabel zam. w Zaroślach Cień-

kich w pow-. toruńskim zgłosił, że dnia
1 bm. o godz. 9,30 spalił się dom miesz­
kalny w-raz z chlew-em i stodołą pod jed­
nym dachem na szkodę braci sukceso­
rów Predrów, zam. w Niemczech. Szko­
da wynosi około 1000 zł Przyczyny po­
żaru na razie nie ustalono.

W zagrodzie rolnika Alberta Steinke
w Zbudzewie, pow-. toruński, powstał
onegdaj pożar, który strawił dom i staj­
nię, wartości około 7.200 zł. Budynki
były ubezpieczone na sumę 9.500 zł. Po­
żar powstał od iskry z komina.

Makabryczny połów .

Wczoraj w godzinach przedpołudnio­
wych przypadkow-y przechodzień spo­
strzegł na stawie toruńskim, tzw. ,,Ka-
szow-niku", tuż przy brzegu jakiś więk­
szy przedmiot, zawinięty w papier i po­
darte płótno. Po wyciągnięciu z wody
okazało się, że jest to płód męski 6-mie-

sięczny, który znajdował się w wodzie

już dłuższy czas. Dochodzenia prow-a­
dzi policja.

Krewka niewiasta.
Do magistratu toruńskiego przybyła

onegdaj M arta Jaw-orow-ska z pod Dębo­
w-ej Góry, która miała do załatwienia

kilka spraw. W czasie załatwienia

tychże u urzędnika D. doszło do niepo­
rozumienia, które' doprowadziło miesz­
kankę Dębow-ej Góry do ,,szewskiej pa­
sji". Urzędnikow'i dostało się przy tym
kilka soczystych epitetów, które jednak
nie zadow-oliły krewkiej niewiasty — bo
w- pewnej chwili z całą siłą rzuciła v?

twarz urzędnika plikiem papierów,
które trzymała w ręku.
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Do świata pracy powinny przeniknąć
wsabsle nauki społeczne Kościoła.

Doniosły łist pasterski kard(ynałów Francji.
Paryż. (KAP). ,,La Semaine Religieuse

zamieszcza list kardynałów francuskich do
katolików Francji, w którym najwyżsi do­
stojnicy Kościoła w Republice poruszają
najbardziej palące zagadnienia chwili.

Podkreśliwszy na wstępie powagę sytu­
acji, w jakiej się obecnie znajduje Francja,
będąca terenem wzmagającej się z każdym
niemal dniem agitacji wywrotowej oraz

przeżywająca niezwykle krytyczne chwile
kryzysu ekonomicznego, kardynałowie
wskazują na przyczyny tego stanu rzeczy.
W pierwszym rzędzie źródłem wszelkiego
zła jest to, że ,,u zbyt wielu sumienie nie

uznaje świętości obowiązku i zgadza się
bez najmniejszych wyrzutów na najgorsze
uczynki",

71116

Proszę
obrzyłewki

TOLEDO
gdyt f.dynl. te

ostrza ndowolily
mnlo całkowici*.

,,Pośród synów tej samej ojczyzny — pi­
szą kardynałowie — piękny ruch po bra­
tersku wyciągniętej dłoni zastępuje się nie­
stety coraz częściej wzniesioną pięścią, tym
symbolem gwałtu i nienawiści... P r a w d ziw ą
przyczyną istniejącego zła jest ateizm , prze
jawiający się w życiu narodowym. Wygna­
ny zewsząd oficjalnie Bóg stał się dla mas

,.Bogiem nieznanym". Równocześnie warto­
ści moralne i porządek społeczny, których
Bóg jest fundamentem, zadrżały w swych
posadach i rozpadły się w gruzy".

Co czynić należy wobec chwili tak po­
ważnej?

'

Byłoby zbrodnią poprostu — piszą dalej
kardynałowie - na tych rozstajnych dro­
gach, na jakich dziś stoimy, tak bliskich

niestety, od przepaści, zamykać oczy i pod
dawać się jakiemuś fatalizmowi. Wybór,
jaki uczynimy, jest dla Francji kwestią ży­
cia i śmierci....Trzeba wychować dzieci na­
sze w ciepłej i czystej atmosferze miłości
do Pana Boga, miłości do religii i praktyk
religijnych. Jodynie w ten sposób wpoimy
w nie k ult obo-wiązku i cnót, uszczęśliwiają­
cych i wzmacniających narody. Trzeba ro­
dzinę postawić na fundamenty, jakie jej
dał Bóg i tradycje narodowe, tzn. oprzeć ją
na podwalinach nierozerwalności węzłów
m ałżeńskich. Do stosunków wzajemnych

Odczyt o astrologii odbędzie się
w sali Państw. Gimn. Humanistycznego

Urządzany przez harcerstwo bydgoskie
odczyt Franciszka Prengla p. t. ,,Astrologia
w świetle dziejów" Odbędzie się w środę,
4 bm. o godz. 20,15 w a uli Państwowego
Gimnazjum Humanistycznego przy ulicy
Grodzkiej, a, nie — jak dotąd zapowiada­
no - w Resursie Kupieckiej.

Czytelnicy nasi

walą glos,

oraz liczniejsze skargi na kontrolę
skarbową w Tczewie.

Siedzimy w poczekalni kolejowej w Tcze­
wie, gdyż czekać musimy na pociąg do
Gdańską i Gdyni bite dwie godziny.

Pociąg nasz przyjechał do Tczewa o go­
dzinie 7,40 rano. Trzeba przesiadać i przejść
przez kontrolę skarbową. Mamy 15 minut
czasu.

Widząc większy zator ludzi przed kon­
trolą skarbową, pytamy dla pewności, czy
pociąg poczeka aż wszyscy pasażerowie bę­
dą skontrolowani. Odpowiedź uspokaja nas

zupełnie. To też spokojnie okazujemy port­
monetki, portfele, legitymacje. Wszystkie
formalności szczęśliwie załatwione, lecz
droga do pociągu jest już zbyteczna. Wra­
cają już ci, co poszli przed nami. Zobaczyli
tylko ogon pociągu, który nie myślał nawet
czekać aż kontrola skarbowa zakończy kon­
trolę.

Następny pociąg za dwie godziny 1 to z

nadpłatą za pośpieszny.
Pytam y się, czy iak koniecznie być musi?
Przecież obecny rozkład jazdy i tak już

zabrał nam najdogodniejsze pociągi — a
teraz kontrola skarbowa w Tczewie powo­
duje na dobitkę jeszcze przymusowe przer­
wy. Kto nam zwróci straty?

Mamy nadzieję, że odpowiednie czynniki
wydadzą zarządzenie, aby usunąć obecne
niedomagania.

Leon Brzączkowski, z Chojnic,
Jan Wandtke z Osłrowitego.

pomiędzy ludźmi winno powrócić brater­
stwo chrześcijańskie i miłosierdzie, one bo­
wiem1jedynie mogą zapewnić pokój i szczę­
ście wszystkim. Do świata pracy, w którym
w chwili obecnej tak wielki panuje niepo­
kój i zamęt, powinny przeniknąć wzniosłe
na uk i społeczne Kościoła, nauki z roztrop­
nością i mądrością uznające wszelkie słu­

szne żądania. W stosunkach międzynaro
dowych winien zapanować kult sprawiedli­
wości, miłości, miłosierdzia i powszechna
troska o pokój...

Po wskazaniu, gdzie należy szukać wy­
tycznych, i podkreśleniu, że jedynie Kościół
katolicki, jego doktryny i instytucjo spo­
łeczne, mc.gą przynieść światu rozwiązanie
wszystkich jego trosk i problemów, kardy­
nałowie francuscy w zakończeniu swego l i­
stu zbiorowego stwierdzają nader pomyślne
przejawy rozkwitu życia katolickiego we

Francji, wyrażającego się w coraz bardziej
intensywnej działalności organizacyj kato
lickich, w zainteresowaniu się elity umysło­
wej Franci! zasadami nauki Kościoła itd.

Szajka fałszerzy monet
prsed sądem w Grudziądzu.

Gr ud ziądz. Jak w swoim czasie obszer­
nie donosiliśmy, na terenie różnych miast
pomorskich, a w szczególności w G r udz ią­
dzu, Brodnicy, Wąbrzeźnie, Chełmnie i

Chełmży zauważono w obiegu fałszywe mo­
nety kruszcowe 5 i 2 zlotowe.

Onegdaj epilog tej sprawy rozegrał się
przed sądem okręgowym w Grudziądzu.

Na ławie oskarżonych zasiedli: E d w a r d
Przybylski, lat 35, z zawodu handlarz z Po­
znania, ostatnio zamieszkały w Grudziądzu
przy ul. Lotniczej, blok 5, karany już za fał­
szowanie monet i kradzieże. Siefa n Buszkę,
lat 30, z zawodu dekarz, (Hallera 51, m. 5),
J u lia n Ruszkg. lat 51. ojciec, z zawodu han­
dlarz (Droga Łąkowa 56). Józefa Raszkowa,
lat 51, żona Juliana. M arła Ruszkowa, żona
dekarza, lat 27, (Hallera 51), Brunon Ruszke

syn. lat 25. tapicer. (Lotnicza 66, m. 51. E lż­
bieta Ruszkowa, lat 25, (Lotnicza 66/5) oraz
Stefania Łuzińska, żona ogrodnika, lat 26.
(Lotnicza, blok 5). Oskarżony Przybylski ze­
znał na rozprawie, że Po wyjściu z więzie­
nia w kwietniu br. postarał się o potrzebne
do wyrobu monet przedmioty. Zapoznawszy
się z niej. Stefanem Tlinkiem, wprowadzi!
się następnie do mieszkania Ruszków. gdzie
rozpoczął fabrykować falsyfikaty. Osk. Ste­
fan Ruszke przyznał sie jedynie do kolpor­
towania fałszywych monet, twierdząc, że o

fabrykowaniu fałszywych monet nie miał
najmniejszego pojęcia. Inni oskarżeni sta­

rali się zaprzeczyć, jakoby mieli coś wspól­
nego z fabrykowaniem przez Przybylskiego
falsyfikatów i kolportażem monet. Zawe­
zwani na rozprawę świadkowie potwierdzili
w zupełności wyniki śledztwa i stwierdzili,
że wszyscy oskarżeni przy wspólnym poro
zumieniu się. kolportowali monety podró
bione przez Przybylskiego i Stefana Rusz
kego w mieszkaniu Juliana i Józefy Busz
ków. Ogółem sąd przesłuchał 20 świadków,
a, ponadto biegłego p. Jurkiewicza oraz od
czytał szereg orzeczeń Mennicy Państwowej.
Po przemówieniu wszystkich oskarżonych,
ci zanosząc się od płaczu, ze skruchą prosili
sąd o łagodny wymiar kary. Wzruszające
było zwłaszcza ostatnie słowo Przybylskie­
go, który przed trybunałem złożył ślubowa­
nie. że po odcierpienia kary, nigdy juz nie
w róci na drone występku. W godzinach po­
południowych zapadł wyrok, na jnocy któ­
rego zostali skazani:

Edward Przybylski na 7 lał więzienia i
utratę praw obywatelskich na przeciąg lat
10, Stefan Ruszke na 4 lata więzienia i utra­
tę praw obywatelskich na przeciąg 6 lat,
Julian, Józefa i Brunon Ruszkowie po 3 la­
ta w ięzienia i utratę praw obywatelskich
na przeciąg lat 6, Maria Ruszkowa ną 2 la­
ta więzienia z zawieszeniem kary na 5 lat,
Elżbieta Ruszkowa na t'A roku więzienia z

zawieszeniem kary na 5 lat, Stefania Łuziń­
ska na l'A roku bczwzgl. więzienia.

A fe ra Haberlinga
300 rewolwerów dla Straży Kolejowej.

W związku z afera Haberlinga. — przo­
downika Straży Ochrony Mienia Kolejowe­
go, który przywłaszczył sobie poważne kwo­
ty przy dostawię broni palnej dla Straży, o-
beenie wychodzą na jaw dalszo sensacyjne
szczegóły tej niezwykłej malwersacji.

Jak donosiliśmy, funkcjonariusze Straży
O. M. K. mieli sie zaopatrzyć w broń palna
własnym kosztem. - Sprawą kupna rewol­
werów za.jał się Haberling. Strażnicy, w

liczbie 300 wręczyli mu weksle gwarancyj­
ne po zt 75, na ogólna sumę 22.500 złotych.
Haberling zamówił broń w radomskiej Pań­
stwowej Fabryce Karabinów, wpłacając ty­
tułem zaliczki 200 złotych.

Fabryka wysłała niebawem 3-3 rewolwe­
rów typu .,Nagan" pod adresem O. M. K.

Haberling rozdał broń funkcjonariuszom.
Pobierając jednocześnie od nich pierwszą
ratę po 10 zl od każdego.

Pieniędzy tych nie przekazał Fabryce Ka­
rabinów, jak również pieniędzy zebranych
za drugą ratę. Łącznie zainkasowat on 6.000
zł, które sobie przywłaszczył.

Zawikławszy się już raz w sieć nadużyć,
H. brnął dalej. Porozumiał się on z pewnym
lichwiarzem, któremu sprzedał wszystkie
weksle gwarancyjne. Dyskonter zaopatrzył
data weksle podpisane in blanco i przystą­
pił do energicznego windykowania pienię­
dzy. W ten sposób cala afera wyszła na iaw.
Jak sio dowiadujemy, prócz aresztowanego
Haberlinga i jego dwóch wspólników, zosiai
osadzony w areszcie również i dyskonter.

%e ófmtu.
GIMNASTYCZNE MISTRZOSTWA

BYDGOSZCZY.
W dn. 6 grudnia odbędą się w Bydgo­

szczy zawody o mistrzostwo miasta w gim­
nastyce przyrządzowej. Program zawodów
obejmie konkurencje indywidualne i zespo­
łowe zarówno w ćwiczeniach wolnych, jak
przyrządowych.

WYNIK GBURCZYKA NA MISTRZO­
STWACH POLSKI ZOSTAŁ UNIE­

WAŻNIONY.
Polski Związek Lekkoatletyczny zakoń­

czył już dochodzenie w sprawia Gburczyka,
który jak wiadomo, startował na mistrzo­
stwach lekkoatletycznych Polski w Wilnie
bez zgłoszenia swego klubu macierzystego.
Polski Związek Lekko-atletyczny uznał, że
zgłoszenie Gburczyka było nieformalne i
w y nik jego (drugie miejsce woszczepie) po­
stanowił unieważnić.

WISŁA MISTRZEM BOKSERSKIM

OKRĘGU KRAKOWSKIEGO.
Kraków. Derby bokserskie Krakowa

mecz o drużynowo mistrzostwo okręgu kra­
kowskiego Wisła — Wawel zakończył się
pierwszą w dziejach boksu krakowskiego
porażka Wawelu w stosunku 6:10. Biorąc
pod uwagę mylne orzeczenie sędziów, wy­
nik winien brzmieć raczej 9:7 dla Wisły.
Zwycięstwo to zadecydowało o mistrzostwie

drużynowym Krakowa, które pp raz pierw- -

szy zdobędzie Wisła. Pozostałe mecze Wa­
wel — Sokół (8 listopada) i Wisła — Maka-
bi (15 listopada) zapewne przyniosą zwycię­
stw'a faworytów i nie wpłyną na ostateczną
punktacj ę mistrzostw.

PAWŁOWSKI PRZYBĘDZIE NA POMORZE
WKS. Śmigły stracił najlepszego swego Pił­

karza.
W iln o , Najlepszy piłkarz Wilna i WKS.'

Śmigłego Pawłow ski grał swój ostatni mecz
w barwach tej drużyny w spotkaniu z AKS.
Będąc dotąd kapralem, Pawłowski złożył
Pomyślnie egzamin przed Kuratorium i w

Szkole Podchorążych w Bydgoszczy i wyje­
chał z Wilna.

Paw łowski zasili prawdopodobnie szerę.
gi WKS. na Pomorzu.

Warto nadmienić, że w Wilnie nic po raz

pierw'szy zdarza sie. iż czynny zawodnik,
dzięki opiece klubu uzupełnia swój cenzus

naukowy i wstępuje do Szkoły Podchorą­
żych. Projekt taki rzucił pik. Wenda, a o-

becny zarząd klubu starannie go przestrze­
ga.

POLSKA WEŹMIE UDZIAŁ
w rozgrywkach o puchar środkowo-europej­

ski w tenisie.
Warszawa. Na wczorajszym posiedzeniu

P ZLA. uchw'alono przystąpić do Projektowa­
nych rozgrywek o Puchar środkowo-euro­
p ejski. W tym celu postanowiono wydele­
gować reprezentanta PZLT. na zebranie or­
ganizacyjne w Budapeszcie w dn. 7 bm.

Uchw'alono również zarezerwować 10 go­
dzin w tygodniu na zimowych kortach teni­
sowych na Dyn asaeh dla zaprawy zimow'ej
czołowych tenisistów polskich,
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WARTA MISTRZEM OKR. POZNAŃSKIE­
GO W BOKSIE.

Poznań. Protest Warty w sprawie meczu
Klimecki — Szymura w spotkaniu H. C. P-
— Warta (10:6 dla II. C. P.) został uwzględ­
niony i zwycięstw'o przyznano ostatecznie
Szymurze. Dzięki temu wynik meczu brzmi
obecnie 8:8, a tytuł mistrza okręgu zdobyła
Warta, mając lepszy stosunek punktów i
w alk.

W mistrzostwach Polski startować będa
z Poznania: W arta — jako drużynowy
mistrz Polski z roku ubiegłego, oraz HCP.
— jako najlepszy (po W arcie) bokserski ze­
spół okręgu poznańskiego.

Już jutro ,,Żywy dziennik" .

Bilety jeszcze do nabycia w przedsprzedaży.
Zapowiedź ,,ukazania się" w jutrzejszy

czwartek 5 bm. ,,Żywego dziennika" na sali
malinowej , Pod Orłem" wywołała w'śród
szerokich sfer publiczności bydgoskiej ol­
brzymie zainteresowanie.

Dowodem zainteresowania jest takt, ża

większość biletów wstępu na ,,Żywy dzien­
n ik" już została rozprzedana. Ci, którzy
jeszcze chcą przybyć na ,,Żywy dziennik",
w'inni się pośpieszyć i nie czekając na za­
proszenia, kupić bilety wstępu w przed­
sprzedaży.

Bilety sprzedają firm y : Be-De-Te, Księ­
garnia Gieryna i filia oraz administracja
,,Dziennika Bydgoskiego".

,,żywy dziennik" rozpoczyna się jutro
punktualnie o godz. 20,30 . Trzeba zaznaczyć,
że w sali malinowej ,,Pod Orłem" obowią­
zują na ,,Żywym dziennika" ceny kawiar­
niane. normalne.

Jesteśmy przekonani, że nikogo, kto in­
teresuje się aktualnymi wydarzeniami w

mieście, kraju i świecie, nie zabraknie jutro
o godz. 20,30 w sali malinowej ,,Pod Orłem".

Jak w'iadomo, całkow ity dochód z tej im­
prezy przeznacza się na budowę Sokolni w

Bydgoszczy.

Hallo! Hal(o!
— Tu Moric Hemyelłer! Czy ty Cynamon

czytał w Dzienniku Bydgoskim co to Po­
wstańcy i Wojacy urządzają w niedzielę,
dnia 8 listopada o godz. 19-tej u p. Kowal­
skiego, ul. Wrocławska, zabawę i przedsta­
wienie ,,Dzielny wojak"?

— Nu, czemu ja nie miał czytać! To
przecież nasz puryc ten Szymche Śzmil! On
potrzebował bycz na froncie! Ty miszyge —

ty — ty — to humoreska w III aktach!
— Nu dobrze, dobrze, mój kochany... Ale

w takiej humoresce to oni nam' mogą na

swoje szczęście zagrać na humorze.
— A na Kipurec takie szczęście! Każdy

co rozprzeda bilety, ma szczęście! Głównie
co oni nam nic nie uszkodzą.

— Nu, uszkodzić to oni nam nie mogą,
bo sala. będzie pełna publiczności.

— Pewnie, pew'nie! Ale przeprasiam zno­
wu telefon. 120347

Kurs dla sióstr pielęgniarek.
Uroczyste otwarcie kursu odbyło się

w poniedziałek dnia 26. bm. przy udzia­
le lekarzy wykonawców i zarządu P. C.
K. Kandydatek na kurs zgłosiło się 53.

Wykłady odbywają się w poniedziałki,
czwartki i piątki. Bliższe informacje w

sekretariacie P. C. K. 0 Maja 24, od go­
dziny 12-13.
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Gen. Śmigły-Rydz
wyda 11 listopada orędzie do narodu.

Ostatnie wiadomości.

Reorganizacja rządu austriackiego.
Wiedeń, 4. 11. (PAT) Wczoraj nastą­

piła reorganizacja rządu austriackiego.
Wiedeńskie biuro korespondencyjne do­
nosi, że kanclerz Schuschnigg złożył
prezydentowi Miklasowi dymisję gabi­
netu, którą prezydent przyjął. Prezy­
dent zamianował następnie kanclerzem

Schuschnigga, który powołał na stano­
wisko wicekanclerza głównego komen­
danta m ilicji frontowej, feldmarszałka

Huelgertha, na ministra sprawiedliwo­
ści sędziego sądu najwyższego Pilza, na

m inistra finansów nadradcę senatu Neu-

mayera, na ministra handlu prof. Tau-
chera. Ministrem spraw zagranicz­
nych został Gnido Schmidt, ministrem
do spraw frontu ojczyźnianego został
Zernato. Ministrem obrony krajowej
zostaje nadal kanclerz Schuschnigg,
Poza tym z poprzedniego gabinetu zo­
stał minister oświaty Pernter, mini­
ster opieki społecznej Resch i minister
rolnictwa i lasów Manndorfer.

Zgon dr Maliszewskiego w Gnieź'nie.
Gniezno, 4. 11. (ap.) Wczoraj w środę, za­

kończył życic śp. dr Maliszewski Julian, po­
wiat. lekarz weterynarii w Gnieźnie.

Śmierć dr M wywołała w Gnieźnie po­
wszechny żal, ubył bowiem człowiek o nie­
zwykłych zaletach charakteru, dla których
łubiany był przez wszystkie sfery społeczeń­
stwa,

Śp. dir M. to ieden z skazanych w 1911 r.

uczni gimnazjum chełmżyńskiego — za wy­
kazywana na każdym kroku polskość

Redakcja .,Dziennika Bydgoskiego" prze­
syła rodzinie zmarłego - ta droga swe wy­
razy współczucia.

Przy slabfem trawieniu, małokrwistości,
wychudnięciu, błędnicy, chorobach gruczo­
łów, wysypkach skórnych i czyrakach na­
turalna woda gorzka Franciszka-Józefa re­
guluje tak ważne działanie kiszek.

Nie pozwolili potrącić z pensji
składek na rozm aite organizacje.

Jak donosi prasa w Toruniu, w pierw­
szym urzędzie pocztowym doszło do zna­
miennego zajścia. Wszyscy bez wyjątku
pracownicy odmówili przyjęcia poborów,
motywując odmowę tym, że wobec zbliżają­
cej sie pory zimowej i wobec wzrostu kosz­
tów utrzymania n ie moqą się zgodzić na Po­
trącanie dobrowolnych składek na najroz­
m aitsze cęlę społeczne.

Kierownictwo urzędu zwróciło się o in­
terwencja do dyrekcji poczt i telegrafów w

Bydgoszczy, która ję.dnak nie dała wyniku
zadowalającego dla pracowników. Dopiero
z polecenia ministerstwa wypłacono pobory
bez wszelkich potrąceń.

Stróż zastrzelił napastnika.
Poznań. Na ul. Głównej, trzej osobnicy

napadli na jadącego rowerem stróża Drze­
wieckiego. Dwaj z nich wszczęli z nim bój­
kę. zaś trzeci począł uciekać na skradzio­
nym rowerze. Zdenerwowany stróż wystrze­
li ł dwukrotnie na postrach i gdy to nie po­
skutkowało, trzeci wystrzał oddal do napa­
stników, raniąc śmiertelnie jednego z nich.

Tragiczna śmierć robotnika
W cegielni fabryki ,,Impregnacja" wyda­

rz ył się wczoraj po południu śmiertelny wy­
padek. Robotnik 32-letni Stanisław Anger,
zam. przy ul. Gdańskiej 3, zajęty był kopa­
niem gliny w dole glinowym, gdy nagle ob­
sunęła się ściana i zawaliła robotnika. Ro­
botnik odniósł silne obrażenia wewnętrzne
oraz złamanie nogi. W stanie bardzo cięż­
kim przewieziono nieszczęśliwego do szpi­
tala powiatowego na Bielawkach, gdzie po
trzech godzinach wyzionął ducha.

Okradziony w pociągu
Po przyjeździe nocnym pociągiem z War­

szawy do Bydgoszczy stwierdzi na dworcu
bydgoskim żyd Szlama K ulik z Warszawy
brak portfelu z zawartością 230 złotych o-
raz k ilk u weksli. Poszkodowany Szlama
Kulik doniósł o tym policji bydgoskiej.

Nieszczęśliwy wypadek
We wtorek o godz. 21 wydarzył się w

parowozowni na dworcu głównym nieszczę­
śliwy wypadek, któremu uległ pracownik
kolejowy Mieczysław Tomczak, zamieszka­
ły przy ulicy Wiatrakowej 16. Tomczak
zatrudniony był przy ładowaniu części że­
laznych na lorki, przy czym uderzony zo­
stał szyną żelazną w prawe ramię, dozna­
jąc złamania prawego obojczyka. Karetką
pogotowia odstawiono ofiarę wypadku do
szpitala św. Floriana.

Stan wody na Wiśle w dniu 3 listo­
pada 1936 r.: Zawichost 3,41, Warszawa

3,24; Płock 1,54; Toruń 1,73; Fordon 1,67;
Chełmno 1,61; Grudziądz 1,86; Korzenio-

wo 2,03; Piekło 1,50; Tczew 1,57; Einla-

ge 2,56; Schieyenhorst 2,70.
Temperatura wody .4-5,3.

Korespondent warszawski ,,Dzienni­
ka Bydgoskiego" telefonuje:

Jak słychać, gen. Śmigły-Rydz po no­
minacji na marszałka Polski ma wydać
orędzie do narodu. Orędzie będzie ogło­
szone w przeddzień 11 listopada.

W ministerstwie spraw wojskowych
odbyła się wczoraj konferencja praso­
wa, na której został omówiony szczegó­
łowo program uroczystości. Rzeczą
charakterystyczną było, iż przemawiają­
cy do dziennikarzy płk Leon Koc (brat

Berlin, 4. 11. (PAT) Przewódca reksi-
stów belgijskich Degrelle udzielił wy­
wiadu korespondentowi ,,Angriffu" w

Brukseli. Degrelle twierdzi, że dąży do
stworzenia w Belgii wielkiego ruchu na­
rodowego, zjednoczenia Belgów i sanacji
życia politycznego.

Mówiąc o sprawie żydowskiej Degrelle
zaznaczył, że żydzi nie są liczni w Bel­
gii. Reksiści przeciwstawiają się jednak
ich ewentualnemu napływowi(!) i w ra­
zie potrzeby rozwiążą to zagadnienie w

drodze ustawowej.
Reksiści pragną utrzymać dobre sto­

sunki z Kościołem i przyznają się do za­
sad moralności chrześcijańskiej.

Korespondent dziennika zapytał De-

grelle'a , co sądzi

Rafinowany oszust grasuje ostatnio w

Bydgoszczy, nabierając szczególnie rzeźni-
ków. Ostatnio zjawił się w składzie rzeź-
nickim mistrza rzeźnickiego p. Antoniego
Kotlińskiego przy ul. Poznańskiej 23 pe­
wien osobnik, przedstawiając się za właści­
ciela składu kolonialnego przy ul. Kijow­
skiej 13 i posługując się przybranym nazwi­
skiem Zieliński. Jak twierdził, potrzebo­
wał większą ilość wędlin po korzystnej ce­
nie, gdyż jak dotychczas, biorąc towar od
innego rzeźnika, nie był bardzo zadowolo­
ny. Pewne zachowanie się tego osobnika
nie budziło żadnych podejrzeń, tym bar­
dziej, iż przedstawił cennik innej firmy, po­
równując ceny. W końcu zamówił kilka­
dziesiąt funtów różnych wędlin na ogólną
sumę przeszło 80 złotych. Zamówiony to­
war polecił przygotować do popołudnia.
Rzeźnik był zadowolony z większego zamó­
wienia i cieszył się, że według zapewnień
nowego ,,klienta" mógł liczyć na dalsze
większe zamówienia.

W godzinach popołudniowych zjawił się
ów osobnik i kazał sobie odwieźć towar
wozem rzeźnickim p. Kotlińskiego do do­
mu, gdzie nastąpić miała zapłata. Po dro-

Adama) niemal co drugie słowo wspo­
minał o gen. Śmigłym-Rydzu, jako
,,spadkobiercy" spuścizny pierwszego
marszałka. Początkowo proponowano,

aby na dzień 10 listopada wyjąć z sar­
kofagu buławę marsz. Piłsudskiego, a

na dziedzińcu zamkowym Pana Prezy­
dent m iał dotknąć nią gen. Śmigłego-Ry­
dza, nadając mu godność marszałka
Polski. Od tego zamiaru jednak odstą­
piono. (r)

o możliwości opanowania całej Europy
przez światopogląd faszystowski.

Ńa pytanie to przewódca reksistów od­
powiedział, że faszyzm może wprawdzie
zadowolić niektóre kraje, nie będzie
jednak mógł — zdaniem reksistów —

rozpowszechnić się w całej Europie. W

krajach, przyzwyczajonych do rządów
pobłażliwych i opartych na głosow'aniu
powszechnym, jak np. Belgia(?), byłoby
to niezbyt pożądane. Należy natomiast

życzyć zwycięstwa ładu we wszystkich,
państwach. * *

(Z powyższego wynika, że Degrelle nie
u w aża siebie za faszystę, choć wszyscy
go iza takiego mają! — Red.).

- a pieniędzy niema.
dze jednak bezczelny oszust kazał woźnicy
zatrzymać wóz przed składem kolonialnym
przy ul. Jagiellońskiej 28, gdzie zakupił
wielki worek. Po wyjściu z składu, oszus't
oświadczył woźnicy, że część towaru od­
stawiona będzie tutaj, a resztę zawiezie się
na ul. Kijowską. Nie mając żadnych wątpli­
wości, iż ma do czynienia z uczciwym czło­
wiekiem, woźnica zgodził się na popakowa­
nie większej ilości wędlin do worka, po
czym osobnik zabrał worek z wędlinami
i udał się do korytarza domu przy ul. Ja­
giellońskiej 28, polecając woźnicy zaczekać.
Czekając przeszło 3 godziny, woźnica nie
doczekał się jednak powrotu ,,dobrego k li­
enta". Jak stwierdził, padł ofiarą oszusta,
który ulotnił się, mając przejście z ul. Ja­
giellońskiej na ul. św. Floriana. Daremne
więc bylo czekanie.

Bezczelny oszust w podobny sposób,
wprowadzając w błąd woźnicę mistrza rzeź­
nickiego Mateję, również poszkodował go
na około 100 złotych. Prawdopodobnie o-
szust próbować będzie szczęścia tym sa­
mym trykiem. Gdyby się gdzieś pojawił,
natychmiast należy o tym zawiadomić po­
licje.

f Bank Polski płacił w dniu 4. 11. 1936 r.

dolary amerykańskie 5,28
dolary kanadyjskie 5,27
fu nty szterlłngów 25,88
franki szwajcarskie 121,55
franki francuskie 2-4,62
belgi belgijskie 89,25
floreny holenderskie 286,30
marki niemieckie 107,-
szylingi austriackie 93,-
liry włoskie 24,80

guldeny gdańskie 99,80

BYDGOSKA GIEŁDA

ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 3. XI. 36 r.

Żyto nowe 18,75; 18,50; 18,75 pszen. s*anda?t. 25.00 -25,25;.ięcr,
browarowy 24,50-25,00; jęcz. 661—667 g/I 20.50—21 00
jęcz. 643- 649 g/l 20.25-20.50 jęcz. 620,5-626,5 g/l 19,50 -

19,75; owies zadeszczony 15.75—16 25; ma.ka żytnia wyciągowa
00- 30oZ0wł. w. 00 .00 -('O.OOgat. I 0-500/,, wł. w. 29,50- 30.00
gat. 10 -650Z0 wł. w. 28,00-28.50gat. II 50-650/,, wł w. 23.00 ~

23,75 mąka żytnia razowa 0—9o0l0wł. w . 22,75-23,50; mąka
poślednia pon'ad 650Z0 21,75-22,75; mąka pszenna gat. 1,
wyciągową 0—200/,, wł. w. 41 .75-43,25; gat. IA 0 -45% wł*
w. 40.75-41,25; gat. IB 0-55%, wł. w 40,00-40,50; gat. I C
32-600Zo wł. w. 39,25-39,75; gat. ID 0-65% wł. w. 38 .50 -

39,00; gat. IIA 20-5h0lowł. w . 34,75-35 .75; gat. IIB 20-65 -7,,
gat. w. 34,25-35,25; gat. IIC 45—550Z0 wł. w . 33,25—34.25
gat IID 45-650'0 wł, w. 32,50-33,50; gat. IIE 55-60% wł,
60% 31,25-32,25; gat. IIF 5 5 -65% w ł. w . 28,25-28,75 gat. II .G
60—65% wł. w. 27,25—27,75; mąka pszenna razowa

0-95oZo wł. w. 30,25-3075; Otręby żytnie wymiął stand.
12 25-12 ,50; Otręby pszenne m iałkie 12,75-13,25; Otrę­
by pszenne średnie 1226-13,75; Otręby pszenne gru­
be 13,50-13,75; Otręby jęczmienne 14,00-14 ,50; rzepak
zimowy bez worka 46,00- 47,00; rzepik zimowy bez wor­
ka 43 00—45,00; mak niebieski 61,00-65 ,00; gorczyca
31,00-83 ,00; siemię lniane 40,00 -43,00; peluszka 22,00-
235 0- wyka 20,00—21,00; seradela 00,00-00,00; groch
polny 20,00-21 .00; groch Wik torja 2200-26,00; groch Fol-
gera 21.00 -24,00; łubin niebieski 10,00-11,00; łubin żółty
12,50 -13,50;koniczynabiała 115-135; koniczyna czerw, surowa

100-120; ziemniaki pomorskie 3,25-3 ,75 ziem niaki nad-
noteckie 3.00 -3,50; ziemniaki fabryczne za kg. 0I0 17,5
ziemn. sadzeniaki 0,00-0,00 płatki ziemniaczane 16,50-16,00
makuch lniany 21,50-22,00; makuch rzepakowy 17,50-18,00
makuch słonecznikowy 42/44% 22,00-23,00 makuch koko­
sowy 00,00 - 00,0); wytłoki suszone 0,00 - 000;słoma żytnia
prasowana 2,50—2,75; siano nadnoteckie luzem 3,00-4,00
śrut soja 00,00—00,00. Ogólne usposobienie: spokojne

Urzędowe sprawozdanie targowa
Komisji Notowania Cen.

Poznań, dnia 3. XI. 1936 roku.

Spędzono: wołów 27, buhajów 115, krów 250.
bydła 392 świń 1567, cieiąt 498, owiec W
Razem 2535 zwierząt.

Płacorio za 100 kg. żywej wagi za:

(Ceny loco Targowica Poznań łącznia
z kosztami handlowemi).

Bydło:
Woły:
Pełnomięsiste wytucz one nie-

oprzęgowe........................... 66- 70
Mięsiste tuczone młodsze
do lat 3 ............................ 56— 60
Mięsiste tuczone starsz e.................. 5 0 - 54
Miernie odżywione ............ ... 42— 48
Buhaje:
Wytuczone pełnomięsiste ..... 5 8 - 62
Tuczone mięsiste .........................50-54
Nietuczone, dobrze odżywio-

ne s tars ze .................................. 44— 48
Miernie odżywione......................... 40-42
Krowy:

Wytuczone pełnomięsiste .............60— 66
Tuczone mięsiste ......... 50— 56
Nietuczone, dobrze odżywione -

* * 4 0 - 46
Miernie odżywione ......................16— 20
Jałowice:
Wytuczone pełnomięsiste ...... 66— 70
Tuczone mięsiste............................56— 60
Nietuczone, dobrze odżywione .

*
. 50- 54

Miernie odżywione................... 42— 48
Młodzież;
Dobrze odżywione ............ 42— 48
Miernie odżywione................... 38— 40

Cielęta:
Najprzedniej. cielęta wytuczone . .

- 74- 80
Tuczone c ie lę ta .........................

* 64— 70
Dobrze odżywione ............ 56— 60
Miernie odżywione................... 50— 54

Owce:
Wytuczone pełnomięsiste

jagnięta i młodsze' skopy . . . . 60 - 70
Tuczone starsze skopy i maciorki 5 0 - 58
Dobrze odżywione......................... —

Świnie (Tuczniki):
a) pełnomięsiste od 120 do 150 kg.

żywej w a g i....................... 92-96
b) pełnomięsiste od 100 do 120 kg.

żywej w a g i................... .... 86 - 90
c) pełnomięsiste od 80 do 1.00 kg.

żywej w a gi................................82-84
d) mięsiste świnie ponad 80 kg. - - 74— 80
e) maciory i późne kastraty -

*
- 70- 80

f) świnie słon. ponad 150 kg. . . .

—

Przebieg targu bardzo spokojny.

St. SzuHalshiBydgoszcz.
Notowania z ostatnich dni za100 kg.

Bydgoszcz, dnia 2 listopada 1936 r.

Koniczyna czerwona............. 100,00-145,00
Koniczyna szwe-dzka .... 125,00—170,00
Koniczyna biała .................. 100,00-150,00
Koniczyna żółta w łuskach - 25,00— 30,00
Koniczyna żółta odłuszczona - 45,00— 50,00
P r z e lo t ............................... 60,00- 70,00
Rajgras a n g ie ls k i............... 70,00— 80,00
Tymotka ........................... 25,00— 31,00
Seradela ................... 14,00— 16,00
Wyka T a t o w a .................. 19,00- 21,00
Peluszka ............................ 20,00— 22,00
Groch W i k t o r j a ................... 22,00- 26,fO
Groch p o ln y ......................... 18,00- 21,00
Groch Folgera ................... 23,00— 27,00
Rzepak z im o w y .................. 43,00— 45,00
Rzepik le t n i ......................... 44,00— 45,00
L e n ..................................... 41,00- 43,00
Mak niebieski ............. 65,00— 70,00
Mak b ia ł y ...................... 85,00— 95,00
Łubin ż ó ł t y ........................ 13,00— 14,00
Łubin n ie bie s k i.................. 10,00- U,00
Gorczyca ........................... 30,00— 35,00
T a t a r k a ............................... 24 0 - 26,00
Ko nopie ................... . 44,00— 48,00

Co usłyszymy dziś z Warszawy w godzinach popoff.
15,15:

Koncert rozrywkowy (pły­
ty). 16,10: Zagadki mu­
zyczne - audycja dla dzie­
ci starszych. 16,30: Kon­
cert orkiestry straży wię­
ziennej. 17,00: ,,0 podofi­
cerach zawodowych" —

odczyt. 17,15: Th. Łalliet:
Trio na obój, fagot i for­
tepian. 17,50: ,,Dom Mic­
kiewiczów w Paryżu" —

pogadanka. 18,50: O wiej­
skim programie radio­
wym. 19,00: Kwadrans po-
ezyj Or-Ota. 19,15: Muzy­

ka (płyty). 21,00: Koncert
chopinowski. 21,30: Sio­
stry Burskie śpiewają pio­
senki. 22,00: Koncert w

wyk. wielkiej orkiestry P.
R. 23,00: Muzyka taneczna.

W czwartek, dnia 5 listopada
OGÓLNY.

6,30: Audycja poranna.
11,30: Poranek z filharm.

warsz. dla młodzieży szkól
średnich. 12,03: Trio salo­
nowe Polsk. Radia. 12,40:
,,Obliczmy paszę przed zi­
mą" — pogadanka. 15,15:
Koncert. 16,20: ,,Przyroda
w listopadzie" - pogadan­
ka. 16,35: Kompozycje C.
Debussy'ego (płyty). 17,00:
,,Młodzież w Niemczech"
reportaż Janiny Miedzień-
skiej. 17,15: Tańce nie­
mieckie w wyk. ork. A.
Hermana. 17,50: Książka i

wiedza. 19,00: Wiązanka
pieśni ludowych Śląska
Cieszyńskiego. 19,30: ,,W
jesienny wieczór" - lekka
audycja muzyczna. 20,30:
Z wędrówek po prowincji:
,,Buczacz - klejnot Podo­
la". 21,00: IV audycja z

cyklu ,,Sylwetki polskich
kompozytorów". 22,10: Pły­

ty dla znawców. 22,25: Do
tańca gra mała orkiestra
P. R.

LOKALNY.

TORUŃ. 7,25: Parę in-
formacyj. 7,30: Muzyka
(płyty z Warszawy). 12,40:

Zdrowotność roślin upraw­
nych w roku 1936 - pogad.
roln. 13,00: Wszystkiego
po trocliu (płyty). 15,15
Koncert reklamowy. 15,35:
Zycie kulturalne Pomorzą.
15,40: Muzyka fortepiano­
wa (płyty). 16,05: Pomo­
rzanie w walce o utrzy­
manie polskości - odczyt.
16,35: Kompozycje Claude
Debussy'ego (płyty z War­
szawy). 18,20: Pieśniarze
Paryża (płyty). 18,45: Pro­
gram na jutro. 22,10: Pły­
ty dla znawców (z War­
szawy). .

Degrelle mówi o żydach
ifaszgźmie.

Zamówienie wykonane



7/ela/tyczny
lE TAŃ/zY
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KHEDI
Dywany

chodniki, wyroby kohoso
w e ceraty, linoleum, tanio

M. Szmolke, Bydgoszcz
Jezuicka 22, tel. 1301. (18610

Wykonuję (l1835
szybko i tanio, prace
kuśnierskie. Specjalność:
kołnierze, m ufki i czapki.
Marszałka Focha 24, m. 2.

Swetry
kamizelki, bluzki, pulo-
werki oraz wełny do ro­
bót ręcznych poleca pra­
cownia trykotarska Bu­
kowskiej, Śniadeckich 2.
Nadrabiam pończochy, na­
bieram oczka, wszelkie re­
peracje. (21106

R wtnimałl

sprzedam
kompletne ogrzewanie
centralne, mało używaoe,
na 20 pokoi. Zgłoszenia
pod ,21093” do Dzienni­
ka Bydgoskiego. (21093

Sypialnie
brzozową tanio. Podwale
nr. 15. (21072

Z powodu
choroby sprzedam moją
kamienicę z 2 składami
w mniejszym mieście, po­
łożoną w najlepszym punk­
cie. Oferty pod ,M . S. J."
Dziennik Bydgoski. (21094

Dom
ogród dwuraorgowy 13000,
Kuligowski, Gdańska 33.

Dom
2 ptr. składami, centrum,
dochód 9000, cena 55 000.
Dom 3 p tr. dochód 6000,
cena 43000 sprzeda F a j-
tanowski, Zduny 10.11820

Dom

plac budowlany, śródmie­
ście, sprzedam. FJlia
Dziennika. (il80?

Stół
okrągły dębowy, rozsu­
wany tanio. Garbary li,
m. 9. (21073

Pianino
krzyżowe, m agiel Zobla,
westfalkę tanio. W ełnia­
ny B.ynek 10-1 . (21085

Okazja. (21091
Skład fryzjerski z całym
urządzeniem od zaraz lub
od 1. X II . na sprzedaż.
Agentura Dziennika Byd­
goskiego Tczew ^Okazja'1

Piec
przenośny kaflowy sprze­
dam. ,,Kuriei'', ul. Par­
kowa 1. (l 1806

Dom

dwupiętrowy w najlep­
szym punkcie handlowym
przy rynku - 4 składy,
6 mieszkań — z dobrą
rentownością na sprzedaż.
Informacji udzieli Powia­
towa Komunalna Kąsa
Oszczędności w Starogar­
dzie. (211Q3

Licytacyjna
sprzedaż najróżniejszych
m ebli i sprzętów dómo-
wych w czwartek od 10
do 12 tej .Rawa”, Śnia­
deckich 37. (21109

Maszynę
do pisania sprzedam. D łu­
ga 68/7. (l 1805

Komin
blaszany tanio sprzeda
,,Kama'1, Zduny 20. (2łłpS

Samochód
Ford po głównym remon­
cie, r. 30 ty, tamo na sprze­
daż. Plac Piastowski 13,
w podwórzu. (H802

Szafa (l 1814
nowoczesna. Zduny 5 -5

Ciężarówkę
Cheyrolet, platforma, bez

opon tanio sprzeda ,,Ka­
ma", Zduny 20. (2U07

Portier
domowy, kawaler potrze­
bny. Hotel Polonia, War­
szawska 17. 11822

Maszynę
walizkową do pisania i
inne maszyny, froterkę
i odkurzacz 220 volt. ra­
dioaparat .E Iektritlt tanio.
Sala Licytacyjna, Gdań­
ska 42. (21082

Rolwóz
4 kołowy wóz stolarski
tanio sprzedam. Hetmań­
ska 25. (118I9

Rzeżnlctwo (211I2
kompl. ewentl. z miesz­
kaniem umebl. oddam ko­
rzystnie. Nakielska 25 -2 ,

Rower
pierwszej jakości. Sobie­
skiego 9 -6 . (l 1833

Rzeżnlctwo
nowoczesne w pełnym bie­
gu z powodu przejęcia
własności Sprzedam. Of.
Dzień. Bydg. Toruń .Ko-
rzystne”. (2UOO

Zakład
fryzjerski tanio sprzedam.
Wiadomość Dziennik Byd­
goski.

'

(31105

KEEDS
Wagę (21082

decymalną na 500 kg uży­
waną, lecz w dobrym sta­
nie poszukuje się. Oferty
do Ekspedycji Dziennika
Bydgoskiego pod ,2121”.

. Kupuję
wszelkie maszyny do szy­
cia używane. Wełniany
Rynek 10-1 . (21086

Rower
Śniadeckich 32. 01824

lamDi
Posługa

Niedźwiedzia 7, tn. 4,11813

Dwie 21113
bufetowe jedna do bufetu
w restauracji, jedna do
bufetu i obsługi gości w

kawiarni i aparatu Expres
potrzebne zaraz lub 1. X II
36. Panny tylko nawskroś
uczciwe i sumienne. Od­
pisy świadectw możliwie
z fotogr. nadsyłać Hotel
Pomorski, Kościerzyna.

Przychodnia
lub stała czysta, do prac
domowych potrzebna. L i­
belta nr. 5, m. 11, 01811

Przychodnia
potrzebna zaraz. Jagiel­
lońska 10, m. 11. (l 1821

Dziewczyna
do posług. Świętojańska
nr. 21-6 . (11831

Pomocnik

piekarski potrzebny. Pie
karnia, Pomorska 60.(11803

Pomocnik
fryzjerski z kartą rzraieśl-
ńiczą potrzebny zaraz.

Raralow, Kcynia. (2llll

Kasjerka
rutynowana, sumienna,
uczciwa, do baru potrze­
bna. Zgłoszenia osób które
w barach pracowały pro­
szę przysłać z życio'rysem
i odpisami świadectw
Dancing Mascotte, G d y .

n ia , Wybickiego 3. (21I01

Potrzebny
fornal. Jagiellońska 28,
m. 8. (U817

Potrzebny
chłopiec do posyłek, w ła­
dający także językiem
niemieckim. Gadziński,
Dworcowa 42. (l 1825

Panienka
do obsługi. Restauracja,
Petersona 16. (t 1823

Poszukuję
zaraz lub 15 bm. dzielne­
go młodszego ekspediem
ta do bławatów oraz kon
fekcji. Własnoręcznie pi­
sane oferty' z 'odpisem
świadectw, fotografią oraz

podaniem wysokości pen­
sji skierować do f-m y A.
Grajkowski, Wąbrzeźno
Pomorze. 21104

gpssna
Muzyki

fortepianowej udziela dy­
plomowana nauczycielka.
Gdańska 51-3 . 11:827

Fryzjerkę
poszukuję zaraz, biegłą
wodnej i trwałej ondula­
cji. O podanie warunków
uprasza Kubiak, Tuchola,
Rynek. (2ilt0

Służąca
potrzebna. Babia Wieś
nr. 23-7 . (l 1832

Potrzebna
służąca. Dworcowa 11, F .

. Wawel". (l 1834

Przychodnia
służąca zaraz. Świętojań­
ska 22, m. 3. (ll8u9

Służąca 021080
gotowaniem, własną po- j
ścielą potrzebna zaraz

Restauracja nPatzera* . i

Wydzierżawię
z dniem 1.XII. 36r.dłu­
goletni skład duży, bła-
watny wraz mieszkaniem,
w mieście pow. w wojew.
Pomorskim. Łask. zgło­
szenia proszę kierować do
Dzień. Bydg. %Korzystna
okazja”. (a2109.3

Piekarnię
konia, wóz, urządzeniem
600, zaraz wydzierżawię.
Piekarnia, Dębogórza przy
Gdyni. (2U02

ECHiZDl
Pokój f1-17.94

Warszawska 23, m. 9,
Dwa

pokoje dla 3 panów. Grodz­
ka 8-13. 021075

Dwuosobowy
utrzymaniem , kuch
warszawska. Ciesz
skiego 8 -4 .

s.uuhnia
Cieszkow-

( 11810

Służąca
potrzebna. P iękna 27.
Skład. (21115

Czeladnik

fryzjerski potrzebny za­
raz. Baran, Nakło. (21099

Czeladnik
krawiecki potrzebny. Dłu­
ga1-6. (21070

2 dzielne
ekspedientki z branży
rzeźnickiej potrzebne za­
raz. Stefan Gniewkowski,
Toruń, Prosta 9. (2109'

Panny
inteligentne do baru, oraz
bufetowe potrzebne. Po­
morska 19, Carioca. (21096

a pokoje
kuchnia. Warmińskiego
12. (U808

ECHEE
Dyplomowany

księgowy, bilansista prze­
prowadza zamknięcia
ksiąg, analizy bilansów,
rewizje, prowadzi księgi
wszelkich przedsiębiorstw
Sw. Jańska 13, m. 3.21087
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Piwo KnnierszigAshie
Zloty m e d a tnaWystawie Gas

Szkoła Rolnicza
W klp. Izby Rolniczej w Bydgoszczy.

Dyrekcja Szkoły Rolniczej W. I . R. w

Bydgoszczy (ul. Nowodworska 11) donosi,
że w dniu 5 listopada (czwartek) o godz. 8
rano rozpocznie się nauka na kursach niż­
szym i wyższym.

Czesne za kurs wynosi obecnie 25 złotych.
Przy zapisie należy uiścić na poczet czesne­
go 10 zł, przedłożyć metrykę urodzenia, o-

stątnie świadectwo szkolne, świadectwo ód
księdza lub sołtysa.

Uczniowie korzystają ze zniżek kolejo
wych.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela bliższych
informacyj codziennie — prócz niedziel i
świąt - dyrektor. (19317

Otwarcie lokalu towarzyskiego
,,Carioca”

W czwartek, 5 listopada o godz. 21-e;
przy ul. Pomorskiej 10 nastąpi otwarcie
wytwornego dancingu ,,Carioca". Całkowi­
cie przerobiony i nowocześnie urządzony
według pomysłu i projektu wybitnego arty-
sty-malarza Jana Hawryłkiewicza, przemi­
ły ten lokal będzie dla Bydgoszczan spo­
kojnym zakątkiem, w którym po troskach
dziennych każdy będzie mógł kilka godzin
spędzić, słuchając świetnego programu ar­
tystycznego oraz pierwszorzędnej orkiestry
z wirtaozem-skrzypkiem Plucińskim na
czele. Wspaniałe witraże, bogata dekora­
cja sali głównej/ karmazynowej, ze znaw­
stwem fachowym przepięknie urządzony
bar po cenach przystępnych, wszystko to
daje całość tak ujmującą, tak kusząco za­
chęcającą do zwiedzenia, że naprawdę ,,Ca-
rioea" będzie tym magnesem, który stale
ściągać będzie licznych jej zwolenników.
Dyrekcja w osobie p. Leona Jasińskiego nie
szczędziła kosztów, aby loka) przystroić w

odpowiednią szatę. Kierownictwo ogólne
spoczywa w wytrawnych ręka ch pierwszo­
rzędnego fachowca Władysława Kulpy.

- W sobotę 7 bm . odbędzie się w

Resursie Kupieckiej wieczorek towarzy­
ski Pomorskiego Związku Pracowników

Handlowych. Komitet wysłał już zapro­
szenia. Sympatyków, którz y zostali w

Wysyłce zaproszeń pom inięci, uprasza
się o podanie swych adresów w sekre­
tariacie, ul. Krasińskiego 4 m. 2.

,,Płynne powietrze I tlen'*.
Pod tym tytułem wygłosi na zebraniu

Związku Młodych Drogcrzystów w czwar­
tek, dnia 5 listopada o godz. 20,30 w sali
,,Pod Lwem" przy ul. Marsz. Focha dyrek­
tor Polsko-Frąncuskich Zakładów Tlenor
wych ,,Perun" p. J. Dziembowski referat z
doświadczeniami.

— Kwiat młodzież; bydgoskiej wydał
sobie spotkanie na balu Związku Młodych
Drogerzystów w dniu 7 listopada w salach
Kasyna Cywilnego, na którym przygrywać
będzie do tańca znany zespół orkiestrowy
Przygotowano niespodzianki, jakich jeszcze
nie było. (l ISIS

W ie lki filnj muzyczny prod. 1936/37 r. według operetki F r. Lehara,

fcrśice w leinie ADRIA.

20753

- Nowy polski skład kolonialny na O-
k ołu. Ksiądz proboszcz Skonieczny osobi-

| ście poświęcił w ub. sobotę w południe no-
5wv skład p. Stanisława Błaszczyka przy u-
t licy Staroszkolnej 9, życząc właścicielowi

składu i l'ego rodzinie obfitych łask Bo-i
Zych Pan Błaszczyk, Koźminiak, który sze­
reg lat pracował na wychodźtwie, prowin
dził przez 12 lat podobny handel artykuła­
mi spożywczymi przy ulicy Jasnej 31. Pra­
cą sumienną i oszczędnością zapewnił sobie
byt, wykupując ostatnio z rąk obęoplęmień-
ców dom na Staroszkolnej, dokąd się prze*
prowadził. Na nowej placówce szczęść nar'
dal. Panie Boże!

Zruchu ChmZ.Z.
Dnia 2 bm. zm arł na skutek nieszczę*-

śliwego wypadku członek Chrzęść. Zw,
Pracowników Ceramicznych śp. S ta n i­
sław Anger. Pogrzeb odbędzie się w

czwartek 5 bm. o godz. 3 po południu %

kostnicy szpitala powiatowego na cmen­
tarz na Bielawkach. O jak najliczniej­
szy udział członków w pogrzebie prosi
Zarząd Okręg. Chrzęść, Zjedn. Zawód.

X toucla tomnrxwMm.

Środa 4 listopada.
Godz. 18,30: K. S. ,,Leo" i koło L. O. P, P.

,,Leo". Zebranie plenarne w świetlicy
klubowej. Bardzo ważne referaty.

- Rodzina Weteranów , oddział Bydgoszcz.
Zebranie miesięczne w szkole św. Trójcy
przy ul. Kordeckiego. Zebranie połączone
z skromną akademią listopadową.

Godz. 19,00: Tow . hodowców drobnego In­
w entarza. Zebranie w liceum rolniczym
przy ul. Bernardyńskiej. Goście i sym­
patycy mile widziani.

Godz. 19,30: Związek podoficerów rezerwy.
, Zebranie plenarne w lokalu ,,Pod Lwem"

przy ul. Marsz. Focha. Z powodu bardzo
ważnych spraw, komplet członków ko­
nieczny.

Godz. 20,00: Tow , śpiewu ,,Moniuszko” , Ze­
branie zarządu w salce parafialnej. Kom­
plet pożądany.

'T'''-."
— Stow. Dzieci M arii u św. Floriana.

Zebranie zarządu w środę o godz. 19 w

salce zakładu św. Floriana.
Katolickie stow. kobiet ,,Jutrzenka" przy

parafii św. Trójcy. Zebranie miesięczne od­
będzie się w niedzielę 8 bm. po nieszpo­
rach w salce parafialnej Uprasza się o

liczny udział.



,D Z IE N N IK BYDGOSKI' czwartek, dnia 5 listopada 1936 r.

Obwieszczenie o licytacji ruchomoici. Komor­
nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru IV Antoni
Bączyński, mający kancelarię w Bydgoszczy ul. Pomor­
ska 11, na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publi­
cznej wiadomości, że dnia 6 listopada 1936 r . o go­
dzinie 10,30 w Bydgoszczy, ulica Chołoniewskiego 5

odbędzie się licytacja ruchomości należących do Fran­
ciszka Miąskowskiego, składających się z mebli osza­
cowanych na kwotę 560,— zł. D nia 5 listopada
1936 r . o godz. 10,30 w Bydgoszczy przy ul. Dworcowej
nr. 54 w składnicach firm y C. Hartwig odbędzie się
licytacja artykułów kolonialnych, oszacowanych na

345,65 zł, oraz dnia 10 listopada 1936 r. o godz. 10
w Bydgoszczy ul. Dworcowa 54, w składnicach firm y
C. Hartw ig odbędzie się licytacja mebli, maszyny do
szycia, koni, wozów, uprzęży, śrutownika, motoru elektr.
z transmisją, sieczkarki t wagi oszacowanych na kwo­
tę 1.700.— zł. Ruchomości oglądać można w dniach
licytacyj w miejscach i czasie wyżej wskazanym.
21089) Komornik(-) A. Bączyński.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor­
nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy II I. rewiru Ste­
fan Czarnecki mający kancelarię w Bydgoszczy u!.
Matejki nr. 8, na podstawie art. 602 k. p. c. podaje
do publicznej wiadomości, że dnia 7 lis to p ad a

1936 r. o godz. II w Bydgoszczy, ul. Toruńska 89,
odbędzie się 2-ga licytacja ruchomości, należących
do F-y Mitschka i Ska składających się z 2 stołów
jasnych, 2 foteli jasnych, 4 krzeseł, 1 szafy, 1 zega-
ru, 1 stołu biurowego, 1 maszyny do pisania, kasy
żelaznej i 40 m etrów deszczułek olchowych, oszaco­
wanych na łączną sumę zł 5 100. Ruchomości można
oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej
oznaczonym.
Bydgoszcz* dnia 21 października 1936 r.

21090; Komornik.

Na całym świecie

W poniedziałek, dnia 2 listopada 1936 r . o godz. 17,45 zasnął w Bogu, opatrzony
sw. Olejami, nasz drogi ojciec, dziadek i teść ś. p.

największej Fabryki
Fortepianów i Pianin

B. Sommerfeld
Bydgoszcz, Śniadeckich 2

Tel. 3883 . (l8528
przeżywszy lat 76.

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 6 b. m . o godz. 14,30 z kaplicy Szpitala
Powiatowego w Inowrocławiu.

W ciężkim smutku pogrążona
U837) l%OllZiSBCl.

Inowrocław, Gniezno, Bydgoszcz, Kalisz, Chemnitz, dnia 4 listopada 1936 r.

zbudowane według naj­
nowszych technicznych
doświadczeń ogrzewal­
nych a wobec tego bardzo
nikłe zużycie węgli przy
osiągnię.ciu wysokiej tem ­
peratury, mają bardzo ta­
nio na sprzedaż.

Braci Schlieper
hurtownia materiałów budowlanych

Gdańska 140

Tel. 3306 Tel. 3361

20387

Po długich i ciężkich cierpieniach zasnął
w Bogu, opatrzony Sakramentami św. dnia
2 listopada br. o godz. 14-tej nasz kochany
syn, brat i wnuk ś. p.

przeżywszy lat 18, o czym zawiadamiają
w ciężkim smutku pogrążeni

Rodzice, bracia I siostra.

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 listopada
o godz. 15,45 z kaplicy nowofaruego cmentarza.

121055 Ciężarówkę
W niedzielę, 1 listopada T6 r. po południu o godz 3

zasnęła w Bogu po ciężkich i długich cierpieniach,
opatrzona Sakramentami św., moja najukochańsza
córka i siostra ś p.

KrhcIcr WiśniewsKca
z domu Dahler

o czym zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążeni
Bydgoszcz, w listopadzie 1936 r. Ojciec i brat.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 5 listopada o go­
dzinie 15,30 z kaplicy cmentarza nowofarnego. (21088

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

5 tonową lsKomnik'*
w najlepszym utrzy­
maniu gotową do jazdy
okazyjnie (2055
sgsrzedaBn.

Beitsch, Zduny 6
tel. 1824.

wykonuje szybko i tanioOletnROitiiiiJnai wykonuje szybko I tanio

H lip s y iryDrukarniaBydgoska połączony z jedzeniem kiszek, nóg i t. p .

przyczym wieczór ten umili znany z swych występów w rozgłośni
toruńskiej p. Sehnaubel na cytrze koncertowej, na który zaprasza

21114) SrOSJMHlaHE'*,
Bydgoszcz, Poznańska 12-14

W decydujących
sprawach, prżed zawar­
ciem małżeństwa, należy
osiągnąć poradę grafolo­
ga, Król. Jadwigi 13, II p.
Odpowiedź znaczek. (21064

Zaginął
dobermanp, oddać wyna­
grodzeniem. Zbożowy Ry­
nek 2, Restauracja. (21058

Pokój
Chrobrego 3 -1 . 421078

Pokój
umeblowany. Kanałowa 3,
m. 3. 421050

Leżanki
kanapy,różne meble tanio.
Sala Licytacyjna, Gdańska
nr. 42. (2098l

Orzechy
włoskie 9.50, łuszczane ją­
dra 22,-, miód kuracyjny
13,— w ysyła pięciokilowe
franco zaliczką. Polski
Meran, Zaleszczyki: (20612

Kafle
oraz wszelkie przybory do
pieców najtaniej Dworco­
wa 61. (1876l

Ucznia
poszukuje stolarnia, Lesz­
czyńskiego 35. (21049

Uczeń
ślusarski potrzebny. H ,

Jankowski, Kcynia (U799

Służąca
potrzebna do kuchni.
Gdańska 81, Bar Okocim­
ski. (2l08l

Wózki
rowery, maszyny do szy­
cia, części zapasowe.
Wasielewski. Dworco­
wa 41. (18881

Karpie
sprzedaje stale po cenach
konkurencyjnych Rybo­
łówstwo Borek, Hala Tar­
gowa, jatka 13. (20589

Dywany (18476
najlepszej jakości i naj­
większy wybór w składzie
fabrycznym Warszawska
Fabryka Dywanów ,Dy-
wan*. Ul. Jagiellońska 2,
naprzeciw kościoła Kla­
rysek. Kokosowe chodni­
ki w wielkim wyborze.

Wózek
dziecięcy. Kościuszki 23,
m. 9. (21048 Pokój

utrzymaniem zł 60.
zuicka 5-3 .Jamniki (20785

szorstko-włose, szczenięta
z rodowodami Polskiego
Związku Hodowców Psów
Rasowych w Warszawie,
sprzedaje: L Szcześniew-
ska, Świdnik k. Lublina.

PGKOJU
POSZUKUJĄ

SPRZEDAŻE Ekspedientka
do piekarni z kaucją po­
trzebna. Adres Dziennik,

21077

Szukam B K l wionM'MMiwMnWrJBE

próżnego pokoju. Chro- Hrabia (21042
brego 8-—13. (21066 0fjcer rezerwy, na poważ-

nym stanowisku, poślubi
%tSS dystyngowaną, zamożną

HUK kOZNBI Mjm pannę lub wdowę do lat
HRftaaaHranaaHaorJHW 35. Pośrednictwo krew-

Kio nyeh mile widziane. Ofer-

ęeruje artystycznie gar- ty Dziennik , Światowy* .

derobę (dziu rki). O ferty ------ ---------------------------------

pod ,Cerowanie* doDzien. Rzemieślnik
Bydg. (20973 rozwiedziony (nie z wła-
----------------- -- -- ------------------ snej winy), samotny,

Chiromantka umeblowanie 2 pokojowe,
przepow iada zdumiew a- poszukuje żony, panny,
jąco trafnie. Śniadeckich wdówki lub rozwódki do
10, m. 1. 111790 lat 50, cośkolwiek gotow-

k i pożądane dla wspólne-
Przyjm e go dobra. Oferty Dzien-

dziecko na wychowanie, n ik Bydgoski pod ,W ła -

Adres Dziennik. 4II8 UI sne mieszkanie*. (21063

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

Gospodarstwo
60 mórg z pełnymi zbio­
rami żniwnymi, bez in­
wentarza żywego, zabu­
dowania masywne, ziemia
dobra pod pszenicę w tym
10 mórg łąki z torfem na

Pomorzu sprzedam. W a­
runki kupna według ugo­
dy. Alojzy Kantak, Zale­
sie, poczta Wałdowo pow.
Sępólno. (20939

Dom
nowy piętrowy, ogrodem
13 000. Kaszubska 2. N o­
wakowski. (21052

Skład
kolonialny dobra egzys­
tencja w pow. Morskim
sprzedam. Oferty pod ,70”
Dziennik Bydgoski Gdy*
nia. C20844

Mleczarnią
parową z mieszkaniem, w

dobrej okolicy na Pomo­
rzu, sprzedam. Obecna
ilość mleka 2.000 dziennie.
Na odpowiedź znaczek.
L Piłat- Tiegenhof,
W. M. Gdańsk. (21042
- - — ,), —

Akordion
trzychórowy. Warszawska
1-11 . (21054

szamotowy sprzedam.Osa­
da 47. 421051

Łóżko (21084
tapczan, otomana, kuchen­
ne rzeczy. Garbary 12—3.

Płaszcz
uczniowski czerw, w ypu­
stką, wiatrówkę, buty,
chuśtawkę trapez, lampę
elektr. do sufitu, firany
ciemne, dwa okna. Kołłą­
taja 4, m. 3. 11795

Pianino
Wolkenhauer sprzedam.
Orla 48/4. (U 804

1 pokojowe:
kuchnią. Stawowa 19.

---

1i2pokojowe:
ulica Babia Wieś 4, I p

2 pokojowe:
kuchnia. Saperów 79.

z kuchnią od zaraz. Bo­
cianowo 1 8 , Matczak.

bezdz. Jagiellońska 28 - 8.

4 pokojowe:
wysoki parter od 1. X II .

Śląska 4 -2 . (l 1812

4 I5 pokojowe:
r óg Gdańskiej wejście
Świętojańskiej 2 -6 .

5 pokojowe:
garaż. Gdańska 119. (11830

Służąca
przychodnia. Jagiellońska
nr. 2 -19 421079

Stolarzy
specjalnie na sypialnie.
Grudziądzka 26. (21065

Dom
kupię wprost od właści­
ciela, w płata 20 tys. Of
,,M. Z .” (21053

MEBLE Jadalnią
nowoczesną, używaną,
dobrego wykonania lub
od stolarza kupię. Ceną
pod , Szafy” filia Dzien­
nika. (11796

solidnego wykonania
najkorzystniej tylko

w firmie (2293
KA*bmm Plce9aBI

Ign. D. Grajnert
Bydgoszcz, Dworcowa 21.

Książkowa
bilansistka, długoletnia

praktyka, samodz. język
polski i niemiecki, kier.
działu procesowego, pra­
gnie zmienić posadę. Ofer­
ty filia Dziennika pod
,Siła*. (l 1800

Panna
która pracowała kilka lat
samodzielnie w interesie
rzeźnickim poszukuje po­
sady ekspedientki. Zgl.
proszę do Dzień. Bydg.
pod nr. ,17*. (2t018

Emeryt (2t07l
przyjmie posadę, zawia-
oowstwo domu, względnie
portierstwo lub inne za­
jęcie. Zgłoszenia Dziennik
Bydg. pod ,Emeryt W.*

Cukiernik
młodszy poszukuje posa­
dy zaraz wzgl. później.
Łaskawe zgłoszenia pod
, Młodszy* do Dziennika
Bydgoskiego. (21095

Każdy praktyczny
rolnik korzysta z okazji
dogodnej zamiany zie m

*

niaków na syrop jadal­
ny, marmeladę, powidła,
m iód sztueznyj wyroby
cukrowe w firmie
nUnamel” ,

- Unisław.
( 19131)

Stolarzy
poszukuje Fabryka Me­
bli F. Kanitz, Pomorska
nr. 15. (11770

Krawcy (21069
zdolni potrzebni zaraz.

Rudak, Dworcowa 70.

Czeladnik
stolarski potrzebny. Pod
Blankami 36. (21074

Potrzebna (21062
służąca zaraz. Nakielska
29, skład kolonialny.

Odsprzedawców
dla rozsprzedaży księ­
gi adresowej miasta
Bydgoszczy poszukujeWy-
dawnictwo, Długa 68.

19348

Mieszkanie
5 pokojowe komfortowe
w ynajmę. Cieszkowskie­
go 8. (20938

5 pokojowe
(I. piętro) do wynajęcia.
Wiadomość: Śniadeckich
nr. 12-r-6. (11798

2 pokoje
kuchnią z wygodami. Sie­
radzka 1. (21067

Pokój
i kuchnia do wynajęcia.
Wiadomość w kiosku Nie­
golewskiego 2a. (21061

KRISTAL: , Trędowata*
i nadprogram.

A D R IA : ,Audioskopiks*,
pierwszy film plastyczny
i , Ostatni poganin* oraz

nadprogram.
MARYSIEŃKA: boha­

ter" z Wallaee Beery
i nadprogram.

APOLLO : ,Maria Stuart*
i nadprogram.

REWIA: , Bohaterowie
Sybiru* i ,Światła i cie­
nie wielkiego miasta*
z Charlie Chaplinem.

BAŁTYK: ,Walczący sza­
leniec" i , Nasze sło­

neczko*. Dla młodzieży
dozwolone.

HUMOR ZAGRANICZNY.

DZIERŻAWYPomocników
krawieckich poszukuje T.

Brodowski, mistrz k ra­
wiecki, Gdynia, Leśna 4.

21023

Trio (20963
akordion. śpiew od zaraz

potrzebny. Cukiernia Pa­
czyńskiego, Chełmno.

Hotel*Restauracle APJ poKOJStH
bezkonkurencyjne, urzą- K IL wolne JyJgJi
dzone wydzierżawię. Zgło-
szenia PAT Grudziądz Pokoje
, Samotny" . (21028 ładne, osobne, utrzyma-
----------------- ---- ------ -- ------- niem i bez na stałe także

Piw nic a (21068 przyjezdnym. Cieszkow-
do wynajęcia. Sieradzka 1. skiego 4 -3 . 11797

Uważai Kaziu, jak powiem ,,gotowe", to

ty zakrzyknij: ,,Pali'sie!11

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.,
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących praey oraz na nekrologi 20 % zniżki.
Wieksze ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń ó tym samym tekście udziela się rabatu.
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: D ruk arnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.

W dniu Wszystkich Świętych rozstała się z tym
światem po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona
Sakramentami św. moja najukochańsza żona, nasza naj-
droższa mamusia i córka ś. p.

Łucja Wiśniewska Dahler
o czym donosi w głębokim smutku pogrążony

Mąż z dziećmi i rodzina.
Bydgoszcz, dnia 3 listopada 1936 r .

Pogrzeb odbędzie się w c zwa rtek o listopada 1936 r.

o godz 15,30 z kaplicy cmentarza nowofarnego. (2 lll7


